KODAWSDZNE M 


STUDYUM ETNOGRAFICZNE. 


U ludu jandwient lub janudwięnt, w Stalach (powiat tarno- 
brzeski) jendaciet. 


Swięta Katarzyna?) adwent zawiązuje 
a święty Jędrzej) jej poprawuje. (Pysznica w powiecie ni- 
skim). 


Swięta Katarzyna zawiązuje adwent lyczkiem 
a święty Andrzej rzemyczkiem. (Gorzyce w powiecie tarno- 
brzeskim). 


Jest u włościan w Pyszniey zwyczaj. że ostatnie dwa dni 
przed niedzielą adwentową rachują już do adwentu i w ten piątek 
i sobotę zachownją post ścisły. jakoby w adwencie. Ponieważ św. 
Katarzyna przypada nieraz w piatek lub w sobotę przed niedzielą, 
adwentową. przeto powiadają, że św. Katarzyna adwent zawiązuje 
czyli rozpoczyna. 


1) Niniejsze studyum oparte jest na własnych, dotąd nigdzie nie- 
drukowanych’ materyatach etnograficznych, zebranych w powiatach 
nowosądeckim, brzeskim, tarnobrzeskim i niskim w Galicyi. 

2) 25. listopada. 

3) 80. listopada. 
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Po czwartkowym śkiermaszu,') pijatyce na umór, ostatniej 
zabawie przed Bożem Narodzeniem, ściska serce chłopa adwentówy 
smutek, jak zimowe okowy ziemię. Spieszy codziennie rano. gdy 
jeszcze ciemno, do świątyni Pańskiej na roraty. Na to miłe na- 
bożeństwo idzie rad a w kościele pelną piersią śpiewa: 


„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę świętą...” 


4-00 orndnia św. Barbary. 


Na święta Darbure 
gotuj babo parę. (Gorzyce j. w.). 


-go grudnia św. Mikolaja. 


Swięty Mikołdj, 
przywozu na rzyce nie wołaj! (Gorzyce j. w.). 


To przysłowie znaczy, że mróz ściął rzekę, można po lodzie 
przejść i przejechać, nie trzeba zatem, jak zwykle, wolać na 
przewoźników: 


„Dawdj przywozu! dawij promu! dawaj krypy °) 


135-g0 grudnia św. Lueyi. 


W dziej świety Łucyji 
mie choc) ni do kogo, bo mimuts racyji! (Stale j. w.). 


„To tes w ten dziej nicht ni do kogo nie idzie, bo go uwa- 
zajo za cearownika. Nawet zeby u najlepsego somsiada albo 
u przyjńciela, to nic nie dostenie, ani nie pozycy, bo to jest dziej 


1) Przed niedzielą adwentową, zwykle we czwartek odprawiają 
kiermasz, a czwartek ten nazywa się tlnstym. Na prządkach chło- 
pey sprawiaja muzykę i przynoszą wódkę, a dziewczęta przy- 
czyniają się grajcaramy lub przekąską, jako to pierogiem, 
serkiem, który matusia dała albo który córka matce zawczasu ze skrzynki 
wyciągnęła. Dziś tylko młodzież myśli o kiermaszn i cieszy się na 
niego. starzy prawie już o nim zapomnieli, lecz dawniej dzień ten 
obchodzono lepiej, niż teraz zapusty, cały dzień pito po karczmach 
i domach, zapraszano się i goszeczono wzajemnie, aby przed adwentem 
ostatni raz się ucieszyć i zabawić. (Pysznica). 

2) Wszystkie wsie nad Sanem, w powiecie tarnobrzeskim. 

3) Nie chodź. 
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- od staróch diwnéch lat zakazeny. Ten dziej jest bardzo skutecny 
tylko carownicom.* (Stale j. w.). 

„We śiwieto Łucyjo kuzdy gospodarz musi cało noc niespać, 
tylko pilnuje swego domu, azeby mu nicht z obyścić nie nie por- 
wał. Najwiecy szczeze (strzeże), zeby mu chto ze stodoły albo ze 
stajni karmy od bydla albo od koni nie porwał, boby to bydło 
lnb konie posło na mdrntne, bo jus nie chce nie jeść, ani pić, 
tylko uschnie na tarnine i jus sie mu nie odmieni, jas za rok.“ 


(Stale). 


Swieta Fuca 
dnia przyrzuca. (Gorzyce). 


Dnia przybywa. 


„Öd święte Įmeyje odklada sie w kazdy dzień rano abo 
w połdnie drzewo po jednem drewienkn, takie, co sie osinędzi, 
jaz do Bozego Narodzenia. W Boze Narodzenie má sie zapalić 
w połdnie wszyćkie te drzewa na obiad to má przyjś w te casy 
carownica do tego domu bo ja ten ogień piece. To ona sie zalga 
co pozycyć, a kto mądry, to ją ma wybić i wyglądać, zeby co 
nie porwała. Jak ji zaden nie nie pożycy. to ona takiego sposobu 
snkń, zeby duśnie (koniecznie) co wzieła, bele co, abo trząske. 
abo polepe, abo kawałcek słomy, abo kawalek gnoju s tego domn, 
bo ją w te casy przestanie piće. A jak wto mądry, co ji nie nie 
då wziąś, to ona tak krzycy, sfijd sie (zwija się). (Zawada pod 
Nowym Sączem). 1) 


Po święty Kuce 
baba smat w stawie nie płuce. (Wola golego w powiecie 
tarnobrzeskim). 


W Zawadzie pod Nowym Sączem powiadają, że „od święte 
Lucyje jaz do Bozego Narodzenia stoji na miar, to jes dnie są 
jednakie, dnia nie przybywą, ani nie ubywa“.  Wróżą też z tych 
dwunastn dni na dwanaście miesięcy przyszłego roku t. z. jakie 
są poszczególne dni jeden po drugim, takie bedą poszczególne 
miesiące następnego roku. 


1) Por. Dr, Karol Matyńs: Nasze sioło Kraków 1889. str. 48. 
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2l-go grudnia św. Tomasza apostoła. 


Stcięty Toma, 
kuzdy w doma. (Stale). 


Swięty Tona 
siedzi w dome 


albo: 


Na święty Toma 
trzebu siedzieć w doma — ti jość kielbase. (Gorzyce). 


Jest lo i prawda, wtenczas każdy siedzi w domn, bo jest 
największa zima. W ten dzień najwięcej idą do miasta po rozmaite 
sprawonki na godne świela (święta B. Narodzenia), które za cztery 
dni przypadają. (Stale). 


Swięty Toma, 
kukla w doma, (Stale). 


każdy na święta musi sobie kupić w święty Tomasz bukla. 
Kupują make na placki. kawałek miesa, stuki (słoniny). grochu, 
śliwek. graszek suszonych na pośnik (obiad wigilijny). Musi sobie 
też każdy przynieść na wilijo lilrę wódki, bo chociaż mu się 
w roku nie traf, kieliszka wódki wypić, najwięcej takiemn, co 
jost lakomy i żal mn centa na wódkę stracić, to we świety Tome 
musi litre wódki kupić i trzyma ją do wibije. 

Ztąd. gdy komn zaszkodzi jeden kieliszek wódki. że sie nim 
upije, powiadają: „Ty rocny pijiku! me pióleś wódki moze jesce 
na wilijo i dziś-ześ sie opiół na jednem kieliskn*. (Stale). 

(zas adwentowy smutny, we wsi ciszą, chlop siedzi w domn, 
nawet, do karczmy mato zagląda. wieczorami jednak pod słomianą 
strzechą bywa rojno, gwarno, wesolo. Gdy śnieg biata plachta 
pokryje ziemię, gdy białe kamarkt') poczną latać wolno w po- 
wietrzu, gdy okna chat wiejskich rozbłysną jak gwiazdki. warto 
wejść pod słomianą strzeche i popatrzeć. co się tam dzieje. 

Na izbie rozsiadły się baby, dziewki i zamężne niewiasty, 
przed każdą przęślica e kądzielą, przędą żwawo i śpiewają świa- 
towe pieśnie. 


1) Białe płatki śniegu (powszechnie). 
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W ciemnem lesie ptasek śpićwń, 

a dziewcyna trawke zbićrą, 
nazbićrała, nawiązała, 

ra Jasiejka zawołała 

„Poć my, *) Jasiu, triwke zadaj, : 
ale do mnie nie nie gadaj!” 

„Cekaj, Kasiu, dwie godziły, 
opowiem: ci ja nowiny”. 

Kasia nowiny słysała, 

padła na ziemie, zemdlała. 

„Cicho Kasiu! nie myśl sobie, 

bo gorzy mnie, niźli tobie; 

gorzy mnie jest s twem widneckiem, 
niźli tobie z dziecioteckiem, 

bo jak przyjdzie na sod Boski, 
zadrzo pod koleny noski 

zadrzy pod koleny ciało, 

bo ja cie, Jasin, lnbiała*. (Stale). 


To znów jedna z przadek opowiada ciekawą gádke, a drugie 
słuchają. Cisza, jakby mak siał. 


Dlaczego me prządają w sobotę? 


„Powiadają ludzie, że w sobotę mie prządają dlatego, że to 
wieczór każdy się krząta i gotuje na niedzielę. mówią też niektórzy, 
że ten wieczór poświęcony jest nieszporom Matki Boskiej, ale od 
starych ludzi słyszałam taką gadkę. którą wam powtórzę: 

Było dwoje ludzi młodych, którzy się w sobie zakochali i nie 
inogli się rozstać w żaden sposób. Widać, że da ożenienia mieli 
jakieś ważne przeszkody, kiedy się węzłem małżeńskim nie poly- 
czyli. A do tego nieszczęście chcialo nabawić tę dziewoję jeszcze 
większym kłopotem i żalem. Powolal Bóg tego Inbego ze świata 
doczesnego na wieki. Dziewoja załamując ręce, lamentuje i narzeka, 
że się pązbyla swego ulubieńca, i nie odstępuje od niego ani na 
krok. że straciła tego, który jej był najmilszym w życiu i osładzał 
jej chwile. Jej serce nie może go opuścić nawet po za grobem, 
lecz wyciska jej łzy i żale nienkojone. Wreszcie poszla na emen- 
tarz na mogiłe swego ulubieńca i zawodziła ogromne żale z ży- 
czeniem, że i ona chciała umrzeć na swego ulubieńca grobie. 
W tem po niejakiej chwili dał się jej usłyszeć głos z grobu: 


s 


1 Pójdź mi. 
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— Kasin moja luba! płaczesz, narzekasz i tęsknisz za mną... 
chodź do mnie, me kochanie, tn jest i dla ciebie miejsee, kiedy 
sobie tak życzysz.. 

Kasia przełękła się, zobaczywszy jamę głęboką, wprost 
otwartą do grobu zmarłego ulubieńca swego, który ją zapraszał, 
zaczęła ze strachu uciekać. Umarly Jasio zerwał się z grobu i dalej 
za Kasią goni, Kasia ncieka i ucieka, ile jej sił słarcza, wprost 
do pobliskiej wioski; Jasio pędzi za nią, Kasia nie czeku na ulu- 
bierńca, ale zadyszana dobiega do pobliskiej wioski, która była 
niedaleko cmentarza. Zobaczyła chatę, w której światlo bliszcezało, 
i dalejże do niej, zatrzasnęla drewnianą klamkę. W tem drzwi 
od sieni się otworzyły, których nie zaparla za sobą. zatrzasnęła, 
drugie drzwi do izby otwarly się, Kasia wpada do wnątrza izby. 
Ale jakoś drzwi, chociaż przestraszona, zaparla do izby. Dobiega 
Jasio zmarły, wpada do sieni i bije do drzwi 

— Otwórz Kasiu! przecież tyś moje kochanie! 

Kasia teraz widzi w Jasiu jakiegoś ogromnego stracha, drzwi 
mu nie otwiera. Ale także z drugiej strony ma jeszcze większego 
stracha, bo w tej chacie leżał w trumnie umarły, a to światło 
nad nim się świecilo, uie było tam prócz niej żywego ducha. 
Szczęściem było dla niej, że miala przy sobie różaniee czyli ko- 
ronke, którą polożyla na trumnie nmarlego, leżącego w tej chacie: 
W tem sama drżała ze strachu, jakiego się nabawiła z powodu 
swego ulubionego nieboszczyka Jasia. Jasio zmarły bije dalej we 
drzwi i konecznie chce się z Kasią widzieć, kiedy dopiero co 
przed chwilą ona nad jego mogilą zawodzila o niego rozpa- 
czliwe żale. 

Jednak jakoś drzwi się nie otwarły. Jasio umarly woła do- 
nośnym głosem na tego zmarlego, co leżał w tej chacie w trumnie: 

— Bracie otwórz. otwórz co prędzej, bo mam wielką po- 
trzebę! wstań z trumny! 

Z twmnny przytkancej wiekiem dał się usłyszyć glos: 

— Nie mogę żadną miarą tego uczynić, bo mnie przywalili 
kamieniami, mój bracie, i wstać nie moge. 

Jasio umarły nie przestaje wołać dalej na rozmaite przed- 
mioty nieruchome, które znajdowały się naówczas: w tej to chacie. 
Żaden przedmiot nie zechciał być posluszny na głos wołania Jasia 
zmariego, żeby mu drzwi do wejścia otworzyl. Kiedy kolejno Ja- 
sio zmarly na wszystkie przedmioty po mazwisku wywolywał 
i pobudzał do otwarcia owych drzwi, w samym ostatku trafil Ja- 
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sio zmarły na prządsłonka, które wisiały na poledni, zawoľawszy 
r 4 
lekiem głosem: 


Otwórzcie my*) drzwi, prządzionku, 
coście przędzione w sobotę po zachodzie słonka! 


Na głos Jasia zmarłego prządztonka z polidni skoczyty i drzwi 
otwierać miały. Lecz w tym razie kogut zapia! „kukuryłać, bo już 
godzina popółnocna nadeszła. I drzwi się nie otworzyły. koguci, 
jak się tn pokazuje, byli kasi wybawcami, że te widina pośmiertne 
na głos koguta zmuszone były w tejże chwili ustąpić. 

Jakie wielkie ta Kasia przebyła strachy w owej chwili, dzi- 
wicby się wypadało, że istota żeńska miała na tyle przytomności, 
że nie padla śmierci ofiarą w tej chwili, tylko jeszcze zostala 
przy życiu. A fo ją spotkało z wielkiego kochania i miłości wła- 
snej. Nudwyręzyła sobie z tego powodn zdrowie, opanowała ją 
nieuliczałna choroba, która ją trzeciego dnia zabiła na wieki i tem 
wcześliiej do Jasia jej ulubieńca zaprowadziła. 

Ztąd jest przysłowie: 

Nieszczęśliwe te przadzionka, 

co przędzione po zachodzie słonka. 


I odtąd sobotni wieczór został wolny od przędzenia.* 
(Wola rzeczycka w powiecie tarnobrzeskim). 


Znowu druga prządka zaczyna opowiadać ncieszną powiustkę, 
a raczej anegdotę, przerywaną cienkim i grubym śmiechem, bo 
i chłopaków — jako ouy, gdzie dziewki, zawsze być muszą% 
naschodziło się dosyć i bokami posiadali na ławach. Uważają oni 
dobrze, która dziewka skorniejsza do przęślice i której motka prę- 


dzej przybywa a kądzieli ubywa. Smiech, gwar, wesoło. 


" 


„Jak to jeden kawalir wyładował?) dziewkę, co się chwaliła, 
że prędko przędzie.* ~ 


Jedna dziewka na prządkach chwalila się, że za dobe trey 
rozdziałków wyprzędła. „Jeden kawalir chcial się dowiedzieć, czy 
to prawda, czy ona przędzie po trzy rozdziałki na dobę, wpadł 
<=_E = w 4 (== a 

1) mi. 

2) wykierował. 
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na pomysł i nieznacznie włożył jej za kądziel swoje malutkie 
klucze. Mysli sobie: „Będę ja tu widział, jak długo tam te klucze 
będą leżaly*. Dziewocha niewiadoma o niczem, nie domyśla się, 
że w jej kadzieli jest coś takiego. co ją wydać może. 

Tymczasem te klucze zostawały w tej kądzieli sześćdziesiąt 
ośm godzin. Przychodzi ta dziewocha wieczór z ta samą kądzielą 
i na odchodnem mówi, że trzecia dzieś. Wiedy ów kawaler sięgnął 
ręką za kądziel i dobyť swoich kluczy. I odzywa się: 

— A prawda, że trzecia dzieś!... a cóż tn moje klucze robią, 
któro tn Slożyłem za twoją kądzieli, dziesiaj temu minęło już trzy 
dni, jak one tam spokojnie mieszkaly. Z tego widać. że ta twoja 
chwała na wierzch wylazła. Powiadają ludzie, że „chwała n drzwi 
stała, a prawda nie nie mówiła, bo się jej bala“ 

„Szydło z wora zawsze na wierzch wyłlosieś, „oliwa na 
wierzch wypłynie" — kończyła historyjke prządka — wiele 
i bardzo wiele jest na świecie takich rzeczy. które „po mijakiem 
czasie na jaw zostaną wydane, chociaż wprzódy pod pozorem zo- 
stają niby zakryte“. (Wola rzeczycka (j. w.). 


Jeszcze ta przadka nie skończyła opowiadać, a już druga 
ma na jezyku nową zabawną historyę, którą następnie opowiadać 
będzie: 


Jak to pewna gospodyni bardzo licho uwijała się z prec- 
» fi G Prec 
dzeniem, a preéd swoim chłopem chciała uchodzić za pilna i bie- 
gla we wszelkich robotach, a przedewszystkiem w przędzewiw: 


_ „Zawsze ta baba mawiala do chłopa swego, że codziennie 
takich zwyczajnych prządzionek zdejmuje z motowidla trzy. Chlop 
na tem wiele się nie rozumiał. zawsze jej wierzył. że to może 
być prawda, bo on jako gospodarz więcej zawsze zajęcia miewał 
poza domem. Kiedy nadszedł czas, że kobiety prządzionka zaczy- 
naly oddawać do (kucza, i nasza gosposia także nie chce być 
ostatnia, przyniosła wielką poławanicę*) i niby nakladla w nią 
wiele przadzionek, przeliwając je wrzącym lugiem, ażeby zdatniej- 
sze byly do tkackiej roboty i piękniejsze wydały płótno. Gospo- 
dyni ta zostawiła swego chlopa na ten czas w domu i kazała mn 
prządzionka poliwać. 


1) Głęboki cebrzyk na trzech nogach z dzinrką we dnie. 
W Pniowie w powiecie tarnobrzeskim nazywają ten cebrzyk zol- 
nikiem (zolić == polewać). 


s 
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Gospodarz przyjął zlecenie od swej żony i zabrał się do 
poliwania prządzionek, a nadto i wiele jeszcze innych robót 
gospodyni pozostawiła do załatwienia. Gospodarz krzątał się, jak 
mógł. ale zawsze chłop niema takiej zreczności do kobiecych 
robót. Gospodyni ponakazywała „to to, to owo masz robić!*, 
zostawiła mu i kury w domu. żeby dogelądał, nie wspuszezal na 
podwórze. bo miały wtedy jaja, które zwykly były znosić zawsze 
w izbie. (Gospodarz przyjął na siebie to całe zlecenie i chodzil 
od jednej do drugiej rohoty jak oszolomiały. Gospodyni ta chcąc 
korzystać z oszukaństwa. nakładła w poliwaaticę samych tylko 
kądzieli, zaledwie jedną tylko małą warsztucę na wierzchu położyła 
z kilkn prządzionek, reszte wszystko do samego dna była kadziel 
nieprzędziona. A nadto nakazała mu surowo. żeby pilnował dobrze, 
bo gdyby tylko kura przeskoczyla przez poliwanice, to niechybnie 
może się z prządzionek nazad zrobić kądziel i znowuby ją suszyć, 
czyścić i na nowo prząść potrzeba. 

— Pilnujże więc, stary, dobrze, żeby kura nie przeskoczyła, 
to ci napowiadam! Ale kur także z izby nie wypuszczaj, bo mają 
prawie wszystkie jaja. bozem je macała! 

Gospodarz nie nie wiedział o oszukaństwie. jakie baba y- 
rychtowała na chłopa, mówi: 

-— Będę. bedę pilnował i dogladał wszystkiego. ale ty, stara: 
dlugo się tam nie zatrzymuj. nie czekaj wieczora. bo ja sobie nie 
dam sam rady w domu ze wszystkiem. 

ona: 

— No. no. nie będę się tam bawić dingo, przyjdę wieczorem 
do domu, bo przecież i male dziecko bez piersi bedzie medylowało 
i naprzykrzało sie. a wiem o tem. że jeszcze i inne roboty domowe 
na mnie hędą czekać. 

Babsko tylko tak obeadała wszystkie sprawy domowe niby 
pod pozorem, że taka to niskrzęłna codziennie w domu. Chłopina 
jak chłopina łatwowierny myślał, że to wszystko w dobrej inten- 
cyi tak zostało rozporządzone. Chcial temu wszystkiemn zadość- 
uczynić, jak miał nakazane. ale temn wszystkiemu podołać nie 
mógł. chodził od roboty jednej do drugiej i każdą spełniał według 
mmiemanej dyspuzycyt. Ale zawsze nie mógł tak dopilnować. jak 
było nakazane, a najbardziej te prządzionka były pilnowane. żeby 
kura nie przeskoczyła. 

Ale niestety nieborak nie dopilnował, knra przez nie prze- 
skoczyła... Zatrwożył sie wielce chłopina i myśli sobie: 
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— Odze!) teraz! jak tu moja stara przyjdzie do domu a przą- 
dzionkahy sie z tego powodu zamieniły na kądziel, toby tn czlo- 
wiek miał dopiero się za swoje. 

Lecz po niejakiej chwili mysli sobie: 

— A bo to może być prawda, żeby się tak stać moglo? 
Może to ì nieprawda, to tylko takie bajki są zmyslone. 

Chřopina teraz myśli sobie dwojako. ale nie był ani przed- 
tem. ani potem cickawy. jakie to te prządzionka tu się policaja 
w poliwanicy. A że babsko wieczór mierychło powróciła, zaľa- 
twiwszy swe potrzeby, do domnu, zaczęła zaraz krzywo patrzeć na 
chlopa i wymyślać mn, że robota ta, którą ona mn zostawiła, 
niezrobiona tak, jakby powinna. ale wszystko tak w nieładzie, 
pospychane ni świecie jak. 

— (Ojekawam, jakżeś ty tn odpolłucał prządzionka... 

Dobywa je w poliwanicy i zaczyna gwałtn krzyczeć: 

— Ty psie! hveln! nie dobrego! to takżeś wypoliwał przę- 
dze. będziesz chodził w koszulach tv. ja i nasze dzieci. A żeby 
cię” wielkie nieszczęście spotkało, co po świecie chodzi! Ty 
drwalu! nie mówiłam ci. pilnuj, żeby kura nie przeskoczyla przez 
poliwanice! Zjadłeś starego djabła! Oj zawsze ja mam z ciebie 
taką podpórkę. Gdzie tylko czego nię dojrzę i nie przypilnuję, to 
wszystko w niwecz się obraca. 

Chłopina nie nie mówi, zrobił sie taki niby potulny, bo 
myśli sobie, że to jego wina. dze wreszcie zaczyna i on: 

— „ly psiakrew!* — bo nie może dłnżej wytrzymać takiej 
bnry, jaką mn żona nasadziła. „A czemnżeś tych kur. do sto ty- 
sięcy djabłów! gdzieindziej z jajami nie umieściła. tylko w chal- 
pie juk naumyślnie, żeby tylko było się z czego wadeić i prze- 
klinać? Ty nieznośna potwaro! nadałaś mi tyle robót na jeden 
dzień. co ty sama i przez cały tydzien jch nie wykonasz, a sama 
powlekłaś sie, choroba wić, gdzie.* 

Babsko dalej zaczyna płakać ze złości. że ją chłop tak grnbo 
zelzył, wymyśla. I tak obliki*) idą za obliki. A baba niby zawsze 
obstawa przy swojem. że jej wygrana, na co jej tych pakuł, kiedy 
ona miała prządzionka gotowe, ale niby ten chłop wszystkiemu 
winien tomm nieszczęściu. 


5 Otże. 
7) Obelżywe słowa. 
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Nareszcie chłopina ustąpił. dał się swojej żonie omanić, 
widać, że słyszał rozmaite jakies od kobiet gusia. którym i on 
wiare musiał dawać. Stulił uszy, jak zając. i cicho siedzial. (Wola 
rzeczycka j. w.). . 


Tak gwarząć i śpiewając, przędą prządki nieraz późno w noc. 
Na odchodnem zaśpiewają jeszcze jakąś pieśń nabożną. 


Walija zakończa adwent. 


Jak w jandwiencie są mely. to ludzie w lecie następnego 
roku będą chorowali. (Zaborów w powiecie brzeskim). 


Dr. Karol Mátyás. 


Poselstwo Bieniewskiego 


où śmierci B. Chmielnickiego, do umowy Jladziackiej, 


(Dokończenie). 
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Odprawa posła moskiewskiego w sposób tak brntalny, nie 
odbyła się bez premedytacyi. Wiemy, że w tym samym czasie 
posłowie Jana Kazimierza bawili w obozie kozackim. 

Widzielisny zabiegi Moskwy, usiłowania Wybowskiego, do 
utrzymania wladzy samoistnej skierowane. wreszcie walkę jego 
z wrogami wewnętrznymi i zwolennikami Moskwy. Teraz prze- 
śledźiny pokrótce tę droge, jaką szły i wiązaly się układy Bic- 
niewskiego z Wyhowskim, które ostatecznie doprowadziły do 
umowy Hadziackiej. 

Bylismy świadkami początku tych układów, podszytych po- 
zorami rozejmu. ale już wówczas nie było tajenmicą, że Wylowski 
zamierza oderwać Ukraine od Moskwy. Od początku rokn 1658 
prowadził on politykę intrygi na dwa fronty, wyczekując chwili 
stanowczego pochylenia się w jedną lub drugą sirone. Bedac 
w ciągłym kontakcie z Moskwą, lndząc ją wiernością i ustalające 
przy jej pomocy swoją władzę betmańską, prowadził równocześnie 
korespondencyę z DBieniewskim przez osohy zaufane. 

Jednym z takich zaufanych Wyhowskiego, był Teodozy 
Tomkiewicz, zwany w niektórych listach Tomkowiczem, lub krótko 
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„Grek“. Byl to mieszczanin lwowski, kupiec, człowiek ztręczny, 
który Wyhowskienn „przypadł do smaku“. a zajmując się rze- 
miosłei knpieckiem, nie pogardzał też i rolą konfidenta obn stron. 
Cieszył się on takiem zantaniem Wykowskiego. że porozumiewanie 
się listowne nie przez kogo innego, tylko przez niego prowadzić 
sobie życzył. listy ze stron obn, zarówno przez Tomkiewicza jak 
i specyalnych posłariców latały od Wisly aż do Czebrynia i od- 
wrotnie. Sprawy pojednania się z Polakami nie zaniedbywał Wy- 
howski. pomimo licznych kłopotów wewnętrznych. I tak w chwili 
prawie wystąpienia przeciwko Puszkarowi, wyslal do króla dwóch 
posłańców, Fedorenka i Demka. Z jaką oni misyą jechali, nie 
wiemy dokladnie. nie wiemy także rezultatu tego poselstwa. to 
tylko pewno. że w sprawie pojednania się mówili z Bieniewskim. 

Rząd polski bywał najdokładniej informowany o wszystkiem, 
co się działo na Rusi. Wiedziano o tem, co się stało z Baraba- 
szem i Puszkarem. jakoteż i o tem, że „Wyhowski. nie podoba- 
wszy sobie w moskiewskiej opresyi*, wysyłał listy pojednawcze 
do hana. Wogóle wiadomo było. że -z Wyhowskiego wszysey nie 
kontentują, bo ta gens tauro-scythica radaby co godzina inszego 
miala starszego“. Taką relacye zdawał Bieniewski przed królem. 

Po porażce, doznanej od Puszkara, nastąpiła u Wyhowskiego 
roepresva. Rozpoczęły się intrygi przeciwko niemn w różnych 
miejscach. Pisaliśmy o tem szeroko, rozwodzić się przeto teraz 
nie będziemy. Skutkiem tej represyt, niewątpliwie posyla znowu 
„groka* Teodozego z oświadczeniem, że się „detenninowal pokój 
z Polakami zawrzeć” i posylał „snbmissyę* swoja, pragnąc tylko 
pewności, że się z nim będzie szczerze postępowało. Nie dziwnego. 
Niezadowolenie kn niemu rosło. Podróż do Hadziacza. odzie 
miał wykopać skarby Chmielnickiego, także mn nie przysporzyła 
przyjaciół Wytworzyla się pozycya tego rodzaju, że ani Polsce 
w całości nie dowierzał, ani moskiewskiej przyjaźni ufać nie mógl. 
Z Zaporożem byl w niezgodzie, śród ludności wiejskiej nie cieszył 
się zaufaniem. Tem się wyjaśnia poniekąd udawanie się jego do 
Krymu po pomoc. Pragnąl mieć troche Tatarów, bodaj dla obrony 
własnej. 

To jedno nie ulega wątpliwości, że cześć slarszyzny mial 
Wybowski za sobą, na nich się opierał, przy ich pomocy przy 
wladzy się trzymał I śród nich miał chętnych do pojednania się 
z Polską. Sprawa wlokla sie dlugo przez korespondencve, konfi- 
dentów i poselstwa. 5. maja wystąpił nareszcie Wylowski z pro- 
pozycyą ogólnikowa, ale stanowczą i pragnął zgody z Rzptą. Wła- 
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śnie wybierał się wtenczas pod Połtawę na stanowcza rozprawę 
z Punszkarem, a nie był pewny, jak się losy ohrócą. Wysłal tedy 
do Bieniewskiego Teodozego, człowieka „eirtuti probatis“, zache- 
cając kasztelana do kończenia „rzeczy dobrych. zaręczając, że 
undno o czas do waktowania „przedniejszy, przyjemniejszy i po- 
godniejszyć, a zarazem dodając, że „dlugoby obiegać trzeba, 
nim taka przyświeci gwiazda“. 

Impuls pewny do prowadzenia tej akeyi w skorszem tempie 
dal Jerzy Lubomirski, marszałek koronny. wyłuszczająe polityczne 
położenie Rzptej i potrzebę powziecia stanowczych decyzyi. Radził 
on tedy zawrzeć koniecznie pokój ze Szwedami. ażeby sił, i bez 
tego szcznpłych. nie rozdwajać, ale przeciwnie skupić je na Ukrainę 
i z tego położenia, jakie się wytworzyło na Rusi, skorzystać. 
Z drobnych sił wojennych Rzptej odrywano jeszcze cząstkę na 
pólnoe, ku Szwedom, a „tu prowineye i narody giną“. Lubomirski 
odgndywał doskonale położenie Wyhowskiego. Zadarlszy się z Mo- 
skwą i ze swoimi, szukal oparcia w Rzpiej. Dla tego namawiał 
ją do zgody ze Szwecyą, z Moskwą. z hospodarami, radził szukać 
przyjaźni u Tatarów. Pragnął widzieć Rzpta najsilniejszą, gdyż 
tylko wtedy przyszłość sobie zabezpieczał. Robiť tedy wszystko 
co zdołał. ażeby „wszystką Rzptą ukontentowal i kraje ruskie 
przywiódł do slnsznej kombinacyi*. List ten był pisany do Bie- 
niewskiego z obozu na Póljezierzu 15. maja, a już 7. czerwca 
Tomkiewicz przyniósł ponownie nie tylko „deklaracyę submissyi 
Wyhowskiego*, ale i oznajmienie, że jedzie w poselstwie do króla 
szwedzkiego z poleceniem „nakłonienia Szwedów do zgody z Ko- 
roną polską i oświadezeniem, że, gdyby tego nie uczynili. wojsko 
zaporozkie przy Królu JMei, jako własnym panu swoim, przeciwko 
nioprzyjaciołom wszystkim stawać będzie“. 

Pojednanie się z kozaczyzną przybieralo coraz konkretniejsze 
formy,+a akcya cala w tym kierunku nader zręcznie była prowa- 
dzoną za plecami moskiewskich bojarów i wysłluiców, których 
Wyhowski Indził slowami pokory i wierności, całując hramoty 
carskie i zapewniając. że nie odstąpi od mocnej reki Jego Wieli- 
czestwa. Nareszcie około 15. czerwca otrzymał Bieniewski nowy 
list od Wyhowskiego, który z dziedziny ogólników przechodził na 
drogę czynu. Hetman kozacki zawiadamiał, że już „wielu starszyn 
oderwał in partem J. K. M.*, a dla przyspieszenia układów, wy- 
slal Tetere do Międzyrzecza, który „capitulatie zgody umial mnó- 
wić į podpisąć*. Nie był to jeszcze akt oderwania się od Moskwy, 
ale raczej wstęp do tego — obowiązujący jednak obie strony do 
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dalszych traktatów. Nie posiadamy oryginaln tej umowy. ani od- 
pisa w całości; znamy ją tylko z wyciągu do króla w liście Bie- 
niewskiego. Wylowski przyrzekał. że zrzeknie się „carskiej przy- 
Jaźni*, „jeśli w tem, czego żąda. wraz z drugiemi zaspokojony 
będzie*. Deklarował się wreszcie z tem. że „z Tatarami gotów 
jest wraz z Rzptą na Moskwę uderzyć“. Jan kazimierz przyjal 
wszystkie zastrzeżenia Wybowskiego. zastosował się do jego rad 
i zdania, jakoteż zapewniał. że aprobuje i obiecuje pod przysięga 
dotrzymać wszelkie względem niego zobowiazania. Brulion tej 
odpowiedzi ułożył sam bieniewski i na przybycie Tetery niecier- 
pliwie czekał. 

Wobec ostatniego listu Wylowskiego, Bienicwski nalegał na 
króla, ażeby „kończył z Ukrainę“. Radził jednak, ażeby komisarze 
„nie bardzo się kwapili z komisyą*, ażeby „niewieskie (nie ucią- 
zliwe) stanęły propozycye . ażeby papierowi sekretów nie powie- 
rzać. a Carskie Wieliczestwo „komplementami uchodzić. Z Wy- 
howskim jednak był w ciągłej komunikacyi. Oczekując przyjazdu 
Tetery, Bieniewski przyrzekał. że z nim razem uda się do króla. 
a tymczasem radził wysłać do Wyhowskiego list „z komplemen- 
tem* — jeden od króla. drugi od senatn, a także prosił o przy- 
słanie ze 20 listów z okienkiem dla starszyzny w zwykłej for- 
mie „urodzony, wiernie nam miły“. 

Tak się przygotawiano powoli do wielkiego aktu dziejowego, 
któreeo przeznaczeniem było pozostać wielkim — na papierze. 

23. czerwca otrzymał Bieniewski wiadomość, że Tetera nad- 
jeżdża „cum plenaria facultałe do traktowania“. a w tydzień potem 
zawiadomił króla, że poseł kozacki, z listem Wyhowskiego, z daty 
20. maja s. s. w Międzyrzeczn stanął. Wspomniałem już, że nie 
wiemy, jakie tam nastapiły układy i jaką forme przybrały. 

W aktach i dokumentach znanych dalsza akcya, prowadzona 
w celn oderwania się od Moskwy, przerywa się zupełnie. Komisarze 
polscy zjawiają się dopiero pod Hadziaczem, gdzie się zjeżdżają 
z wielkini posłem moskiewskim kikinem. 

Do zawarcia umowy nie przyszło zbyt gładko. Tydzień caly 
trwaly pertraktacye — pod grozą śmierci. Czy Wyhowski wobec 
czerni kozackiej, czy wobee kikina. pragnął się okazać surowym: 
czy może cliciał odwrócić od siebie wszelkie podejrzenia — trudno 
dociec. Zdaje się. że cała komedya surowości była zainscenizo- 
wana dla przekonania kikina. że „od mocnej reki odstąpić nie 
pragnie“. Uspił go, jak się zdaje, zupełnie, gdyż w relacyi swojej 
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o toczącej się umowie Hadziackiej, Kikin nie wspomniał nawet. 
Widocznie nie wiedział, co się dzieje w obozie kozaekim. 

Posłów polskich trzymano w odosobnieniu, przy każdym 
dwóch samopalników. a w nocy — jeden w głowach, drugi 
w nogach. Mimo to porozumiewanie się z nimi hyło ustawiczne. 

Dopiero po odjeździe posla moskiewskiego, W yhowski zaprosił 
komisarzów do konferencyi. Zebrało się koło wojskowe. Hetman 
powitał ich życzliwie, oświadczając chęć do zgody i złączenia się 
2 Rzpią. Potem zabrał glos Bieniewski. Podaje przemówienie jego 
w całości, jako owiane pieknem pragnieniem zgody i miłości nie 
do swawoli. ale do pracy pożytocznej. 

„Za łaską Najwyższego Boga. który z woli swej podnosi 
królestwa albo poniża, tegoż natchnieniem wrodzona kn ojczyznie 
swej miłość w sercu każdego tak wkorzenionae. że gdzie bywszy, 
na ostatek każdy do domn zwykł powracać. Rozumiem, że tu się 
stalo, iż odważnie wojsko Zaporozkie swojem i hetmana swego 
imieniem na Sejm do Rzptej, przez posłów swoich odezwało sie 
do Najjaś. Jana Kazimierza, króla i Pana naszego milościwego, 
tndzież do całej Rzptej z oświadczeniem wiernego poddaństwa 
tak od siebie. jako od wszystkiego narodu ruskiego na Ukrainie 
żyjącego, upraszając o opiekę i protekcyę krajom swoim. 

„Dobra otucha powracającego do ojezyzny pokoja po tak 
dlugich ntrapieniach, kiedy się do jedności kleimy, a porzneiwszy 
przysmaki endzoziemskie, do domu zabieramy się. podług dawnego 
przysłowia: każdemu kurowi swoja erzeda miła. Trzeba tedy Boga 
wszechmocnego majestat blagać, aby jako nauczał do matki 
ojczyzny zwabiać dziatki, tak onych dawną przyjaźnią i zgodą 
nwielbił. 

„Dziesięć lat, jako o jedno dziecię ubijają się matki. każda 
sobie chcąc przywłaszczyć, Polacy jako czastkę wnętrzności swoich 
odszukać pragnacy, Moskal cudzy płot npodobawszy. przywłaszcza 
sobie, i wmawiając w was niechęć ku własnej matce. bronią, 
rezolicyą, odwagami waszemi zaszczyca się. żądając nierozdzielne 
ciało, gdy ntrzymać i posieść trudno, w pól rozciawszy czy 
rozdariszy, sobie przywlaszczyć: ztąd się wodziły wycięcia kraju. 
spustoszenia ziemi. Krwia chrześciańską, hojnie wylaną. nenoiwszy 
żyzne Ukrainy pola, zasiewal Moskal nienawiść między wani 
a nami. Nieprzyjaciel dnszny, czurt przeklęty cieszyl się z tego, 
rozjątrzał serca, aby dosgubiwszy do szezetn, w łyka wiekuisiej 
niewoli wprowadził swobodny naród kozacki, a _ przysiodlszy 
nas i was po części rozszarpanych. w jarzmo niewoli wciągnął. 
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„Wlitował się Bóg nad krajem sobie miłym, Polską i Rusią, 
skruszyť serca wasze i nasze. abyśmy uderzywszy się w piersi, 
orzech nasz poznali, a jeden drugiemu odpuściii. Co widząc król, 
pan nasz milościwy, jako matka zbierając pod-skrzydla rozbiegle 
dziatki mile przyjmuje, zapomniawszy uraz, łaskawie przygarnywa. 
-Już teraz sprobowaliśeie wierności polskiej i moskiewskiej, dozna- 
liscie smaku wolności i niewoli: mówibiście źli Polacy; a teraz 
musicie przyznać: gorsi Moskale. Zaczem łaskawy ojciec, król 
polski. żąda po was. abyście ojczyma swego zbrzydziwszy, z nie- 
woli i jarzma moskiewskiego wybili się. Z jaką to radością 
w Warszawie król. pan nasz i wasz miłościwy, nowinę tę przyjął od 
posłów waszych, my komisarze. wasi posłowie, jesteśmy świad- 
kami. jako Rzplta na sejm zgromadzona, wielee ucieszona została; 
wiem. że posłowie wasi wam już uczynili relacye. 

„A nie słowami jednemi certujac, przyslani jesteśmy komi- 
sarze od całej Rzpltej do was zgromadzonych, zapraszając was do 
jedności i do spolecznego ratowania zgnbionej ojczyzny. już teraz, 
ody ją zewsząd ogarnęly biedy: zapomniawszy dawnych losów 
z rozpostartemi rękami was wzywa do jedności. Rozumiem, że 
doznawszy przysmaków monarchii moskiewskiej, gdzie w czarnych 
butach, w blahych sukniach chodzić kazano. wódek. piwa, miodów 
zakazywano pijać, wina ant wspomnieć. Ola i zdzierstwa niewy- 
mowne i inne niewolnicze zakazy, tego za Polaków nie znaliście. 
i teraz znać nie bedziecie: wszystko, eo duszy wolno, tylko swa- 
wola nie wolna. A jeśli wam wolność mila, idźciesz do jedności, 
a pospolu brońmmy praw, swobód i wolności, ratujmy ojczyjnę; 
wuer sie powróci do domów naszych i waszych pokój i swoboda 
bezpiecznie orucze pola, bartnicy pasieki, rzemieślnicy swych 
rzemiosł pilnować będą. a lubo się każdy do swego powróci z po- 
kojem. jednak swawole, zdrady, okrucieństwa, niesprawiedliwości 
w rezie prawnej zostawać muszą, nikomu onych nie pozwalając, 
jako i panom srożyć się nad swem poddaństwem, surowość prawa 
ustanowiona już teraz nie pozwoli. 

„Dwiedli was przodkowie wasi w niewolę moskiewską twier- 
dząc, że jednej wiary z wami. I na tem się omylili. bo wy 
grecką religie trzymacie, a Moskwa moskiewską, a prawdę mówiae 
tak wierzą, jak car każe; czterech ojcowie S$. patryarchów usta- 
nowili, car moskiewski piątego zrobil. a sam i nad nim starszy; 
wy swoich duchownych szanujecie, a Moskal metropolitów degra- 
duje, drugich ustanawia, jako z Nikonem niedawno postapil, wla- 
dyków więzi i zakonników, jako Hypacege, ihumena kijowskiego, 
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niedawno wziął w kluby, a gdy widzi skarby cerkiewne, wnet je 
na swój pożytek obraca. To w stanie duchownym dzieje się, 
a w świeckim wszyscy doznaliście. czego za Polaków nie słychać 
było: starszyznę przediem sobie obieraliście podlng npodobania, 
teraz kogo ca zrobi, lnbych wam starszych przez zdradliwe za- 
bójców sposoby wykorzenia, wszystkie intraty z Ukrainy. i z was 
samych przez kabaki I cła, tudzież akcyzy na siebie zabiera, wam 
tyłe. co Z nósa spadło, zostawił; ale za to musicie przeciwko 
nieprzyjaciół wszystkich Ukrainę bronić, żeby intrata carowi nie 
gineta, a i to póty was w tym kraju cierpi, póki Polaków nie 
zawojnie, a podbiwszy nas. na Syberye zamyśla was przenieść, 
a tu Moskwą, swymi niewolnikami żyzne krainy osadzić chce, 
wkrótee ukaz ogłoszony będzie, byle się z nami uspokoił. żeby 
Żaden kozak szabli ani strzelby nie nosil. 

„Postrzeżcie się tedy, kiedy my i wy na jednej szali nic- 
SZCZĘŚCIA zawieszeni jesteśmy, bo ten was jako i nas w niewolę 
podbić usiłuje. a my łączmy się pospoln z sobą i do jednego 
zamysłu sprzysieżmy się, a zjednoczywszy ojczyzne, bóg przy nas 
stanie, a ezart szyję złamie. Widzicie jawnie, że Bóg na nas i na 
was przepuścił swój biczyk, którym już to 10-ty rok biczuje nas 
bieda. 

„Pokazuje teraz łaski swej Bóg wszechinogący skutki. że 
Polaków ukarawszy. chee uwielbić, oświadczyła Boska prowidencya 
nad Polakami protekcyę swoją. że tak potężnego nieprzyjaciela, 
króla szwedzkiego, z państwa wypędziliśmy, zamki, fortece, miasta 
pozdobywali. i teraz Król Jmć pod Toruniem w oblężenin Szwe- 
dów trzyma. Sam król szwedzki za morzem w opałach od Dmi- 
czyka i kolligatów zostaje, gdzie Czarniecki i Opalinski z 6.000 
wojska póls. mszczą się na Szwedzie krzywd swoich. Rakoczego 
jako do szezetn zniesiona potencya rozumiem, iż wasi tam bedacy 
ludzie umknąwszy, rzetelną nezynili relacyę: cesarza chrześciań- 
skiego wojska przy królu do Torunia szturmują, a po wzięciu 
onego i z Prus wyrugowanin Szwedów, na cara moskiewskiego 
zjednoczone siły Rzpltej obróca się. mając nfnosé w miłosierdziu 
Boskiem, że gdy tak wiele nieprzyjaciół dal nam wypędzić i tym 
podoluny, ile gdy wojsko wasze zaporozkie szczerze z ojczyzną 
zjednoczy się: mamy od cesarza tureckiego firman do hana krym- 
skiego, aby całą potencyą nam przeciw Moskwie pomagal, przy- 
kazawszy sylistryjskiemn i innym pobliższym baszom, aby byli 
gotowi za danym Źnakiem od hana na Moskalów, gdyby mieli być 
ciężcy na Polaków. 
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„Sapieha. hetman w Litwie, z wojskiem swojem opiera się 
Moskwie. szlachta pospolitem ruszeniem jeszcze nie wezwana do 
koni, w domach swych odpoczywa, gotowa do obrony ojczyzny. 
Naostatek do was, zaene wojsko zaporozkie, słowa ojczyzny przy- 
u0SZE: 

„Jam was porodziła, nie Moskal, jam was wypielegnowała, 
„wybhodowała, wsławila. oeknijcie się. a bądźcie synami nieodro- 
„dnymi, à zjednoczywszy się do gromady. wyrugujcie nieprzyjaciół 
„swoich i moich 

Zatem powstawszy starszyzna. pytali pospólstwa kozackiego, 
jak się im podoba mowa komisarza. Wszyscy krzyknęli: Haraed 
howoryt, z neba orator. 

üdy się nspokoiiy aklamacye i krzyki, Wyhowski za zezwo- 
leniem wszystkiego wojska zaporozkiego wymową oracyą, jako 
będący przedtem jnrystą, podziękował królowi JMPanu, za ojco- 
wską opiekę, oraz z7 calem wojskiem obligował się w statecznem 
zostawać poddaństwie. Potem obaczywszy plenipotencyc komisu- 
rzóm naszym od króla i stanów Rzpltej daną, solwowal sesyę, 
naznaczywszy do traktatu z każdego pulku komisarzów, aby z woj- 
skiem przeciw nieprzyjaciela postępując, traktowali z Polakami. 

Rozpoczęły sie tedy periraktacye między stronami i odhy- 
waly się ciągłe śród niepewności życia i doprowadzenia do końca 
rozpoczętej roboty. Tydzień minął śród wahania się i niepokoju 
oczekiwania. komisarzy polskich odwiedzali po kilka razy dziennie 
Wojna. pokojowy hetmański 1 Sosnicki, tlumacz Karaczbeja, a na 
poły żartem, na poły seryo opowiadali im, jaką śmiercią zginąć 
mają lub straszyli, że odesłani będą przed oblicze carskie. Bie- 
niewski już tracił nadzieję wyjścia cało z tej hnpresy. Przysięgly 
pisarz, wezwany do niego, zastať komisarza modlacego się w swoim 
namiocie | z płaczem opowiadającego o bliskiej zgubie, gdyż ro- 
zeszla się pogłoska, że komisarz moskiewski miał przekabacić calą 
starszyzne na swoją stronę. Byla to wszakże tylko złośliwość 
Wojny i Sosnickiego. Mimo wszystko, pozycya byla niepewna 
i groźna. Zaczęto obliczać swoich przyjaciól — i pokazało sie, że 
tylko na Teterę liczyć mogą. Ażeby wyjść z tego ciężkiego poło- 
żenia, Peretiatkowicz wpadl na dobry pomysl. Komisarze mieli 
przy sobie hlankiety, królewskie, kanelerskie i hetmańskie, zaopa- 
trzone tylko podpisami na wszelki wypadek. Postanowiono tedy 
napisać na takim blankiecie list od imienia króla do przyjaciela 
Wyłlowskiego Karaczbeja, stojacego o pół inili od obozu kozae- 
kiego, z prośbą, ażeby nie z poslem moskiewskim, lecz z koimisa- 
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rzami Rzptej kończył traktaty. Zdecydowano posłać z tym listem 
Sosmiekiego. tłumacza Karaczbejowego. Bieniewski. ażeby go za- 
checić do slużby. zdjał z siebie homalike, złotem i srebrem ha- 
ftowana. a przydał jeszcze kilkadziesiąt czerwonych złotych i do 
Karaczbeja poslal. Propozycya porozumienia się życzliwie zostala 
przyjeta. Komisarze tedy. nie tracąc czasu. udali się natychmiast 
do namiotn karaczbejowego. Czekał już na nich. siedząc na aksa- 
mitnej poduszce. Biepniewski przemówił do niego. wyłlnuszczywszy 
sprawę i listy. przed kilkoma godzinami napisane, wręczył. Ka- 
raczbej przyjął listy i propozycye nader życzliwie. Po przyjęciu, 
wyszli z namiotu i jeszcze rozmawiali. Odprawa tego poselstwa 
wplynela na usposobienie Wyhowskiego, nie bez tej racyi, że był 
to jedyny filar, na którym, jak niegdyś na Tuhaj-beju. mógł oprzeć 
się hetman kozacki. Za powrotem rozpoczęły się na nowo pertra- 
ktacye i tydzień cały trwalo przepisywanie i poprawianie. Na 
jednej z licznych rad kozackich, wabająca się starszyznę dopro- 
wadził do zgody Tetera. „Zgódźmy się molojcy z Lachami — 
rzeki — otrzymamy: więcej jeszcze; pokorne cielątko dwie matki 
ssie”. Starszyzna i czerń krzyknęli, „Prawdę powiedział! Zgoda! 
Zgoda!“ 

Po dlugich wspólnych debatach. ulożono wreszcie pinktacye 
i wybrano poselstwo do króla. Oprócz posłów kozackich, którzy 
wzięli projekt umowy nieznany nam bliżej. Wyhowski wręczył 
komisarzonr — spodziewając się ze strony Bzptej opozycyi. — 
osobno. własnoręcznie napisaną deklaracyę. która za nie innego 
nie może być uważana. jak tylko za tajemna ugodę, do której 
hetman kozacki zobowiązywił sie wobec Rzptej. Go do punktu, 
postanawiajacego 60.000 rejestru kozackiego, Wyhowski nzupełnił 
go w sposób następujący: „wygadzając czasom teraźniejszym, aby 
plebs temu gwoli, gdyby ich deoradowano pod ten czas, nie za- 
trudniała dyspozycyi do pokoju, pozwoliło się na taką liczbę. Je- 
dnak rzeczą sama, nspokoiwszy wojnę z carem IMci moskiewskim, 
nie ma być w rejestrze wojska zaporozkiego więcej nad 30.000, 
a pienieżnego 10.000. tak, aby to pieniężne zostawalło pod wodzą 
hetmana zaporowskiego, teraźniejszego tylko.“ 

Deklaracya powyższa zawierała, oprócz przytoczonego, jeszcze 
cztery punkty. Pierwszy dotyczył wyprowadzenia pułku czauskieso 
z Białej Rusi i księstwa Litewskiego. Wyhowski nie chcial tego 
nezynić teraz „propter perienlum przewicrzgniecia się do cara 
JM. Moskiewskiego“. Po ukończeniu wojny z Moskwą, zobowiazal 
się wszystkich kozaków z Bialej Rusi wyprowadzić. Oddawanie 
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dóbr szlacheckich i wprowadzenie stanu duchownego, mialo na- 
smpié po uspokojeniu. W celn wysadzenia "eo rychlej Moskwy 
z kijowa. „Hetman wojsk Ruskich“ — taki tyin! nadal sobie 
Wyhowski.— prosil o „tysiące wojska cndzoziemskiewo, a jeżeli 
bedzie potrzeba i więcej. a choć pięć tysiecy, z którym Pan Te- 
tera pospieszy co prędzej*. Załogi wszystkie miedzy Sľuezą a Ho- 
ryniem mialy być ściągniete a nniwersaly odnosne wydane. 

Komisarze wyjechali wraz z Teterą. asawnla kowalewskim 
i Kaplnńskim pod Toruń. gdzie Jan kazimierz wówczas przeby- 
wał. Podpisanie jej w Hadziaczu odbylo się z wielką uroczystością 
wojskową — strzełano z avmat i cieszono się — przed smutuem 
jutrem. Na dworze królewskim „wdzięcznie* przyjęto posłów 
i umowe, kilka zaledwie pnnktów. które. jak się zdaje. później 
usuniete zostaly. wywołało „sarknięcieś. Wogóle jednak. dla Rzptej 
polskiej, byl to akt doniosły, dla kozaków mógłby się byl stać 
początkiem nowego życia. gdyby ówczesna kozaczyzna miała w s0- 
bie zarodki państwowości. edyby jej chęci i postanowienia nie 
bywały pisane na piasku, gdyby posiadala więcej wiadomości 
erożnego położenia, a mniej żołnierskiego warcholstwa, prowadzą- 
cego, wraz zinnomi wadami, więcej niż na bezdroża, bo do ruiny. 

Zanim umowe FHadziacką pozunny w ostatecznej redakcyi, 
prześledźmy dalsze losy akeyi. z której wypłynął najdonioślejszy 
niewątpliwie akt. bedacy nastepstwen wojen Chmielnickiego 
z Rzptą polską. 

Po andyencyi u króla, Kowalewski i Kaplnński wrócih na 
Ukraine, a komisarze do domów — do Połonnego. 

Tymczasem i z Rzptą nie tak gladko poszło. jak wymagały 
tego rozsądek polityczny i grożne polożenie wewnętrzne. Nie po- 
dobaly się punkty, dotyczące zniesienia mii. nadawanie urzędów 
w czterech województwach wyłącznie szlachcie. ritus graeci 1 inne. 
Trzeba bylo przeto rozpocząć uklady prawie na nowo. Doprowa- 
dzono je wprawdzie do skutku. ale dzięki temn jedynie. że poło- 
żenie Wyltowskiego stalo sie bez wyjścia: zerwawszy z Moskwą, 
pokłóciwszy się ze swoimi, nie miał innej drogi. jak tylko so- 
jusz z Polakami. Nie przyniósł on wszakże pożytku ani Wyho- 
wskiemn. ani Rzptej. 

Zaraz tedy pó Nowym Roku 1659, znowu wyjechal Bienie- 
wski do Wyhowskiego „po reforme” niektórych punktów. Skutkiem 
rozmaitych starań Moskwy. rozdwojenie na Ukrainie rysowało się 
coraz wyraźniej. Część kozaków stanela po stronie Moskwy. mając 
za sobą ks. Romodanowskiego. Wyhowski gotował się do walki. 
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Komisarze pod Pereaslawiem dognah go. Widocznie układy nie 


doprowadziły do skutku, gdyż — jak powiada jeden z uczeslni- 
ków — „infalis rebus odjechalisimy*. 


Na sejm warszawski, odbywajacy się od 22. marea 1659 r.. 
już na początku kwietnia, dła aprobacyi pakt hadziackich. zjechało 
się „gwalt“ kozaków poważnych. Samczenko, wuj Obmielniekiego. 
Konstanty Wyhowski, brat hetmana, Hrusza, pisarz generalny 
wojsk zaporozkieh, Hrycko Leśnieki. pnlkow. mirhorodzki, Mazepa. 
późniejszy hetman i w. in. Oczywiście. wypłynęła na porządek 
sprawa nnii i urzędów. ażeby je wolno hylo królowi rozdawać. 
Na te dwa punkty i unię „żadną żywą miarą“ zgodzić się nie 
chciano. Żądano. ażeby komisarze znowu na Ukraine „po reforme“ 
jechali. Komisarze odmówili, zasłaniając się tem, że na tę umowe 
pod Hadziaczem przysięgali. W tym czasie umarl najwybitniejszy 
z pośród nich, będący duszą całej roboty — Bieniewski. Los padl 
na Peretiatkowicza, który calą sprawę znał najlepiej. 12. kwietnia: 
w sobotę wielkanocną wyjechal tedy na nowe konferencye. wio- 
zae Wykowskiemn przywilej na województwo kijowskie. Wyjechał 
w towarzystwie Sumczenka. który został nobilitowany. Niby to 
się cieszył z tego. że „dzieci jego nie będa na groble chodzić”, 
ale pilnował każdego kroku Peretiatkowicza i bylby chętnie, calą 
ekspedycyę zabrawszy. odeslal do Moskwy. Tak dojechali do Bialej 
Cerkwi. Ta pozycya Peretiatkowieza stawała się groźną: Samczenko 
namawiał go, aby jechał do Pereaslawia, ale tajemne jego kon- 
szachty z pułków. białocerkiewskin nie wróżyły nic dobrego. 
Wybrał się tedy do Czehrynia wprost. ale i w tę droge bez kon- 
trolera nie wyjechał: Samczenko dodał mu do asyvstencyi krewnego 
swego. który żonę miał w Czehryniu. Śród niepokoju i niepewiości 
Peretiatkowicz, rozstawioneni koruni, do Czehrynia ruszyl, Wy- 
howskiewo w domn zastał i expedycyve wręczył. Byli sam na sam 
w izbie. Przeczytawszy nadanie na województwo kijowskie, rzekł: 
„z Śmierelą-ś przyjechał i śmierć mi przywiózł. Daj Boże, abyśmy 
mogli Panu i Ojczyźnie nslnżyć*. Chwila była istotnie wielka 
i przełomowa. niewiadomo. w którą stronę mogły się dzieje obrócić. 
Wybkowski donioslość tego momentu rozumiał. Usiadł tedy na 
łóżku i zaplakał. Może miał przeczucie ragieznego końca swego 
i losów Ukrainy. Peretiatkowiez rzekł: „kiedy zeelicesz, wszystko 
będzie dobrze: korcząc tę sprawę. pokażesz calemu światu chrze- 
ścianskiemn. co możesz, czem się nie tylko Rzptej ale i chrze- 
ściaństyrm przyslużysz. a nagrodę odniesiesz od Pana Boga“. Wy- 
howski padl na kolana, a ręce zlożywszy na krzyż, odpowiedział: 
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„obaczysz.*co będę czynił dla nslngi Rzptej“. Nastrój w Czelrynin 
był bardzo nie życzliwy dla całej akcyi, glównie z tego powodu, 
że zwolennicy Moskwy wysnwali znowu na czolo — religię, strunę, 
na której śród czerni można bylo grać bezpiecznie. Kowalewski 
wprost zagadnąl Peretiatkowicza: „czy z unią przyjechaleś, panie 
bracie? Nie wiem, jak to będzie po przysiędze“. We dwa dni po 
przyjeździe posłańca, zwolał Wyhowski pułkowników i starszyznę 
do siebie: przyhył także ojciee jego i brat Daniel. Hetman przed- 
lożył im przyczynę poselstwa. Na to wszyscy. jakby sie zmówili, 
odpowiedzieli: „ne silo ne pafo, a wże odminiaty*. Wyhowski 
rzekł: „ja na waszą wolę zdaję się: co chcecie to róbcie“. „Tak 
nie można. panie hetmanie: musimy się wspólnie naradzić*. Od- 
lożono tedy do trzech dni. Sam Wyhowski skłonny byl do nstępstw: 
zbyt dobrze znał sytuacyę obecną. zbyt jasno widział, że innego 
wyjścia nie ma. Ale starszyzna. pnlkownicy, czerń cala, a nawet 
najbliższa rodzina przeciwna byla calej ugodzie i zmianie. Byli 
niezadowoleni, a chociaż nie wyjawiali powodów, zbyt one były 
widoczne: od Rzpiej nie nie dostali i nie mogli wiele oczekiwać. 
edy Moskwa hojnie ich obdarzyla majetnościani, rublaml i szu- 
bami. Mieniali przeto dobre na gorsze — nic przeto dziwnego, 
że byli niezadowoleni. Czerń obojetna byla na „pana“, jej cho- 
dzilo o swawolę i gorzalkę. Kto po jej stronie stawal, temu go- 
towa hyla służyć. O przyszłości Ukrainy żaden z niezadowolonych 
nie myślał, nigdy słowo to z ust niczyich nie padło, jak gdyby 
pozbawieni byli zupelnie daru przewidywania. Przyszłość koncen- 
trowala się w ieh wlasnych interesach. Po trzech dniach hetman 
znowu zwołał zgromadzenie starszyzny. na które i rodzina przy- 
szła. Znowu do zebranych przemówił Wyhowski, własne losy 
wspominając, własne nieszczęścia. slnżbęe dla Ukrainy i ehęć czy- 
nienia jak najlepiej. Przyszło do punktów spornych. „(0 mamy 
czynić? — zapytal. Jużeśmy w wielka nieprzyjażń z Moskalem 
zaszli, tym i owym panom postronnvm narazilismy się; musimy 
się w cale do pana przyrodzonego, jako do ojea laskawego, skłonić 
i na to pozwolić. Gdybyście nie chcieli pozwolić, tedy ja buławę 
oddaję w waszą dyspozycyę*. Wziąwszy bulawe, polożyl na stole, 
a sam, stojące przed stolem, mówil: „wolę czerniakiem, bratem 
waszym być przy mojej wierze i przy mojej wszelakiej ku wojsku 
zaporozkiemu szezerości i życzliwości, na co gotowem przysiądz, 
a Waszmoście, kogo cheecie, obierzcie sobie na hetmana“. 
Asawnlowie z pulkownikami, pojrzawszy po sobie, rzekli: 
„Miłościwy panie hetmanie! Uchowaj Boże, ażebyśmy to czynić 
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mieli — dziej się wola Boża! O to tylko prosimy, aby w Cze- 
hrynin, Pereaslawiu, Kkorsunin i bialej Cerkwi nnii nie było“. 

Nie wszysey jednak tak wyrozumiale przyjęli propozycye 
Wyhowskiego i zgodę starszyzny. Największa opozycya byla śród 
rodziny. Zaraz po odpowiedzi starszyzny. ojciec z Daniłem poszli 
do alkierza, gdzie byla matka heimana, która po krótkiej naradzie, 
wyszedłszy, zwrociła się do syna: „Iwachlnu. czy jnź pojedziemy?“ 
Nie mogła inaczej niezadowolenia swego wypowiedzieć. Wyhowski 
zrozmnial motywy i w gniewie zawołał: „Jedźcie, choć do dyabła! 
Radzibyście mnie w lyżce wody utopić za to. żem was panami 
porobi*. Nie czekające obiadn. bez pożegnania odjechali. Wybowski 
na obiad zaprosił starszyznę, ale nie wszyscy przyszli — znać 
bylo jakieś naprężenie. Pito za zdrowie króla. Po obiedzie hotman 
zawołał dwóch pisarzów, którzy, pakta hadziackie w myśl życzeń 
Rzptej przepisali. 

Wylowski, jakby obawiając się jakich zaburzeń, tejże nocy 
wyslal Peretiutkowicza z paktami z Czehrynia, dawszy mu dla 
bezpieczeństwa swego pokojowego, Branickiego. Wyjechali na 
Smile, gdzie rezydował Danilo. Hetman poleci! poslinicowi naj- 
większą ostrożność. (Gdy ciemną nocą wyjeżdżali z Czehrynia, 
warta zatrzymała ich przed bramą. pytając, ktoby jechal. Pore- 
tjatkowicz milczał, tylko Branieki odezwal się: „a cóż to jnż 
mnie. Branickiego, pokojowego hetmańskiego nie poznajecie ?“ 
Puszezono ich tedy. Gdy słońce wschodzilo. dojeżdżali do Smiły, 
siedem mil nkraińskich ujechawszy. Nie odpoczywając, Porelialko- 
wicz stawił się n Danily, prosząc o konwój. „Dalbym konwój — 
rzekł — darowałbym ci i konia dobrego, gdybys nie był z Rusina 
Lachem; mimo to proszę na obiad. Sam odszedl do cerkwi. 
Peretiatkowicz zostal w izbie. Branicki poszedł na rynek. W tem 
uchylity się drzwi z alkierza, pokazała się Danilicha. Chtmielni- 
ckiego córka i rzekła: .Laszeńku, ne czekaj obidn ani pidwod* — 
i drzwi za sobą zamknela. Przestroga brzmiała groźnie. „Mróz 
mię przeszedł* — pisze Pereliatkowicz. Ruszył w skok do go- 
spody, a nie czekając powrotu braniekiego. z czeladzią tylko uni- 
knal do Korsunia, dziewięć nul ubieglszy bez odpoczynkn. Tu go 
dopiero Branicki dogonil. Ztąd rozsadzonymi końmi przez Bohu- 
sław, Ostróg, Lublin do Warszawy jechali i tu dopiero expedycyę 
swoją odprawil. Modyfikowana wielokrotnie umowa hadziacka, 


uchwaloną nareszcie została w następującej formie: 
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Komisya Hadziacka.! 
W mię Pańskie Amen. 


|. Kómisya między Stanami Korony Polskiej. i W. M. lit. 
z jednej, a wielmożnym hetmanem i wojskiem zaporowskim, z dru- 
siej strony: przez wielmożnyeh. Stanisława Kazimierza Bienie- 
wskiego wołyńskiego. kazimierza Ludwika Jewlaszewskiego smo- 
leńskiego. kasztelanów. z sejmu od Najjaśniejszego Jana Kazimierza 
z Bożej laski króla polskiego i szwedzkiego. wielkiego książęcia 
litewskiego, ruskiego. pruskiego. mazowieckiego, Zmudzkiego, in- 
fianiskiego, smoleńskiego, u gotskiego. wandalskiego dziedzicznego 
króla. i wszystkich Stanów koronnych. i W. N. Hit. naznaczonych 
komisarzów. z wielmożnym Janem Wyhowskim hetmanem i wszy- 
stkiem wojskiem zaporozkien w obozie pod Hadiaczem, dnia 16. 
septembris roku Panskiego 1655 daj Boże szczęśliwie i wiecznie 
trwale skończona. Na którem miejscu wielmożny hetman zapo- 
rozki. z wojskiem swem nas komisarzów, jako należy przystojnie 
i wdzięcznie przyjąwszy, i moc zupełną komisarską, nam od Jego 
królewskiej Mei Pana naszego milościwego, i Stanów koronnych, 
IW. A. lit. powagą sejmową daną nważywszy, deklarował się 
ze wszystkiem wojskiem. IŻ jako nie po dobrej woli, ale z musu 
wojsko zaporozkie przyciśnione różnemi opresyami do obrony 
swojej przystąpiło, tak gdy Jego królewska Mść P. N. miłościwy. 
ojcowskiem sercem przepominając wszystkiego. co się w zaimiesza- 
nin stało. wzywa do jedności. nie pogardzającć laską Jego Królew. 
Msci Pańska, dobrotliwego Pana klemencyę pokornie przyjmując 
do tej komisyt przystępują. potem do spólnej namowy postano- 
wienia zgody. szczerości i zobopólnej milości. biorąc na świade- 
ciwo strasznych zastępów Boga. to, co sie stanowi, szczerze, pra- 
wdziwie i wiecznie ma być trzymano. Pokój wieczny i nigdy nie 
rozerwany. zastanowiliśmy tym sposobem. 

keligia grecka starożytna, ta i tuka. z jaką starożytna Ruś 
do Korony Polskiej przystąpiła. aby przy swoich prerogatywach 
i wolnym używania nabożeństwa zostawała, póki język narodu 
ruskiego zasięga. we wszystkich miastach i miasteczkach, wsiach, 
tak w koronie polskiej, jako i w W. M. lit. także na sejmach, 
wojskach. trybanalach. nie tylko w cerkwiach, ale publicznie 
w procesyach. w wizytowania chorych, cum Sacra Synazi, cho 


1) Volnm. leg. IV. 297—301. 
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waniu umarlych. i we wszystkiem zgola, tak jako nabożeństwa 
swego, libere et publice zażywa ritus Romanus. 

Tejże religii greckiej daje sie moc wolnego erygowania cer- 
kwi. zakonów, inonastyrów nowych, jako i starych ponawiania 
i naprawienia. (o się tknie cerkiew i dóbr. z dawna na cerkwie 
religii greckiej, starożytnej, fmdowanych, przy tych zostawać mają 
Grecy starożytni, prawosławni, które cerkwie, post praestitum 
publicum iuramentum fidelitatis, przez pułkowników i mną star- 
szyznę wojska zaporozkiego tn spatio dimidij anni podane będą 
przez komisarzów ab ufrinque naznaczonych. Tej zasie wiary, 
która jest przeciwko wierze greekiej prawosławnej i która dysen- 
sya między rzymskim i staro-greckim narodem mnoży, żaden 
z dnehownego i świeckiego, senatorskiego i szlacheckiego stanów, 
cerkwi, monasterów. funduszów fnndować, cerygować i pomnażać, 
tak w. dobrach duchownych. jako Jego królew. Mei i wlasnych 
dziedzicznych. jakimkolwiek sposobem, niema i vigore tej komisyi 
nie będzie powinien. wiecznymi czasy. Romanae zasie fidei, W wo- 
jewództwach: kijowskiem, braclawskiem, czernichowskiem, liberum 
exercilium conceditur. Panowie zaś świetcy. tak dziedziezni. jako 
i mrzędnicy Jego królew. Mei, religii rzymskiej. żadnej jnrysdykeyi 
mieć nie będą nad duchownymi świeckimi i zakonnikami religii 
greckiej. prócz należytego pasterza. 

A że w spólnej ojczyźnie spólne prerogatywy i ozdoby wza- 
jemnie należeć trigue ritui mają, tedy Ojciec metropolita kijo- 
wski. teraz i na potem bedący. ze czteroma wladykami: łuckim, 
Iwowskim, przemyskim. chelnskim i piatym z W. X. lit. Msci- 
sławskiim. według ich porządku własnego w senacie zasiadać ma: 
z taką prerogatywa i Uberae rocis usu, jako w senacie zasiadają 
jaśnie wielebni Ich MM. duchowni ritus Romani. Miejsce jednak 
Imei Ojcu metropolicie po Imci ks. weybiskupie lwowskim, a wla- 
dykom po biskapach powiatów swych naznacza się. 

W województwie kijowskim dygnitarstwa senatorskie, nie inają 
być dawane tylko szlachcie r/łus Graeci. capacibus tych urzędów. 
W województwach zaś bracławskiem. ezerniechowskiem teź pre- 
eminencye senatorskie, alternata konferowane być maju: tak iż 
post decessum senatora ritus. Graeci, ma succedere senator ritus 
domani, we wszystkich jednak trzech tych województwach, natis, 
et bene possessionatis urzędy konferowine być mają, salvo jure 
teraźniejszych posesorów. 

Wiec też. aby miłość zobopólna krzewila się, w miastach 
koronnych i W. Nilit, gdziekolwiek cerkwie rius Graeci zasią- 
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gly. zarówno mieszczanie tak rzymscy, jako i religii greckiej, 
spólnych wolności. swobód. zażywać mają i żadnemu religia gre- 
cka do Magistratn przeszkodą być nie ma. 

Akademię w Kijowie pozwala Jego królew. Mci i Stany 
koronne erygować, która takiemi prerogatywami i wolnościami ma 
gaudere, jako Akademia krakowska, tą jednak kondycyą, aby w tej 
Akademii żadnych sekt: aryanskiej. kalwinskiej. lnterskiej, profe- 
sorów, mistrzów i studentów nie było. Wiee. aby między studen- 
tami i żakami. żadnej okazyi do zwady nie było. wszystkie insze 
szkoły. które przedtem w kijowie były. gdzie indziej Jego król. 
Mść przenieść rozkaże. 

Druga także Akademię Bo ego Królew. Mść Pan nasz 
miłościwy i Stany koronne, i W. X. lit. tam gdzie jej miejsce 
sposobne npatrzą, która m waka i kijowska zażywać będzie 
praw i wolności, lecz taką. jaką I w kijowie ma być erygowana 
kondycyq, aby w niej sekty aryvwńskiej. kałwińskiej i lnterskiej 
profesorów, mistrzów i stndentów nie bylo. A gdziekolwiek ta 
Akademia stanie, już czyniona ma być za z obu rąk. 
Wszystka Rzeczpospolita narodu polskiego i W. N. litew. i rn- 
skiego, i prowiucyi do nich należących Pawi in integrum, 
tak jako byla przed wojną. to jest, aby te narody w granicach 
swoich i swobodach zostawały nie narnszone, jako byly przed 
wojna i wedle praw opisanyeh, w radach. w sądach i wolnej 
elekcyi panów swoich królów polskieh i wielkich książat litewskich 
i ruskich. A jeśli mecessitate belli, z postronnymi pany na nima 
granic. albo wolności tych narodów stanęło co. to pro irrito et 
inani być ma. a przy swohodach swoich narody wyżej pomienione 
stawać mają, bona fide jako jedno ciało. jednej i nierozdzielnej 
Reczypospolitej, nie czyniąc miedzy sobą różnice o wiary, ale jako 
kto profitebatur et profitetur religionem Chwistianam, Romanam 
et (rraecam, wszystkich. przy pokoju. wolności zostawuja. Luboby 
jakie prawa albo dekreta, tak z oczywistej koutrowersyi, jako m 
contumaciam przewody prawne byly ferowane przed wojną i tem- 
pore belli. Wojska zaporozkiego liczba trzydzieści tysięcy być ma, 
albo jako wielmożny hetman zaporozki na regestrze poda. 

Zaciągowego zasię wojska dziesięć tysięcy. które także jako 
i zaporozkie pod Wladzą tego hetmana zostawać ma. i z podatków 
na sejmie uchwalonych. w województwach: kijowskiem, bracla- 
wskiem i czerniechowskiem. i innych od Rzeczypospolitej mają 


r 


sie na tegoż żołnierza obracać. 
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Konsystencya wojsku zaporozkiemn. w tych województwach 
i dobrach naznacza się. w których przed wojną zostawali, któremu 
to wojsku wszelakie wolności przywilejami najjaśniejszych królów 
polskich nadane konfirmuje: zachownjąe ich przy starodawnych 
wolnościach i zwyczajach ich: i onem nie tylko nie nie ubliżając, 
ale owszem wszelaką one potwierdzając powagą. Nad to żaden 
dzierżawca dabr Jego K. Mści i starosta. ani pan dziedziczny 
i dożywotny. ani ich podstarościowie. urzędnicy i insi wszelacy 
slndzy Żadnych podatków z fntorów kozackich, wsi. miasteczek 
i domów wyciągać. żadnym pretekstem nie będą. ale jako ludzie 
rycersey . wolni od wszystkich największych i najmniejszych cię- 
Żarów. także od cel. myt, po wszystkiej Koronie i W. X. lit. być 
mają. Także i od sadów wszelakich, starostów, dzierżawców. pa- 
nów i ich namiestników mają zostawać wolni. ale tylko pod sa- 
mego hetmana wojsk ruskich zostawać jnrysdykcyą. Przytem 
wszelakie napoje, łowy, polowe i rzeczne, i insze kozaków pożytki, 
według starych zwyczajów, przy kozakach wolne zostawać mają. 


Zosohna zaś dla dalszego do nslng Jego K. M. przychęcenia, 
którychkolwiek wielm. hetman wojsk ruskich, prezentować będzie 
Jego K. M. godnych klejnotn szlacheckiego, tych wszystkich bez 
trudnosci spotka nobilitacya. z nadaniem wszelakich wolności 
szlacheckich. tak jednak miarkując, żeby z każdego pułku sto być 
mogło nobilitowanyclh. 


Wojsk żadnych polskich. litewskich albo endzoziemskich 
nikt prowadzić nie mą. w województwo kijowskie. braelawskie 
ezorniechowskie. wojska jednak pieniężne. pod władzą hetmana 
wojsk ruskich będące z dóbr królewskich i dnehownych w pomie- 
nionych województwach, za ordynansem tegoż hetmana ruskiego 
chleb wybierać będa. A gdyby wojna jaka hyé miała, od granie 
ruskich i potrzeba posiłków koronnych przystąpila, w ten czas te 
posiłki mają być pod regimentem hetmana wojsk ruskich. 


Dla tym lepszego tyeh pakt ntwierdzenia i pewności, hetman 
wojsk ruskich ad eztrema vitae suae tempora hetmanem ruskim 
i pierwszym w województwach kijowskiem, braclawskiem. ezer- 
niechowskiem senatorem pro hac vice, a post fala jego ma być 
wolne obieranie hetmana, to jest czterech elektów obiora status 
województw kijowskiego, czerniechowskiego, z których jednemu 
Król Jego Mść konferować będzie, nie oddalając od tego urzędu 
rodzoną wielmożnego hetmana ruskiego bracią. 
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Mennica dla bicia wszelakich pieniędzy, w Kijowie albo 
gdzie commodius będzie się zdało. otworzona być ma wedle jednej 
ligi, i z osobą królewska. 

Spółna rada i spólne siły być mają tych narodów przeciw 
każdemu nieprzyjacielowi. 

Starać się mają te trzy narody stone. wszelkimi sposobami, 
aby wolna była nawigacya na Czarne morze Rzpltej. 

Jeżeli Car Jego Mść moskiewski prowincvi Rzpltej przywró- 
cić nie zechce i na z następować będzie, tedy wszystkie sily 
tak koronne jako Wiel. X. lit. jako i wojska ruskie zaporozkie 
pod regimentem Ea swego łączyć się i wojować bedą. 

Dobra leżące i ruchome. królewszczyzny, także i sumy pie- 
niężne, ohywatelów Ruskiej Ziemi. którzy się lnbo przy wojsku 
zaporozkim wiązali, i teraz do ojczyzny powracają konfiskowane, 
przywrócone być mają i zasługi ich w wojsku koronnym i W. X. 
lit. równo z zasłngami wojsk koronnych i W. X. lit. kompenso- 
wane i zapłacone. 

A już od tego czasu hetman z wojskiem zaporozkim teraz 
i na potem bedacy. odstapiwszy wszelakich protekcyi. więcej sie 
do nich wiązać nie ma, i owszem w wierności i poddaństwie, po- 
słnszeństwie, Nujjaśniesniejszego Majestatn Królestwa Polskiego 
i następców jego. także wszystkiej Rzpltej ma i mają, będzie 
i będa, wiecznymi czasy, nie derogując jednak nie bralerstwu 
z hanem Jego M. krymskim zawartemu. 

Legacyi żadnych od postronnych przyjmować nie ma i je- 
sliby się jakie tralily, one do Jego Kr. Mści odsyłać będzie, także 
ani wojsk postronnych wprowadzać. ani żadnego z postronnemi 
porozumienia mieć nie będzie, na szkodę Rzpltej, chyba z dokła- 
dein Jego Kr. Mei. 

Pyirałis wszystkim z obojej strony tak dnchownym ritus 
Romani w województwach kijowskiem, bracławskiem, czernio- 
chowskiem, podolskiem, także w W. X. lit. i na Białej Rusi, 
w Siewierszezyźnie do biskupstw, probostw, kanonij, plebanij 
i dóbr do nich należących, także zakonnikom wszystkim do ko- 
ściołów, klasztorów, dóbr. fumdacyi. tudzież świeckim z obojej 
strony do dóbr dziedzicznych, starostw, dzierżaw i własności 
swoich dożywotnych zastawnych i jnszymi kontraktami należą- 
cych, w tychże województwach pomienionych i W. X. Lit. na 
Białej Rusi I w Siewierzn zostających, bezpieczny powrót i rein- 
dukcya otwiera sie. Czas jednak powrotn i reindukevi Jego Król. 
Mść zniósłszy się z wielm. hetmanem zaporozkim, naznaczyć ma, 
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sposób zasię reindukcyi ten ma þyé zachowany, aby żaden do 
swojej wlasnosci nie powracał, jedno za uniwersalami Jego K. 
Mści i wiebn. hetmana wojsk zaporozkich, w czem ma być wza- 
jemna z obu stron konierencya. a dla rozsadzenia różnych spraw 
tak kryminalnych jako i potocznych, mają mieć w tych trzech 
województwach swój osobliwy trybunał wedug takiego porządku, 
jaki sami sobie ntormują, prócz tego owruckie i żytomierskie 
zosobna starostwa sądowe być mają. A dla lepszej pewnosci, po- 
nieważ hetman z wojskiem zaporozkiem i województwa oderwane 
wszystkie insze postronnych narodów protekcye odrzuca, a dobro- 
wolnie jako wolni do wolnych, równi do równych i zacni do 
zacnych powracają, przeto dla pewniejszego dotrzymania tego te- 
rażniejszego postanowienia, pozwala temuż narodowi ruskiemu 
Jego K. Mść i kzplta wolnych pieczętarzów. marszałków i pod- 
skarbich ceum dignitate Senatoria, i mne nrzędy narodu ruskiego, 
którzy wedlng roty urzędników koronnych, przysięgę wykonać 
mają, przydawszy ten punkt. iż przeciwnego teraźniejszemn posla- 
nowienin przez koustytueye albo dekreta sejmowe i zadworne re- 
skrypia, uniwersały, przywileja, nie się przeto nie działo. Do 
których pieczętarzów, urzędu i kancelaryi, należeć będą. wszystkie 
tylko duchowne gracye, metropolie. episkopie, hrinenie i beneficia, 
do których podawania należy Jego K. Msć Pan nasz Mciwy 
w województwach ruskiem. kijowskiem, wolyńskiem. podolskiem, 
błaclawskiem, czerniechowskiem, także wszystkie gracye nie tylko 
duchowne, ale i świeckie w województwach kijowskiem, bracla- 
wskiem, czerniechowskiem tylko, także i sądy z miast królewskich 
pomienionych tylko trzech województw i dekreta wszelakie, tak 
zadworne i sejmowe. A cokolwiekby ta contrarium tego postano- 
wienia wyszło z kancelaryi koronnej albo W. X. Lit. to pro irrito 
bvć ma, i zmpełrałor takowego przywileju, nie tylko przywilej 
tracić, ale i poenae dziesięciu tysięcy kop btewskich. podlegać 
ma: o co forum przed Królem Jego Meią ex speciali regestro. 

Aby occasione litium względem poddanych o swawolę inkul- 
powanych do nowej nie przychodziło konfnzyi, wszystkie, procesy 
o stawienie poddanych ratione najazdów, zahojów, szkód, podczas 
więtrznych zapałów poczynionych, ziemskie, grodzkie, trybunal- 
skie, by i dekreta trybunalskie ev personali w tych sprawach 
zaszły, osobliwie w województwach kijowskiem, wołynskiem. bra- 
elawskiemm, czerniechowskiem cassanlur. 

Z Caren Jego Meia moskiewskim, jeśliby do zawarcia pakt 
Jego K. M. i Stanom: koronnym I W. X. Lit. przyszło, ma żnude- 
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munitas reputacyi i teraźniejszego postanowienia wielmoż. hetina- 
nowi i wojskn zaporozkiemn praecarert. 

Którą to komisvę tak Ich Mść pp. komisarze jako wielmożny 
letman Atest. Rnskiego de facto przysięga potwierdzili. tak jako 
roty juramentn ręką Ieh Mciów całanćt podpisane. Nad to taż 
komisya przysięgą cielesną z senatn przez Jaśnie Przewielebnego 
Jego Msci ks. arcybisknpa onieżnieńskiego. prymasa koronnego 

nj Mści ks. biskupa wileńskiego, także lel Msciów pp. hetma- 
nów czterech koronnych i W. X. Lit. i pieczętarzów obojga na- 
rodów, jako i przez marszałka kola poselskiego. strony kola rycer- 
skiego na sejmie, który ma być jako najprędzej złożony dw prae- 
sentia posłów od wielmożnego hetmana i wojska zaporozkiego 
wyprawionych. konfirmowana będzie. 

\ co się tknie przysięgi Jego K. Mści Pana naszego milo- 
ściwego, te z klemencyi swojej Panskiej na pokoruą prośbę woj- 
ska zaporozkiego uczynić raczy J. K. M. i za nią Tell Mość pp. 
komisarze asekuruja. 

Przysięgi zaś pułkowników, setników i wszystkiej starszyzny 
„wojska zaporozkiego po sejmie, ua którym się dosyć stanie tera- 
zniejszemn postanowieniu przed komisarzami na to deputowanymi 
będą wykonane. 

Ażeby tu komisya wieczną wagę i powagę miala, tak jako 

sobie brzmi z początku do ostatka w prawo pospolite, to jest 
w konstytacyę inserowana, sejmem aprobowana i za wieczne i nie- 
odzowne prawo, rozumiana i. trzymana będzie. 

Do buławy wielkiej rnskiej należeć ma ezyhyryńskie staro- 
stwo tak jako continetur w przywilejn urodzonego niegdyś Bo- 
hdana Ghnnielniekięga od Jego K Mei konferowanym. A hetman 
wojsk ruskich od rezydencyi przy Jego K. Mci ma być wolen. 

Konwokacya województwom  kijowskiemn. bracławskiemn, 
czerniechowskiemu po sejmie przyszlym. da Bóg jako najprędzej 
od Jego K. Mci Pana naszego milościwego. uniwersałem złożona 
będzie. Działo się ut supra w taborze pod Hadyaczem, dnia i roku 
wyżej mianowanych. 


Stanisław Kazimierz Bieniewski, kasztelan wołyński. Bogu- 
sław: starosta, komisarz J. K. M. i Btzpllej. 


Jan Wyhowski, hetman wojsk zaporozkich, ręką własną 
imieniem wszystkiego wojska 
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Ludwik Kazimiera Jewłaszewski, kasztelan smoleński, komi- 
sarz J. K. M. i kzpltej. *) 


Równocześnie z wciaenięciem do konstytucyi umowy ha- 
dziuckiej. posypały się nobilitacve i laski. Najprzód tedy Pawel 
Tetera został „deklarowany szlachcicem polskimn*, potem otrzymali 
szlachectwo Teodozy Pomkiewicz. Peretiatkowiez. Zarudny. Wasyl 
Złotarenko, przezwany Złotarzewskim, Iwan Kowalewski, Hurasym 
Kaploński, Iwan Bolatyrowicz, Jan i Teodor Czekalowscy, Jan 
Rudnicki, Hawryło Lisowiee, Kalina Sokołowski. Dymitr Słoninka, 
Jakim Samcezenko, Matyasz Papkiewicz. Hawrylo Porywaj, Zacha- 
ryasz Skola, Pekuliecy. Tskrzyccy, Jan Mazaraki, Mitczenko, Ostap 
Feckowiez, Maksym Bułvha, Wertereszowicz-Sloniewski, Tymosz 
Cicnra. Bazyli Woytkiewiez, Boldan Naleniczenko. Stefan Derże- 
niewski. Wyliczyliśmy tylko tych, którzy wpisani zostali do kon- 
stytneyi. Dla innych była droga otwarta w oświadczeniu, że „we- 
dlug rejestrn hetmana zaporozkiego podanego, do klejnotu szla- 
chectwa* „rycerze wojska zaporozkiego będa przypuszczani*, 

Oprócz tego przywrócone zostały kozakom wolności skaso- 
wane konstytucyą z r. 1638. przywrócono Trechtymirów. Janowi 
Wyhowskiemu nadany został Bar, królowa odstąpiła Luboml. 
W konstytucyi nie wspomniano ani słówkiem o krzywdach. jakie 
wyrządził! Rzptej, ale z wdzięcznością wspomniano. że „na Zóltych 
Wodach odważnie za ojczyznę krew swoją przelewał*, a po roz- 
maitych przejściach do ojczyzny wrócił. Daniel Wyhowski otrzy- 
mal Smile, Konstantynów, Bakle, Orlowiec; Wonstanty — mia- 
steczko Łysiankę, Jerzemn Chmielnickiemu potwierdzono przywileje 
ojcowskie i przyjęto do klejnotu szlacheckiego, Hrehory Imlanieki 
otrzymał Nosówkę i Kisielówke w woj. czernihowskiem. Fedor 


1) Skutkiem zmieniających się ciągle warunków nmowy i częstego 
przepisywania, pozostały rozmaite redukeye, z ktorych korzystali pó- 
źniejsi historycy i oczywiście, wedlug posiadanego doknmentn, powyższy 
akt dziejowy traktowali. Jedyną wiarogodną wszakże jest ta tyiko, „która 
przedłożoną zostala sejmowi w r. 1659, podpisana przez komisarzy 
polskich i Jana Wylowskiego i jako dokument państwowy wpisaną do 
koustytucyi. Przytaczam ją w całej rozeiągľości. ażehy dać najdokła- 
dniejsze pojęcie o tej szerokiej podstawie politycznej i autonomicznej, 
na jakiej umowa hadziacka zawartą została. Istnieje redakeya najwcze- 
śniecjsza. bo z daty 6. września, ale tę znamy tylko w ulamku (Akty 
J.i Z. R. T. IV.,141). Wieliczko przytoczył umowę według Twardo- 
wskiego (1. 315). Oprócz tego są odmienne redakcye z Kochowskicgo, 
Bantysz-kameńskiego, Rudawskiego i in. 
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Wyhowski — Steblów, Sulimowice, Dymir, Kozary, Julczę, Berezki, 
Cyble, Hrehory Lesnicki — miasteczko Olszankę, Prokop Were- 
szezaka — kamionkeę i Meszne pod OÓwruczem. a prócz tego przy- 
domek „Wiernosłów*, Adam Mazepa otrzymał prawem lennem 
wieś Kamienice w woj. kijowskiem. Słowem, nikt nie został po- 
iminięty, kto tylko na Taske i uznanie zasłużył. 

Sejm kwietniowy okazał się nadzwyczaj hojnym dla kozaków. 
Wszyscy odczuwali gleboko radość z powodu dokonanej zgody, 
która, jak się zdawało. kładła kres walkom i niesnaskom domo- 
wym, tułaczom wracala utracone dobra, wyenańcom — domy 
ojczyste. kościołom — chwalę bożą, a wszystkim mieszkańcom 
tak pożądany spokój do pracy. „Podstawa, na której opierał się 
caly uklad — powiada jaden z najroznmniejszych historyków nie- 
mieckich i najjaśniejszych głów — była zarowno nowa jak wielką 
ideg“. 


Tak się zakończył formalnie akt. mocą którego Ruś miala 
być przyłączona do Rzpltej jako Ksiestwo Ruskie. na wzór W. 
X. Lit. Rozbity się te uklady i przyszłość cala o te samą nie- 
sforność kozacka, o ducha niesubordynacvi. o niezdolność przed- 
kladania interesu publicznego nad własny. Wojna domowa, między 
Pnszkaren a Wyhowskim wszczęta. stała się początkiem zupelľ- 
nego rozbicia tej idei państwowej, która wywołała pierwsze wa- 
śnie między B. Chmielnickin a Moskwą, a sformulowaną zostala 
dopiero pod Iadziaczem. 


FR. KAWITA-GAWROŃSKI. 
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(Dokończenie). 


Tomasz Wawrzeecki, Najwyż. Naczelnik, 


Daje ordynans Dabrowskiemu gen.-lienienantowi. aby jutro 
rano równo ze dniem, to jest skoro książę gen.-lient. Poniatowski 
nadciąenie z dywizyą swoją pod Brochów. wymaszerował pod 
Starą Wies i złączywszy się z dywizyą gen.-lient. Gedroyvcia. Rawe 
i Łowicz objął i tam dalszych czekal rozkazów. Gene ala majora 
Lipskiego z powstaniem wielkopolskiem użyje stosownie do obro- 
tów wojska pruskiego. Nikomu, Generale, oddalać się z obozu nie 
pozwolisz. a któryby z oficerów bez urlopu się oddalił I w czasie 
patroln na swojem miejscu nie znajdował się, takowy ma być ka- 
sowanym. Zadna rekwizycya wzgledem potrzeb wojskowych. ina- 
czej być nie może podawana, jako przez generała dywizyami ko- 
menderuijącego. Takowe rekwizycye do Rady Wojennej zanoszone 
być mają, która wyegzaminowawszy je, do wydziału w Radzie 
asygnacye prześle. 


Dan w Warszawie 29. S-bris 1794. 


Wawrzecki. 
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Gdy ten rozkaz odebrałem wieczorem, nie moglem go tak 
predko wykonać. Brochów leży o 7 mil od” Warszawy. Generał 
Poniatowski stał o 17/4 mili za mna niżej. wiece moją wziął pozycyę 
i moje objął posterunki, dzień cały przeszedł i gen. Rymkiewicz 
nie ruszyl z Brochowa aż 51. Tegoż dnia przymaszerowałem do 
błonia, gdzie moja dywizyę następująeym ulokowalen: sposobem 
i zaraz do marszu nazajutrz dalem rozkaz. 


Rozkaz generała-lientenanta Dąbrowskiego, 
Błonie. 31. 8-bris. 

Wszystkie wojewódzkie powstania kantonnją w Radzikowie, 
w Witkach i Łaźniewie. Regiment 13. w Kopytowie, w Rokitnie; 
ten regiment weźmie z sobą 6 armat, cala amnnicyg rezerwową 
i bagaże. te tak być ustanowione powinny, aby korpusowi, który 
jutro do Nadarzyna maszerować bedzie, nie zawadzaly Regiment 
4-ty kantonować będzie na Przedinieściu Warszawskiem w taime- 
ceznych gwnnach i karczmach. Regiment l-szy z 6 armatami kan- 
tonuje na przedmieściu Łowiekiem. Brygada Rzewuskiego osadza 
Bieniewiee i Zaby. Komenda mojej brygady, Chruszczyn i Kolo- 
wice. Glówna kwatera jest w Błonin na poczcie, gdzie natychmiast 
ordynansowi olicerowie znajdować się mają od każdego pułku. 

Po żywność posyła każdy korpus do Utraty. gdzie się już 
porucznik Łęcki z magazynem znajduje. Żaden oficer, żaden powóz 
oprócz generalskiego sztabn, w mieście się znajdować nie powi- 
nien. lecz każdy przy swonn korpusie pozostać ma. W przypadku 
ataku zgromadza się caly korpus tak, aby prawe jego skrzydlo 
o okopy szwedzkie się oparło, lewe o Rokitno. 

Piechota cala stawa na prawem, jazda na lewem skrzydle. 
Milicye wojewódzkie formują drugą linię za piechota regimentu 
13-90. Jedna kompania z 2-ma 6-funtowemi armatami, obejmuje 
szańce szwedzkie. 

korpus. któryby napadnięty być miał, powinien się meżnie 
bronić, wprzód niż swego miejsca nstąpi, ażeby innym dać czas 
zgromadzenia się na miejscu możonem. Kawalerya natychmiast 
przed sobą i między swymi kantonami wystawi placówki i Iańeuch 
widetów. 

Jutro rano o godzinie 7-mej zgromadza się cały korpus pod 
Utrata, frontem do mostu, aby zaraz, jak tylko kolumna przez 
Rokitno przejdzie, regiment 138-ty z nią się złączył. Bagaże idą 

- G9* 
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za korpusem. Porucznik Dabrowski z resztą brygady mojej na- 
tychmiast maszeruje do Nadarzyna i spędza tyle furażn i żywno- 
ści. ile tylko bedzie mógł * 


W Błoniu odebralem od gen. Gedroycia następujący 


FKapóowi. 


„Stanąłem duia wczorajszego w Tarczynie. Wdzięczny (i 
jestem, iż mnie do dalszego nie naglisz marszu, gdyż konie war- 
szawską wizytą tak mam zniszczone, że niemam już nadziei, ażeby 
do pierwszego powrócić mogly stanu. Pelnomocnik Wybicki wy- 
biegł do (rojca i posłał ztamtąd obywatelów kn Rawie i Nowemu 
Dworowi dla powzięcia dokladnej wiadomości o obrotach i sile 
w tamtyelr miejscach nieprzyjacielskieln, Jutro tu powróci. Od 
Góry mamy tn wiadomość, że kozacy z tamtej strony Wisly bę- 
dacy, posunęli się ku Pradze. 


Dan w Tarczynie 31. S-hris. 


(redroyć. 


Podłng dziennego raportu, korpus mój dnia tego wynosił 
4.590 ludzi. 6 sztuk 6-fmntowych armat i 8 armaty 3-funtowe. 

Wedlug podanego raportu miałem byl gencrala Lipskiego 
z powstaniem wielkopolskiem za Bzure wysłać: lecz ten zachoro- 
wawszy, został się w Warszawie. Innych zas wojewódzkich gene- 
rałów, pułkowników i komendantów nie bylo w obozie. Nikogo 
więc takowego, któryby za Bzurę mógl przejść i komenderować 
nie było. 

Jeden tylko general Skórzewski z Kaliskiego był przytomny. 
ale slabość zdrowia jego przeciwila się jego chęci, a gdy ja też 
me w najlepszem znajdowałem się zdrowiu, nie mogłem więc 
obejść się hez generala Rymkiewicza. 

Dnia 1. 9-bris ruszylem z korpusem moim do Nadarzyna, 
gdzie go dla wygody i ostrożności po blizkich rozlokowalem wio- 
skach. Tu odebralem od komisaryatu wojennego, zamiast do mar- 
szu koniecznie mi potrzebnych rekwizytów, nie nieznaczącą odpo- 
wiedź, mianowicie dla tego, żem niecalą listę rzeczy potrzebnych, 
ale szczególnych podpisał korpusów. Podobne pismo odebrałem 
od Naczelnika z tym dodatkiem, abym od komisaryatu nie wprzód 
nie ządal. pókibym potrzeby korpusów nie wyeszaminowal. na co 
odpisalem. 
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Odpis generata Dabrowskiego Naczelnikowi. 


„Wezoraj odebralem od wydzialn wojskowego odpowiedź. na 
Żądanie odemnie zaniesione w Warszawie, z którego dowiaduję 
się. że wydzial tego wszystkiego, o eo pisalem. wydać nie obiecuje 
i bez mego podpisn specylikacyów nie wydać nie chce. A zatem 
najmocniejsze niecsę prośby do wydziału potrzeb wojskowych, aby 
raczył tym oficerom. którzy od korpusu mego już znajdują się 
w Warszawie i czekaja na odebranie rekwizytów potrzebnych, 
bez podpisu mego wydać to, o co przez osobne specyfikacye 
rekwirować będę. Ja z osobnym podpisem wydziałowi nadeszlę 
kwit za odebrane rekwizyta — albowiem teraz w marszu nie wie- 
dząc co wydział wydać może i co oficerowie w Warszawie bę- 
dący odbiorą, kwitu przesłać nie mogę. Ponawiam jeszcze raz 
prosbe moją o wydanie jak najpredsze i załatwienie moich ofice- 
rów, bez czego ta ważna czynność. do której z korpusem moim. 
przeznaczony jestem, żadną miarą rozpoczęta być nie może. 


Nadarzyn, 2. 9-bris 1794. 


Dabrowski.” 


Raport generala-lient. Gedroycia do gen.-lient. 
Dabrowskiego. 


„komnanikowalem zaraz rekwizycye Twoją komisarzowi Ko- 
ścielskienu od wydziału żywności do dywizyi mojej przydanenm, 
aby na przybycie dywizyi Twojej zrobil potrzebny zapas. Daj 
Boże! lepsze Tobie niż nun szczęście, bo gurścią zboża kilkana- 
ście musim dzielic koni. Z Tarczyna wyruszyć nie mogłem bez 
Twojej woli. Jutro rano wymaszeruję do Odrzywolka, a pojntrze 
do Starej Wsi. gdzie dalszych Twoich czekam rozkazów. 


Tarczyn I-go 9-bris. 


a (redroyć, gen.-lieut.* 


Dnia 2. 9-bris maszerowalem do Tarezyna. gdzien zwyczaj- 
nym sposobem korpus mój rozlokował i nastepujący o tem Na- 
czelnikow: dalem raport. 


. 
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Raport generala-lient. Dąbrowskiego do Najwyż- 


szego Naczelnika Wawrzeckiego, d. 2. 9-bris 1794. 


„Dziś tn przymaszerowalem, jeszcze ani pontonów ani ciężkiej 
niemam artyleryi, ani żadnych żądanych odemnie rekwizytów. 
Korpus mój. który w ustawicznym byl marszu i tyle zdobyczy 
do Warszawy przysłał. nie zasłużył sobie zapewne, aby dla tego 
tak byl opuszczony 1 zaniedbany: mówię to, ponieważ on sam 
jest, któremu wszystkiego braknie. Spodziewam się pomimo wszel- 
kich przeszkód złączyć się z gen. Gedroyciem i następnie do dal- 
szych przystąpić operacyj, ale hez tego wszystkiego, com żądał: 
nie rozmniem, aby mi się udać miało. — Parczyn.* 

„Dnia tego przyjechal do mnie gen.-lient. Gorzeński, ażeby, 
choć byl starszym generałem, podemną i w moiin służył korpusie. 
Przywióżł z sobą wiadomość o postepowaniu wojsk rossyjskiel kn 
Pradze i że generał Ferson pod Górą Wisłę przejść zamyśla.* 


Raport generała Gedroycia. 2. 9-bvis 1794. 


„Dła niewygodnego miejsca w Odrzywolku na obóz, raz że 
wody nie ma, drngi. że cała żywność lokowana w Grójecn, pod 
tenże (irojce podciągnąłem: do Starej Wsi poslalem 100 koni. 
dla przygotowania żywności i zaraz dla tamtych bezpieczeństwa 
jeszcze 200 wyślę. 

Dnia 3. 9-bris ruszyłem z korpusem moim na Grojec do 
Starej Wsi. gdzie korpus generala Gedroycia, miedzy Bielskiem 
i Stara Wsią ohozowal. Ja rozlokowałem mój korpus po wioskach 
pobliźszych. posłalem natychmiast posterunki i patrole do Blędowa. 
Bialy. Mogielniey I Mszczonowa. Generałowi Ożarowskiemu dałem 
ordynans być w pogotowiu do marszu i na baczności. 

Dnia 4. chcialem odpocząć a 5-90 na kawę do Wielkopolski 
wkroczyć i wszędzie sznkać nieprzyjaciela. Korpus generała (ie- 
drovcia mocny byl 2.000 głów piechoty regularnej, 1.000 strzel- 
ców i 700 jazdy. Ten korpus prowadził z sobą 3 granatniki 
8-funtowe, 6 annat 6-fnutowych i 6 armat 5-funtowych. 

Złączywszy się z tą dywizyą. mialem 8.000 ludzi i 88 sztuk 
armat: nie licząc generala Ożarowskiego, który w 1.000 jazdy stal 
pod Wszczonowem i którego, kiedy bym chciał, do siebie ściągnąć 
moglem. 
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Korpus generała Giedroycia jeszcze bardziej ohdarty byl, niż 
mój. piechota ze wszystkiem znnżona, jazda nieużyteczna zupełnie, 
artylerya z zlym zaprzęgiem. Fo wszystko jednak dziwno nie było. 
gdy korpus ten od najodleglejszych granie Żmudzi, zawsze czynnie 
aż dotąd maszerował. 

Dywizya moja była rzeźwa, cieszyła się widząc się wzmo- 
cnioną. Piechota wprawdzie. chociaż byla do połowy nieodziana, 
zdrowa i wesolu. karmila sie nadzieją. że to, co jej brakowalo, 
z Warszawy sprowadzone będzie. Jazda miała dobre konie i po- 
siadała wewnętrzną slużbę jak najdokładniej Artylerra moja 
miala dobry zaprząg i dobrze była urządzona. Major Małachowski 
przodkował jej. Słowem. gdybym to, com od komisaryatu żądał, 
mógl był odebrać, nic by naówczas korpnsowi mojemn nie bra- 
kowało i byloby zapewne najmnstrowniejsze i najlepiej odziane 
w calej Polsce, bo byloby jedyne, które w calej kampanii żadnej 
nie poniosło od nieprzyjaciela kleski, przeciwnie zaś znaczną 
zdobycz i wiele brańców zyskało. 

Oficerowie cznli sprawiedliwie, iż się podczas kampanii 
czegoś nanczyli byli, że rzemiosło swoje lepiej poznali, już się na 
wysłanych na komendernnki lub detaszernnki zupelnie snuścić 
można było. Dalej byli od wszystkich ekscesów haczni i ostrożni, 
przekonani oraz. że nie gadanie lecz czynność żołnierza w eks- 
pedycyach jakichkolwiek rzecz losu stanowiła i stanowi. 

Mialem bardzo dobrych strzelców. których godny general 
Rymkiewicz, dawniejszy ich podpułkownik, wyćwiezył i wymu- 
sztrował: pułkownik Sokolnicki mlody, czynny i gorliwy oficer. 
komenderowal nimi. Miliecve wojewódzkie formowaly się prędko. 
osobliwie pułk Wyganowskiego, pulkownika, pod swym dobrym 
i wiadomym wodzem. poznawały nakoniec. że subordynacya i po- 
rządek pierwszemi są żolnierskiego stanu sprężynami. Kkscesą też 
zmniejszały się i już ich na forpoezty i patrole użyć można było. 
Na koien jnż żadnej kawaleryi nie potrzebowałem dla okrycia 
obozu jak tej milieyi. Regnlarnie stawiałem ich w linii, albo nią 
piechote okrywałem. Tak o niej zupelnie bylem upewniony, że 
sie napaść nie da. jak o piechocie, że natychmiast pod bronią 
stanie. 

Najczęściej inaszerowalen w dwóch kolumnach. jak najpo- 
rządniej. 4 lub 5 mil na dzień, bez mieszania i lamania linii. 
Żaden żołnierz nie występowal już więcej z porządkn. Kazalem 
często się zatrzymać, ażeby ludzie spocząć i otrzeźwić się mogli. 
Kawalerya i strzelcy formowali straż przednią, tylną i boczną; 
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nkontentowanie było widzieć kolumnę postępujacą, okrytą i wszech- 
stronnie strzeżona przez ilankierów, którzy się na pól mili mniej 
lub więcej, wedlug potrzeby, rozejagali. Bylem czasem przymu- 
szony maszerować nocą, a i wtedy, jak we dnie, o zachowanym 
porządku pewny bylem. Taki byť korpus mój: dzięki wszystkim 
w nim służącym oficerom za ich prace, staranie i rozwagę 
i wszystkim żolnierzom za ich posłuszeństwo, często wytrzymane 
niebezpieczeństwa i nędzę! Dzięki szczególniej przy korpusie moim 
znajdnjącemu się generałowi Rymkiewiczówi, który mi nie tylko 
w pracy mojej pomocą byi, ale nawet często przodkował. Dzięki 
obudwom adjnfantorn moim, maj. Zabłockiemnu i Molskiemn, za ich 
okazane dla mnie przywiązanie i doświadczone przykrości. Wspo- 
mnieć jeszcze powinienem niektórych oficerów a osobliwie z bry- 
gady mojej. majora bielanowskiego i Duczymińskiego, pornezni- 
ków Zabłockiego i Chrząstowskiego. mężów, którzy z wytrzymałą 
stalością, zawsze powinności swoich dopelniali, mnie w dobrych 
i złych razach nie opuścili. wszystko ze mną cierpliwie znieśli 
i do samego końca przyjaciółmi mymi zostali. Nie tak jak inni, 
podlo myślacy, którzy tak długo i póty mi nadskakiwali, póki im 
być moglem pożyteczny. Wyznać atoli musze. że z tych ostatnich 
znam tylko dwóch, których imionu nie są godne być umieszczo- 
nemi w niniejszym Dzienniku.“ 

Nad wieczorem d. 3. 9-bris odebrałem od Najwyższego Na- 
czelinika następującą odpowiedź : 


Odpowiedź Najwyższego Naczelnika general 
lieutenantowi Dąbrowskiemnu. i 


„Oficerów. którzy tn przysľani byli po rekwizyta. odesłalem 
napowrót, nie dlatego, ażebym odmówił zadosyć uczynienia żąda- 
niom, ale żeby raz wniść w porządek, który sobie Rada wojenua 
przypisala. Wyegzaminnj wprzód Generale. stosownie do ordy- 
nansu, w rekwizycye korpusów wejrzej. żeby się tylko te dopo- 
minały, ile im istotnie potrzeba i jak skoro rekwizycyg podpi- 
szesz, nieodwłocznie wszystko wydać każe i niech ten porządek 
już na zawsze bedzie zachowany. Wzelędem pontonów już Oj 
Rada wojenna odpowiedziała, iż ks. Józef ma 6 pontonów. ktore 
Ci tymczasem slużyć mogą: zarekwirujesz więc o nie mu mocy 
tej odpowiedzi do księcia, wszak jeszcze rzek wielkich do przeby. 
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cia przed soba niemasz. Bedą i pontony, „edy tego potrzeba bę- 
dzie. Niedopuszczam tej myśli. aby podobne zawady mialy opó- 
źniać operacye nasze. z tem wszystkiem obawa najmniejszej zwloki 
niespokojnym mhie czyni. Rób. Generale, spieszno. co masz do 
wykonania. Kszekucya nadgrodzi niedostatek. na niej wszystko 
zależy i tej od Oiebie żadun. 


Wawrzecki.Ś 


Wprzód bym sie byl śmierci. niż takiej spodziewał odpo- 
wiedzi. Bez namiotów. bez mandnrów, butów 1 płaszczy, zimowa 
zacząć kampanię i pod golem niebem (dla niektórych ludzi widzi- 
misie) leżeć? Nadzieja żoluierzy moich. że potrzebne z Warszawy 
rekwizylta odbiorą. znikła! Widzieli oni wykomenderowanych po 
nie oficerów. próżno powracających. slyszeli na niepotrzebne ba- 
wienie się w Warszawie wydatki. Slyszeli ich opisujących nędzę 
tameczna i jak trudno było cokolwiek z komisaryatn dostać. To 
wszystko zniechęcało ludzi i mnniejszało ufność w dowodzących 
nimi. 

Dnia 4. 90-bris odpoczywałem. wszystkie patrole i placówki 
raportowaly, że nigdzie nieprzyjaciela nie widzialy. Szpiegowie 
zaś dali wiadomość, że nieprzyjaciel wzdłuż Rawki, od Rawy 
w Nowym Dworze i w Skierniewicach mial swoje komendy i że 
najmocniejsza w Nowym Dworze okopała się. Chciałem więc niby 
pokazać. że chce wzdlnż kawki nieprzyjaciela atakować, generała 
Ożwrówskiego mialem na Rawe przez Mszczonów i Biale detasze- 
rować, aby tam jego nwagę ściągnął. Lekki korpus z 2.000 ludzi 
miał pod Nowem Miastem pod dowództwem generala Rymkie- 
wieza pójść przez Pilicę a pod Sulejowem znowu się na tę stronę 
przeprawie i na Piotrków uderzyć. Ja z korpusem chcialem iść 
na Inowłódź, Wolbórz do Piotrkowa, generał Klevst stał z szta- 
bem i z korpusem pod Jezusowa Wola na prawym brzegn Pilicy. 
General Fawrat w Piotrkowie, ale obadwa nie byli w takiej sile. 
jak ja. Maly korpus kawaleryi mial Rawe od Luboehni napasto- 
wać a mój major Bielanowski, który był w okolicy UVjazdn, eliciał 
nieprzyjaciela od Łowicza obserwować: sieradzkie zaś i wieluńskie 
powstania obserwowaly go od QCzestochowy. 

Pomimo niepomyślnej odpowiedzi względem żądanych ode- 
mnie rekwizytów. byłem jeszcze dobrej nadziei i postanowilem 
„sobie mój korpus kosztem nieprzyjaciela opatrzyć. 
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Objechaleim moje kantonowe kwatery: lndzie moi rozioko- 
wani byli po dnżych wsiach. mieli dostatkiem do jedzenia i picia, 
czas zaczynał być pięknym, slowem mieli dobry spoczynek i dobrze 
i ciepło wyspać się mogli. Przednia straż jnż hyła ruszyla. gdy 
kuryer z Warszawy od Naczelnika nadbiegl z wiadomościa o zdo- 
byciu Pragi i z ordynansem. ażehy jak najprędzej Gedroyć do 
Warszawy spieszył. Ten general ruszył zaraz po południn. Ja sie 
w moich kantonowych zostalem kwaterach i tym sposobem cała 
ekspedycya do Wielkopolski w niwee się obróciła. 'Tymezasem 
żadnym sposobem calv nie moglem sie zostać w Starej Wsi. Nie 
była to pozycya, w którejby utrzymywać się można bylo. Nia 
mialem już żywności. Żeby mnie zaś generałowie pruscy Fawrat 
i Klevst od Pilicy nie odcięli. gdzie już magazyn mialem zało- 
żony, pomaszerowalem więc dnia 5-go 9-bris do Gostomii nad Pj- 
licą,-0 mala milę od Nowego Miasta. Tu wprawdzie.na polu sta- 
nac musialem, zaczem kazałem tyle. ile możność dozwoliła, poro- 
bić szałasów. opatrzywszy lndzi moich w słomę i tem musieli 
się kontentować. a chociaż naprzód postępowali. nie tracili serca. 

Stałem zaś tym sposobem: 

regimenta 1-szy i 4-ty staly w linii. Lewe skrzydło oparlem 
o Gostomię. prawe zaś o Tomczyce. Na prawem stala brygada 
Rzewuskiego. na lewem pułk Sieroszewskiego z powstania poznań- 
skiego. Przed prawem skrzydłem na górujacej wysokości stal ba- 
talion |-szy z 4 avmatami 6-fnntowemi regimentu l3-g0 i pnik 
tiarczyńskiego z powstania poznańskiego pod komendą meżnego 
pułkownika Bnrzyńskiego z regimentn I3-%0: o ćwierć mili od 
prawego skrzydla w Tomczycach nad Pilica stały 2 kompanie 
regimentu, [3-90 z 2 armatami i pulk Wyganowskiego z powstania 
poznańskiego. Tu natychmiast kazałem na Pilicy most zrobić. 
W lesie mogielnickim stalo powstanie leczyckie. pod swonn pwl- 
kownikien Krvzą Dabrowskim. W lesie blędowskim powstanie 
gostyńskie pod swoim pulkownikien Kazimierzem Dąbrowskim. 
W Brastowiey przed frontem obozu stało 200 koni brygady mojej: 
pod komendą majora Duezymińskiego. W Tambani stalo 100 koni 
pod kom. porucznika Dabrowskiego. W Nowem Mieście stala ve- 
szta milievt wielkopolskiej i strzeley Sokolnickiego. 2 kompanie 
regimentu 13-90 z 2 armatami pod komenda generała Skórzew- 
skiego. Pod Nowem Miastem kazalem zrobić dwa mosty na Pilicy 
i natychmiast wysłalem detaszernnki na tamtą stronę rzeki. ró- 
wnież kn Inowlodzowin. Obóz mój byľ z natury mocny, trudno 
go było atakować i dla nczynionych nrządzeń niespodzianie nań 
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napaść hyla niepodobna. W samym marszn Gdehralem ad Naczel- 
nika ekspedycyę, w której mi doniósł o zawartej dla Warszawy 
kapitnlacyi 1 razem. Że general (iedroyć z korpusem swoim do 
Warszawy ma spieszyć. Ja zaś żebym się do Tarczyna cofnął. 

Z Gostomii raportowałen mu uczynione przezemnie urzą- 
dzenie i jak niebezpieczno było dla dalszych operacyj, gdybym 
miał Pilicę porzucić, i że żolnierze moi zupelnie zniecheceni zo- 
staną. edybhy powrócić mieli. tam. gdziebv jnż nie mieli żywności. 
Tezynilem zaraz rozporządzenia. aby ja sprowadzić: jakoż za po- 
mocą pelnomoenika Linowskiego, wnet doprowadzoną została. 
Tndziom na niczem nie brakowalo, jak czasem na chlebie. ale 
zresztą. wode. mięso. kaszę i krupy mieli. Naznaczylom każdemu 
korpnsowi jedno lub dwa miasteczka (których tn jest wiele). gdzie 
by ludzi wykomenderować mogli dla zrobienia mundurów z za- 
bytkn sukna i płótna z Bydgoszczy. Trzeciego dnia obozowania 
mago pod Gostomia, dalo się znpelnie uczuć korpusowi memu 
nieszczęście Pragi i Warszawy. Przyjeżdzali do obozn generałowie, 
oficerowie. żołnierze i z obudwóch miejsce niesli z sohą trwogę 
i bojaźn. opowiadając tysiac basni (1) 6 okrucieństwach Moskali 
it d. Z początku kazalem takich ludzi aresztować i surowo się 
z nimi obchodzilem ale nakoniec tak ich bylo wiele. że liczba 
aresztowanych przewyższala strzegących. Szukałem  wszalkich 
sposobów, ażebym mój korpus od tej zarazy zachował. i nie zna- 
lazlem innego nad zareczenie. że go za 3 dni do Wielkopolski 
zaprowadze. Naczelnikowi codziennie o tem wszystkiem dawałem 
raporta z zapytaniem się. jak dalej mam się sprawować. Nie 
odebralem jednak żadnej odpowiedzi. A gdy mi w tak krytycznych 
czasach ta była potrzebna bardzo i oraz powzięcia o tem wszy- 
stkiem pewniajszej wiadomości. wyslalem generała Gorzaeńskiego 
do Warszawy. króry mi się w najkrótszym czasie powrócić obie- 
cal. W jednym czasie wysłałem zanfanych oficerów do wszystkich 
korpusów. aby się przez nich dowiedzieć. co też między tylu baj- 
kami prawdziwego bylo. i dla wyśledzenia opinii wszystkich tych 
korpusów. Tymczasem na nikogo tak sie nie mogłem -spuścić. jak 
na gen. Giedroycia. męża pelnego patryotyzmn. cnoty i odwagi, 
od niego pierwszą wiadomość odebralem na moje zapytanie tyle 
razy przesłane. w tej osnowie: 

„Po poludniu już nikt dotąd nie pokazuje się z Warszawy. 
Poslalem dwóch kuryerów i generał Taźniewski wyslal przed 
moimi. żaden jeszcze nie powraca. 
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„Nieszczęście moje. że nie niemam kawalerri dla wysłania 
patroln i dowiedzenia się, co to ma znaczyć. Wiem, że był rozkaz, 
aby nikogo nie wypnszczano z Warszawy. ale kuryerzy powinniby 
być z tego wyjeci. Nie odsuwaj się daleko, a most każ mieć 
gotowy na Pilicy. podobno, że los mój z toba dzielić potrzeba 
będzie. 


Twój życzliwy 


(redroyć z Tarczyna.* 


Rozkaz dany mi od Naczelnika, abym się cofat do Grójca, 
byl nastepujący : 


lomasz Wawrzecki, Najwvższy Naczelnik. 


„Wapitulacya miasta Warszawy z generalem  rossyjskim 
zakończona. Z zabezpieczeniem wszystkiech obywateli i ieh ma- 
Jątków. Armistyeynn między wojskiem rossyjskiem i Rzeczypospo- 
litej do dnia 11. praesentis przeciągnięto: dlą wyprowadzenia 
armat i amnnicyi. Prusacy dziś pod Zakroczymiem przeprawili się. 
Niech sobie idą na Warszawę i rozmówią się z Moskalami, Tym- 
czasem kolnmuy generała Giedroycia. generalów-major. Kamienie- 
ekiego i Wyszkowskiego. tudzież i ja z Warszawy z resztą wojska 
ściągniemy się do Tarczyna. A Ożarowski 1 kolysko krążąc ku 
Mszczonówn, komunikacyę z dywizyą Twoją ntrzymają, z którą 
trzeba. abyś ku (rrójcowi ciagnąl na to, żebyśmy się wszyscy 
w kupie znajdowali: a ztamtąd dalsze nklady i plany przedsię- 
wożmiemy. Wszystkich zaś wojskowych pieszych i konuych, któ- 
rych nierozsądna trwoga, po opanowaniu Pragi, z Warszawy ku 
Twoim szańcom wypędziła. zbieraj. formuj i pod komendę Twoją 
laez. Liberadzki także odebrał rozkaz iść przez kozienice, wszy- 
stko pójdzie dobrze. ale tego trzeba. by nas nieprzyjaciele w kupie 
widzieli. Ostrzeż także obywatela Dobrakowskiego, komisarza ży- 
wiości. któremu zleeisz furaż i żywność w Grójen przygotować 
na 25.000 ulów i 10000 koni. takoż powiedz, iż cyrkulacya dal- 
sza, dając walor biletów i zaręczen skarbowych. w kapitulacy! 
z generałem rossyjskim na dalszy czas zawarowana. 

+ 


Dan w Warszawie, 7-go 9-bris. 


Wawrzechi.* 


WYPRAWA GENERALA DĄBuoWSKIEGO 1101 


- 


Natem rozkaz odpisalem Naczelnikowi w ten 


f z! 


sposób. 

„Odebrałem od Najwyższego Naczelnika stan rzeczy przez 
porncznika od artyleryi Dąbrowskiego, a razem zalecenie. abym 
z komenda moją do Grójca maszerowal. Za powinność moją s4- 
dzę dać tłumaczenie, dla czego w tym momencie tego rozkazu 
epzeknrować nie mogę i z tej przyczyny umyślnego wysłałem 
kuryera. 

1. Wojsko pod komenda moją w nadziei, że na nieprzyjaciela 
pójdziemy. dotad nirzymywane, rozprószyloby się. gdyby widziało, 
że się kn Warszawie cofamy. 

2. Marsz mój do Grójca. odkryłby cała Pilieę, którą do tego 
czasu zasłaniam i której obudwóch brzegów jestem panem: gedy- 
bym je zaś opuścił, pewny jestem. żeby zaraz od nieprzyjaciela 
opanowane były, a przeto stracilibysmy wszelką komunikacye 
i żywność, którą dotąd z Sandomierskiego i krakowskiego spro- 
wadzamy: nadto mielibyśmy potem największą trudność i stratą 
ludzi. oczyścić ją i przebyć. a zatem stoję teraz. wszystkim kor- 
pusom do Tarczyna maszernjącem. w asystencyi. 

W 


5. Zadną miara tyle fnrażn i żywności nie można sprowa- 
dzić do Grójca, ile ich Najwyższy Naczelnik wymaga. albowiem 
w tej okoliey żadnych fur niema, ani założonych magazynów, 
z których by można wszystko dostawić. © woli jednak Najwyż- 
szego Naczelnika, sprowadzenia pod Grójec żywności i furażn 
doniosłem Dobrakowskiemn. komisarzowi. 

4. Dziś byl n mnie komisarz wydzialn żywności, który mnie 
pytal. odzie magazyny założone być mają. spodziewając się, że 
po wziecin Warszawy, nasze operacye nad Pilicą czynić będziemy. 
Powiedziąłem mn, aby w Przyzusze, Przytyku. Jedlińskn i Radomin 
założył I tam kaszy, chleba. mąki. najwięcej przysposobił. A także 
do pełnomocnika Linowskiego. w Radomin bedącego, pisałem, 
A zatem jako żołnierz i obywatel odważam sie Najwyższemmn Na- 
czelnikowi. znając dobrze tutejszą pozycyę i polożenie nieprzyja- 
ciela, nastepujący podać projekt.* 


a 
Projekt generała Dabrowskiego. 


„Po wzięciu Warszawy nic nam innego nie pozostaje, jak 
utrzymać się w Sandomierskiem i Krakowskiem, a ztamtąd ope- 
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racye w Sieradzkiem i w dalszej Wielkopolsee wykonywać. Dla 
nskntecznienia tego zamiaru musiałby gen. Madaliński z kawale- 
ryą swoją i 200 strzelcami iść do Inowładza. tam przejść Pilicę 
i nad sumą tą rzeką zasłaniać korpus mój, który pod Nowem 
Miastem Pilieę przebywszy, na Drzewiec. Opoczno. Końskie i Ma- 
łogoszcz, kn Krakowu uda się. Korpus X. generała Poniatowskiego 
powinienby dniem jednym później za mną maszerować i mój 
korpns asekurować. Bagaże i ciężka artylerya powinnyby sie pod 
Tomezycami przez Piliee przeprawić i iść na Przyzuchę. Szydlo- 
wiec i Uhociny. kolumna zaś tiedroycia, z wojska warszawskiego 
złożona, na Warkę, Jedlińsko, Iżę, do Chęcin. Do uskntecznieniu 
tego zamiaru. momentn jednego tracić nie można. bo najmniejsza 
zwłoka grozi nam największem nicbezpieczeństwem. Z przejetej 
korespondencyi tego doeieklem. że do Piotrkowa nieprzyjaciel sily 
swoje ściąga, trzeba wice, abym najspieszniej mógl być pod Opo- 
cznem, dla okazania, że myślę o Piotrkowie. 


Z pod Gostomii, 8. 9-bris. 


Dabrowski.“ 


List generala Dabrowskiego do genorala kołysko, 
dnia T. 9-pris 1794. 


„Stanąłem z korpusem moim pod wsią Gostomia, żadnej do- 
tad pewnej o Warszawie nie mam wiadomości. Posłalem kilkn 
knryverów do Naczelnika, żaden nie powraca i żadnego także od 
dni kilku nie odbieram rozkazu, co mnie w największą wprawia 
uiespokojność, Posylarm umyślnie do Ciebie generale, racz pyé 
w największej ostrożności i gotowości do marszu, szukać ze mną 
kommikacyi, abyś mógł za najpierwszem przezemnie lub Naczel- 
nika uwiadomieniem, złączyć sie i wspólnie dzielić się z nami. 

Obowiązuję cię generale na wszystkie obowiązki nwiadomić 
o tem generała Ożarowskiego z korpusu X. Poniatowskiego i za- 
chęć ich do wspólnego z nami złączenia się. Ratujmy do ostat- 
niego naszą Ojezyznę. Ściskam «ię serdecznie i czekam twej od- 
powiedzi*. 

Oficer z tym listem wysłany oświadczył, iż general Kolysko 
swój korpus opuścił. Już wtedy generał Gedroyć z Warszawy po- 
wracał, dla złączenia się ze mną. Korpus atoli jego był w War- 
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szitwie niestychanym postrachem; wojsko, nieporządkiein zarażone, 
znacznemi kupani pierzchało tak dalece, że gdy do mnie doszlo, 
więcej nad 500 ludzi nie hyło. 

W Warszawie dowiedzial się Naczelnik, że w korpnsie nad 
Bzura będącym. wielka się wszezeľa fermentacyn. Ks. generat Po- 
niatowski od kilkn dni zachorowawszy, z woli Naczelnika udał się 
do Warszawy, oddał komendę niedoświadczonemu i zaufania nie- 
mającemu generalowi Kkamienieckiemu. Raz w tym korpusie mó- 
wiono, że Naczelnik oddal komende królowi, znowu że ją król 
Naczelnikowi odebrat, także 1% cale wojsko zostalo rozpnszczone, 
albo że się Moskalom poddało. Słowem byl najstraszniejszy nie- 
porządek. Sztabs-olficerowie i subalterni wydali list okólny ze swo- 
imi podpisami, którego jedynym telem było pomnożyć i pokazać 
nieukontentowanie, nieposłuszeństwo i niezgodę. Część ich chciala 
być pod komenda króla. część pod Naczelnikiem. jedni chcieli iść 
do Warszawy, drudzy laczyć się ze mną. Dla zapobieżenia temu 
wysłał Naczelnik generała Niesiołowskiego, który to korpus mial 
wziąć pod nową komendę i de mnie przyprowadzić. Udal on się 
wprawdzie na miejsce samo. ale hezskutecznie. Komendanci i puł- 
kownicy regimentów porzucili swych żołnierzy. Żołnierze swoje 
szeregi i każdy poszedl, gdzie mu się podobało. Armaty i pon- 
tony dostaly sie poźniej w ręce Prusaków. 

Dobrze myślący olicerowie korpnsn tego narzekali najwięcej 
na Ilebdowskiego, gwardyi pieszej koronnej pułkownika i na Tol- 
kmita, majora regimentu 9-g0, którzy najpiersza mieli być spre- 
żyną zamieszania. ile nie mając do dalszego wojowania chęci. 
l z tej przyczyny tenże pułkownik udać się mial do Łowicza dla 
kapitulacyi z Prasakami. Brygadyer kołysko. gonerał Wyszkowski 
opuścili swoje korpusy bez zezwolenia Naczelnika, te zaś po tym 
same słę rozeszły. Ta jest a nie inna przyczyna konca nieszczę- 
śliwej wojny naszej. Bo gdyby wajsko nasze w kupie się znajdo- 
walo. latwo by nam bylo przez zime operować. Do smutnych 
okoliczności. w których się znajdowalem, tę jeszcze wiadomość 
otrzymałem. że Austryacy Radom opanowali, o czem następujący 
Naczelnikowi nuczyniłem raport.“ 


a 


Raport generata Dabrowskiego. 


„4 wiadomości. które odbieram w tym momencie przez ko- 
anenderowanega odemnie oficera do Radomia, z ordynansem do 
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pelnomocnika Linowskiego. względem przystawienia dla wojska 
żywności. dowiaduje się, iż wojska austrvackie do Radomia wkro- 
czyły i w okolicach Radomia już sie znajduja. Forpoczty anstry- 
ackie widział na swoje oczy oficer ten i zupewniono go, iż ko- 
misya tamtejsza rozprószona. W takowem polożeniu rzeczy uznać 
musi Najwyższy Naczelnik, iz położenie moje co moment jest 
gorsze i potrzebuje wsparcia. gdyż spodziewać się powinienem, że 
i Prusacy z Rawy. Piotrkowa. Łowieza na nas pójdą. żywność 
zaś i furaże. z okolicy Radomia spodziewane. chybią zapewne. 
Przekonany jestem, jako poczciwy czlowiek i dobry Polak o tem, 
co mnie i każdemu z nas czynić należy: dla tego oznajmię Na- 
czelnikowi. że przerznąć sie gdziekolwiek jestem determinowany. 
Podług wszelkie kalkalaczj przymuszony jestem wyruszyć jniro, 
na Pilicę: starać sie jednakowoż będe koniecznie zostawić asekn- 
racyę mostom na Pilicy: jednego pod Tomczycum a dwóch pod 
Nowem Miastem, dla nuskntecznienia komend za mną idących. 
Ztad Naczelnik przekonać się powinien. iż marsz owej kolnnmy, 
za mna idacej, przyspieszyć trzeba. aby oderznięta nie zostala. 


W Gostomii, 9. 9-bris. 


Dabrowski.“ 


Tymczasem przybyli do obozu Naczelnik z Zakrzewskim pre- 
zydentem i z innymi z Warszawy, generafami: Gedroyciem. (iieł- 
gudem. General Niesiołowski sam tylko powrócił, wszyscy zaś 
inni generałowie, oficerowie, porzucili swoje korpusy i komendy. 
Madaliński wprawdzie przybył do Białyehbrzegów z komendą 
swoją, o mile za moim obozem i sam do mnie przyjechał, znaj- 
dując się wprzód na Pradze osobiście, gdy okopy tego przednie- 
ścia były opanowane, lecz zamiast wzbudzania męstwa, nie mówił, 
jak tylko o zdradzie i rozpaczy. Nakoniec, ten to zawsze dobrze 
myślący Polak i w cnocie tej przykładnie czuły. miał to nieszczę- 
ście. że zludzonym zostawszy przez ludzi, osoby jego nicbezpie- 
czeństwo wystawiających, z jakiegoś spisku wyniknąć miane, opu- 
ścił wojsko równie jak general Zajączek, Mokronowski, Wyszko- 
wski, Kolysko, Ożarowski: wszyscy ci co rewolucyę zaczęli. nie- 
chcieli do jej końca dotrwać, zostawiając nas samych własnemu 
losowi. Powrócił w tym czasie z Wielkopolski major Bielanowski, 
nadszedł także z Warszawy wielki transport artyleryi, ale z wo- 
owym zaprzągiem.= bez amuniecyi i bez uslugi tak dalece, ze się 
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wiele sztuk po drodze zostać musiało. Wszystka skrzętność w celu 
zapobieżenia temu niedostatkowi byla nadaremna. Brygada moja 
dala 40 koni pod armaty, inne korpusy kawaleryi toż samo czy- 
nily, lecz gdy wszystkiego, a mianowicie żywności niedostawalo, 
wszystko było bezskntecznem. Tysiąc ukladano projektów, wszyst- 
kie mialy za cel Ojczyznę i wojsko ratować. Reprezentacyę Naro- 
dową zachować. leez co dzień nowe nastawały trudnosci, co dzień 
niebezpieczeństwa jawne. dobrej chęci stawiały straszne zapory. 

Od wszystkich albowiem korpusów odbierał Naczelnik raporta, 
że je komendanci opuszczają i że się ludzie rozchodzą. 

Jedną jeszcze byla dywizya brygadycra Jaźwińskiego. która 
Wisły między Warką i Kozienicami strzegła. a która także do 
nas na Jedlinsko i Przyzuche nadciągnęla. Wkrótce też usłyszeliśmy 
że się kozacy w Przybyszewie i Warce pokazuja. Po opuszczeniu 
przez -venerala Madalińskiego brygady wlasnej. zlączyla się ona 
ze mna: powierzylem jej prawego skrzydła krycie. Prusacy zacho- 
wali sie bardzo spokojnie w swoich posternakach i wszystkie ich 
patrole ustępowały przed naszymi. Lecz gdy już Moskale od Grojca 
i Warki pokazywać się poczęli, Anstryacy zaś w Radomiu maga- 
zyn z całą żywnością nam zabrali, nie zostawało nam nie więcej 
jak w Krakowskie spieszno maszerować i ztamtąd dalej operować. 
w tym celu nastepujacy od Naczelnika wydany został rozkaz 
w (Gosfomii 11. 9-bris. 


Rozkaz Najwyższego Naczelnika. 


„Major Bielanowski przejdzie natychmiast Pilicę pod Nowem 
Miastem,i pomaszeruje do Drzewicy dla rekognoskowania nie- 
przyjaciela. 

Brygadyer Gordon z brygadą Madalińskiego i 200 strzelcami, 
2 kompaniami regimentn 15 i 4 armatami 5 funtowemi pomasze- 
ruje również z Pilieą na Odrzywolek. zostawiając Drzewicę na lewo 
do Opoczna i Białaczewa. gdzie nieprzyjaciela od Pilicy i Žar- 
nowa obserwować będzie. 

Cały korpus 6 6-tej rano jutro rusza: przejdzie Pilice pod 
Nowem Miastem. wziąwszy Í armatę 5-fantową. pod Temczycami 
przeprawi się pułkownik Wyganowski i do Drzewicy pomaszeruje, 
tak żeby korpusu lewo skrzydło okrywal. Strzedz się będzie, aby 
się do traktn wielkiego, z Nowego Miasta do Drzewicy idącego 
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nie przyblizał i dopiero stanie, gdy Drzewicę spostrzeże i natych- 
miast mi o tem zaraporiuje. 

Brygadyer Jażwiński przejdzie Przytyk i na Przysuchę. 

Dywizya generała lientenanta Dabrowskiego pójdzie naprzód, 
za nią wielki park. Potem korpus generała lientenanta Gedroy- 
cia. Tę kolumne przeprowadzi general Dąbrowski przez most, co 
po lewej jest stronie, bagaże pójdą mostem na prawej stronie 
będącym. 

każdy korpus moze za sobą wozy z kociołkami i z żywnością 
prowadzić. Tak mój marsz ułożyć chcę, żebym pojutrze byl w Koj- 
skich. Major Bielanowski w Radoszycach. brygadyer Gordon 
w Bialaczewie, a general Gedroyć w Opocznie. Wszystkie te de- 
taszerowane korpusy prześlą mi codziennie raporta z doniesieniem 
jak stoją i jak daleko od nieprzyjaciela i razem mi doniosą 
o wszystkich obrotach jego 


Wawrzechi.* 


Dnia 12. 9-bris. ruszylismy wprawdzie, ale w jakim niepo- 
rządku, iż trudno opisać. Marsz zostal do skutku przywiedziony; 
bagaże, park artyleryi, piechota, jazda, tak się wszystko zmieszało, 
że po przejścin Pilicy caly korpus zastanowić się musial, ażeby 
do pierwszego wrócić się porządku. Brygada Biernackiego złączyla 
sie z nami, jako teź część brygady Kołyski przezeń opnszczonej. 

Marsz mój trwał bardzo dlugo. czas byl bardzo przykry, 
konie parkowe wcale już iść nie mogly i znowu wiele armat mu- 
sieliśniy zostawić pomimo że 200 koni z mojej brygady na nowo 
dalem. Nad wieczorem przymaszerowala dywizya moja do Drze- 
wicy. Rozkwaterowalem się po mieście i po bliższych wioskach, 
wyjawszy regiment 4, który dla sórnjącej pozycyi pod golem nic- 
bem zostać musial. 

Park i komenda Gedroycia, dopiero nazajntrz ściagnęły: 
miejsce ieh obozówania było na wzgórku przed Drzewicą i ku 
Nowemu Miastu leżacem. Wpół drogi od Nowego Miasta przy- 
biegł oficer, przysłany od generalu Niesiolowskiego, który się byl 
w Nowem Mieście zostal i tamże przysłanego oficera od generala 
Soworowa zatrzymał, 

Olicer ten proponowanej kapitulacyi następujące przywiózł 
punkta: $ 
1. Powszechna amnestya. 

2. Reszta wojska będzie rozpuszezona. 
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23. każdemu własność zapewniona będzie. 

4. Oficerowie subalterni dostaną paszporty i gemejni od 
swoich komendantów. Wyżsi oficerowie dopiero za rossyjskimi 
paszportami będą się mogli tam udać, gdzie im się podobać 
będzie. 

ñ, Oficerowie i towarzysze broń swoją zatrzymają. gemejni 
zaś przed wykomenderowanym rossyjskim oficerem złożyć ją 
powinni. 

6. Armaty i broń nazad do Warszawy sprowadzone i w ar- 
senale złożone będą. 

1. Wszystkie znajdnjace się pieniądze. rozdane bedą pomiędzy 
oficerów i żolnierzy. a mianowicie między artylerzystów. którzy 
armaty do Warszawy odprowadza. 

Naczelnik odpowiedział. że dopiero w Drzewicy da swoją 
rezolucye, ponieważ te pnukta do nikogo adresowane i bez koperty 
przysłane zostały. Następujacy więc list był do króla pisany. 


List Naczelnika do Króla. 


„Posylam W. W. Mości punkta. które general pan Suworow 
do wojska przesłał, a ponieważ tak ja. jako I Rada Najwyższa, 
jaj W. K. M. uprosiliśmy. ażebyś z generalem rossyjskim o to 
traktował. iżby W. K. Mości, narodu i wojska los był zabezpie- 
czony. pewien jestem, iż zechcesz się tym się zatrudnić, ponie- 
waż punkta proponowane bynajmniej o tem wszystkiem nie wspo- 
minają. 


Wewrzechi.* 


Z tym listem posłany zostal do króla general Gorzyński. 
Tegoż wieczora przybył trębacz pruski do mnie z listem. 


List generała kleysta do generala Dąbrowskiego. 


„Odmienicna postać rzeczy, szczególny szacunek dla JWPana 
oddawna i jako od żolnierza powinny i to obwieszczenie, co niegdys 
pod Warszawą wydane zostalo, a którego autentyczność jest im 
znajoma, są Imi powodem pisma tego i onegoż przez trębacza 
przesłania. którego tak często okazanej JWPana sprawiedliwości 
i prawn narodów ufając, przesyłam. Zapytując się JWPana jak 
najpokorniej względem tego wszystkiego, co wyżej powiedzialem, 
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czyli i pod jakim warunkiem zeelicesz z regularnem swem woj- 
skiem do króla Imei pruskiego wniść armii 1 przystać, albo mnie, 
albo też komenderującego hrabię Schweryna o swoich zżądaniach 
laskawie, choćby też przez tegoż samego trębacza nwiadomić, 
pewnym bedac, że podług znajomego mi generata Sehweryna dla 
osoby JWPana szacunku, natychmiast tenże zupelnie rzecz zade- 
cyduje. JWPan przekonany zapewne, że tu suma czysta prawda 
przemawia, nie zaś wlasnego niego bezpieczeństwa potrzela. po- 
nieważ tak doskonałe wiesz, że przez znajdujące się już i przybyć 
mające wojsko. plan mój tak jest pewny, jak szczery szacnnek, 
z którym mam honor być. 
11. 9-bris. 
De Kleyst, seneral-major.* 


Jak tylko list ten odebruem który umie samemu trębacz 
miał najostrzejsze rozkazy doręczyć. zaraz go Naczelnikowi w przy- 
tomności wszystkich generałów przeczylalem i przetławaczylem. 
Po wielu sporach ndecydowano. abym odpowiedzial. a żem z nie- 
przyjaciólmi korespondował, i ażeby mnie do odpowiedzialności za 
to nie pociągano, żem nie podlng każdego, lecz podłne wlasnej swej 
woli odpowiedź na list ułożył, prosilem Naczelnika, ażeby go sum 
pod projektem odpowiedzi podpisał. 

Gdy tak podpisany został. wszystkim go przytomnym prze- 
czytał i przetłumaczył general Rymkiewicz. 


Odpis generala Dąbrowskiego na list generala 
Kleysta. 


„List JW. Pam odebralem. Ważność rzeczy wymaga poro- 
zumienia się z niektóremi osobami. bez których wpływu niebez- 
piecznem hy mibyło cokolwiek przedsiewziać. Wkrótce spodziewam 
się o stanie rzeczy JWgo Pana nwiadomić dokladnie. Za wola i wic- 
dzą moją te odpowiedź da generał lient. Dąbrowski. 


12, 9-hris. 
Wawrzecjt.* 


Gdy jnż żadnej dla nas nie bylo nadziei, gdyśmy ze 
wszystkich stron ad Moskalów. Prusaków i Austryraków byli oto- 
czeni, gdy żołnierze nasi, a mianowicie piechota, dla tysiącznych 
przyczyn bić się ani nie chciala. ani mogla, gdy z culego wojska 
mój tylko korpus pozostał i ten już do wielkich dziel straci! byl ochote, 
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gdy przez tak wielu źle myślących emisarynszów byľ zarażony, 
bo i reszta kolumny generala Gedroycia rozeszła się byla, mojem 
zdaniem było na list generała Kleysta następnjącymi odpowiedzieć 
punktami : 

1. Powszechna amnestya w Wielkopolsce, 

2. Wszystkich oficerów podľng ich patentów umieścić. 

5. Oficerom służyć niechcacym 4-letnią gażę wypłacić. 

Wielkopolunom projekt ten podobal sie; gdy jednak Na- 
czelnik z Prezydentem temu się sprzeciwili, wcale się przy zdaniu 
mojem nie upieralem. Wieksza część Wielkopolanów obrócila się 
do mnie, prosząc mnie, abym tego projektu nie opuszezal; wnioslem 
go mown i dodalem, że chociaż wątpię, iżby w terażniejszym kry- 
tycznym czasie rozumiano, że dla tego propozycyi mojej nie od- 
stępnję, iż dla siebie przyzwoitego miejsca i ntrzymaula się spo- 
dziewać mogę, jednakowoż na honor mój wszystkich zapewniam, 
że jak tylko pruski król na te zgodzi się punkta, zaraz dymisyę 
moją wezmę. A gdy mi los osobisty nie dozwolił sposobu utrzy- 
mania siebie i familii. spodziewam się, że mi Wielkopolanie do 
sasu. w którym bym znowu mógł mojemu krajowi służyć, 6000 zło- 
tych na rok nie odmówia. 

Przyjęto wprawdzie to moje oświadczenie dosyć dobrze, lecz 
Naczelnik ważne mial przyczyny nieaprobowania zdania mego, 
a teraz kontent jestem, że się nie utrzymało, chociaż Wielkopo- 
lanie wiele cierpieć muszą. Czyli Naczelnik pruskiego generala 
propozycye i odpowiedź moja królowi komunikował, nie wiem. 
Dnia 13. 9-bris od rana odebral Naczelnik od brygadyera Jaźwiń- 
skiego raport, iż kolumna jego ku końskim maszeruje, jednakowoż 
oficerowie i żołnierze po części sie rozchodzą. Ja tegoż dnia ode- 
brałem od Bielanowskiego z Końskich raport, że korpus pruski 
genorala Kleysta pod Wielka Wolą obozuje. Brygadyer Gordon, 
zamiast maszerowania na Bialaczew dla obserwowania nieprzyja- 
ciela ku Pilicy, poszedl do Zameczka, milę od Opoczna, nie miał 
ochoty zbliżenia się do nieprzyjaciela pod Bialaczew i wdania się 
z nim; raportował mi tylko. że słyszał, iż korpus 8000 pruskiega 
wojska stoi pod Wielką Wolą. Wprzód jeszcze niź Warszawę po- 
rzuciłem, można było przewidzieć, iż się Praga i Warszawa utrzy- 
mać nie mogly i że jeżeli nie ściągniemy wojska, które na obronę 
tych dwóch miejse przeznaczone bylo i do 10.000 głów wynosiło, 
nie będziemy nawet w stanie skntecznego z resztą sily zbrojnej 
przeciwko Prusakom dzialaniu. Dla ocalenia więc Ojczyzny, albo 
raczaj Narodowej w wojsku Naczelnika i Rady reprezentacji, 
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innego nie bylo sposobu, nad przystąpienie, a to w najkrótszym 
czasie do wykonania dziela, którego ogromność olbrzymią się być 
zdawała, w sposób następujący. Ażeby z resztą uczynić obrót jako- 
by się na Piotrków do Wielkopolski wkroczyć chciało. W samej 
zas rzeczy między Krakowem i Częstochową przerznąć się do 
Szlązka, a ztamtąd przez Morawy, Czechy, Bawarye, Szwabię aż 
do Landau, albo też na Szwajcaryę ku Renowi pomaszerować. 

Marsz nadzwyczajny, byłby wprawdzie tysiącznym wystawiony 
przeszkodom, lecz czegoż rozpacz odwaga i stala niezdola wykonać 
determinacya. W Szlązku, Morawach i innych krajach, które prze- 
być mieliśmy, wojsk żadnych nie było, żywności zaś podostatkiem 
bylibyśmy znaleźli. Trzeba było natychmiast tyle, ile tylko można 
było, wysłać do Francyi emisaryuszów, którzyby Konwencya 
Narodową o naszem przedsięwzięcin uwiadomili. Chociaż by też 
korpus jaki od Renu przeciwko nam wysłano, Francuzi by zaraz, 
gedzieby ten korpus odszedł. skuteczniej operować mogli. My mo- 
glibyśmy jeszcze mieć 20.000 wojska, artyleryę bardzo znaczną, 
mielibyśmy jeszcze pieniądze, papiery, a w braku tych powinniśmy 
znaleźć względy i potrzehny kredyt. 

Komanikowalem tę myśl moją po wzięciu jeszcze Pragi 

Starej Wsi generalowi Giedroyciowi, gdy tenże odebrał rozkaz 

SEAT na pomoc Warszawie, a dla przekonania jeszcze, ża niż 
to miasto porzucilem, już ten nlożylem projekt, pokazalem na naj- 
lepsze karty i plany tych krajów, przez które nam maszerować 
przypadło; prosilem go, aby z Naczelnikiem o tem pomówił, jakoż 
z Mokotowa 6. 9-bris następujący od gencrala Gredroycia odebra- 
łem bilet: 


7 
„Projekt twój będzie uskuteczniony, miej tylko wszystko na 
pogotowiu, mianowicie mosty i nieodlegle komendy. 


Gedroyć.* 


Jak tylko Naczelnik z Warszawy do mnie do, Gostomii przy- 
byl, zaraz wysłani byli emisarynsze i pierwszym dniom obozowania 
naszego towarzyszyľy nadzieja i wesołość. Lecz że wszystko woj- 
sko tak niespodziewanym sposobem przeciw Ojczyźnie i obowiązkom 
swoim postąpiło, tego przewidzieć nie można bylo. 

Gdy się atoli już było stało, gdy reszta wojska, która się była 
przy nas zostala, właśnie o tym tylko słyszała, że Moskale z tymi, 
co im się poddali, łaskawie się obchodzą i wszystkie im obiccują 
korzyści; tych zaś, którzy się poddać wzbraniają, dręczyć mają; 


* WYPRAWA GENERALA DĄBROWSKIEGO liil 


krótko mowiąc: ci ludzie wszystkiemu uwierzyli i to ludzenie za 
rzecz pewniejszą mieli, niż to, czego się po stałości swojej spo- 
dziewać mogli. Wszyscy poczciwi i dobrze myślący znaleźli się 
dopiero w najprzykrzejszym stanie. Nie wiedzieliśmy, co począć. 
Poddać się w myśli naszej nie postało, żolnierze nasi więcej bić 
się nie cleieli. Zima już prawie była nadeszła. Wszechstronnie 
byliśmy otoczeni Anstryakami, Prasakami i Moskalami. Piechota 
i artylerya zdążyć nie mogly. Żywności za pieniądze dostać nie 
można było. A tym sposobem zostaliśmy w najokropniejszej nędzy 
i niepewności. Dnia 13. 9-bris w „Drzewicy przyszli do mnie po 
polndnin wszyscy sztahowi oficerowie i oberoficerowie od piechoty 
korpusu mego, A się mnie po przyjacielskn. cośmy przed- 
sięwziąć postanowili. „Słyszeliśmy, mówili, już raz, że się Prusa- 
kom, drugi raz Maski i znown Anstryakom poddamy. Pewni 
jednak jesteśmy, że wodzowie nasi nie takiego nie postanowią, 
co by z calego korpusu szkodą być miało. Przyszliśmy z ufnością 
do Ciebie, Generale, ażchyśmy się w losie naszym zabezpieczyli 

prosty nawet żolnierz chce wiedzieć, co z nim bedzie, bo ina- 
czej być poslnsznym przestanie”. 

Wysluchalem to wszystko w najwyższem serca mego udrę- 
czenin. osobliwie gdym czul, że nie brak winnej subordynacyi, 
nie brak męstwa, nie brak dobrej woli, nakoniec, że moralna 
i fizyczna nędza kroku tego stala się przyczyną. Odpowiedzialem 
im w następujący sposób: „Przekonany jestem, że każden, co mnie 
zna i że mną walczył, wie. jak dalece przywiązany jestem do mo- 
jej Ojczyzny. do wojska i korpusu, z którym bezustannie niehez- 
pieczeństwa i każdy dzieliłein niedostatek. Mogę więć moim hono- 
rem zaręczyć, że najostatniejszy bedę, który Ojezyznę, wojsko 
i W as porzttcę. Że. tak szanowny Naczelnik, jako i ja. nigdy się 
ani Moskalom, ani Prusakom. ani Austryakom nie poddamy 1 że 
nakoniec takie przedsieweźmiemy środki i tun pójdziemy, gdzie 
reszta wojska ocalona i Reprezentacya Narodowa nutrzymaną być 
by mogła*. Naczelnik na tę nadjechał scenę i wszystkich o tem 
samem zapewnił. 

Ten mąż poczciwy i szanowny patryota, czule był poruszony, 
widząc tak bliski konice Ojczyzny, której jedyna był podporą. 

rozeszli się oficerowie zapewniwszy nas, że nas nigdy nie 
opuszczą acz się domyślili o marszu de Francyi. Odpowiedź moja 
zupełnie ich w tem mniemaniu utwierdzila. Pod wieczór odebralem 
od porucznika Bognrskiego raport następujący : 
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Raport porucznika Bogurskiego, 13. 9-bris 1794. 

„Melduję seneralowi, iż będąc wykomenderowanym do za- 
brania pozostalych w drodze tak armat jak i ammnieyi i dosta- 
wienia tvel do Opoczna, oneż transportuje; między Odrzywotkiem 
i Nowem Miastem atakowali kozacy i jegry konni mój korpus, 
lecz komenda moja, choć tylko z 50 koni brygady generala zło- 
żona jest, mężny dała odpór nieprzyjacielowi, który, gdy się za czasem 
bardziej wzmacniał, posłalem do komendanta brygady kolysko 
w Odrzywolku stojącego, po ‘sukurs: tymczasem w borze zrobi- 
tem zasadzkę, tak, źe nieprzyjaciel siły mojej nie poznawszy, bał 
się na mnie nacierać. Wspomniany zaś komendant, zamiast nade- 
slania mi snkursn, odpowiedział mi, iż to nie jest czas bić się 
z Moskalami i w tym czasie przeszedł z komenda swoją do nich 
i namawiał ludzi moich, lecz ci mężnie mu odpowiedziawszy, że 
milej im jest co do nogi zginąć. niżeli rozkazom komendy zadosyć 
nie uczynić i tym dali poznać. iż calą sila Ojezyzny bronić się 
determinowali. A chociaż nieprzyjaciel, po przejsciu pomienionego 
komendanta do niego. bardziej zdawał się nacierać, taki mu 
odpór dalem. że żadnego zysku ze mnie nie ma.’ Stoję teraz 
z moją komendą miedzy Odrzywolkiem i Drzewica, gdzie dalszego 
oczekuję rozkazu. 


Bogurskti* 


bylo to ostatnie. iż tak powiem, spotkanie się z nieprzyja- 
cielem, za którego olicera i żołnierzy przykladem. gdyby wszyscy 
odrodni i źlę myślący poszli byli. jeszcze by obiecywać sobie 
można bylo dalszą. egzystencyve. 

Oddać należy sprawiedliwość tej brygadzie wzorem dla innych 
będącej. bo chociaż równo będąc erygowaną (to jost od czasu 
powstania narodu) procz brygady Madalińskiego, tyle dalu sta- 
losci i męstwa dowodów, jak w żadnych innych nieokazało się. 
Takich nam trzeba bylo mieć żołnierzy, a zapewne ujrzelibyśmiy się 
byli zwycięzcami. Po przeczytaniu tego raportu. byl marsz ulożony 
do końskich i w czasie tego marszu pozostale armaty i wozy, 
które dalej transportowane być nie mogą, aby one popsuło i za- 
kopano. 

A ponieważ już %korpusn generala Gedroycia nie wiele eezy- 
stowalo, wysłani byli strzeley Sokolniekiego i 200 koni brygady 
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Biernackiego. tak dla dania pomocy (jeżeli bedzie potrzeba) po- 
rnezuikowi Boonrskiemn, jako li też dla asekuracyi bagaży. 

Dnia 14 nadedniem ruszył obóz, gdzie przez cala noe straszna 
byla dezerćya. Marsz ten w dosyć dobrym znajdował się porządku 
i o S-mej godzinie rano stanęliśmy w Opocznie, odzie wypocząwszy, 
dalej maszerować mieliśmy: piechota stala w obozie pod miastem, 
a kawalerya w pobliższych wioskach rozlokowała się. 

Byl to ostatni marsz korpusu mego, koniec calemn wojsku 
przynoszący. Wiele jednak marsz ten zastraszył generala Kleysta. 
który obozująe pod Wielką Wolą. za zbliżeniem się naszem do 
Opoczna, cofnął się nagle za Pilicę. Moskale zaś pomalu na naszą 
ariergardę następowali. Tego dnia. jak tylko weszliśmy do Opo- 
czna, przybył do mnie z tamtych stron obywatel od pruskiego 
majora Klocha przysłany, dla rozmówienia sie na forpoeztach 
wzelędem waniankowanego pisma generala Kloysta . Obywatelowi 
temu kazałem zaczekać, zaraportowalem o tem ae przy 
którym właśnie w ten czas znajdowali się wojewódzcy generalo- 
wie. Pdecydowano więc. że do forpoczty pojadę dla dawiedzenia 
sie. co też nam pożytecznego zaproponuje. Zapewnilem Naczelnika, 
że dla nskutecznienia jego rozkazu i zadosyć uczynienia żadaniom 
nieszczęśliwych wspólziomkow moich pospiesze. lecz wraz prosze 

danie mi sztabs-oficera z Wielkopolskiego powstania. który by 
niemiecki posiadał język i był świadkiem rozmowy naszej. Wy- 
znaczony mi zatem za towarzysza pulkownik Gorzeński, ka- 
sztelan kamieniecki. lecz gdy nie mialem żadnej ochoty korpus 
mój wojska regularnego poddać Prusakom. powiedziałem, że jedy- 
nie i szczególnie względem nieszczęśliwych obywateli wialkopol- 
skich traktować nam należało. Wspomnionemu obywatelowi po- 
wiedzialam. żeby mi od pruskiego majora Klocha zapewnienie 
z sobą przywiózł, iż bezpieezny będę na forpocztach pruskich, 
a zarazem żapewniłem go na pismie. iżby się od naszych placó- 
wek niczego nie lekat. W samo poludnie przybył karyer do mnie 
z następująca ekspedycya. 


List Króla do generała Dąbrowskiego. 


„Mości Panie Generale Dąbrowski. jeżeli WPan wiesz, gdzie 
się znajduje JPan Naczelnik Wawrzecki i JP. Zakrzewski, chciej 
któremu z nich przesłać inklndowawszy ten list, którego kopię 
ninyslnie tu lączę, abyś WPam wiedział kontenta onegoż, ponie- 
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waż wiadomość onych jest WPann samemu i przytomnym WPann 
potrzebna. 

Co wyraziwszy. wszelkich WPanu od Boga życze pomysl- 
ności. 

Które korpusy oddzielne nie zaraz korzystały z dyspozycyi 
JW. enżcheff Suworowa, którą opisaną widzisz WPan w tych 
listach, tym przytraliły sie przypadki przykre, że byli krwawo 
rozbici, tam, gdzie ich przeciwny żolnierz spotkał. 

Nalega na imie JP. Suworow, abym o tem dal wiedzieć 
to rychlej W. Panom, abyście podobnemu nie podpadli nieszczęściu. 


Stanisław August, król“ 
kopie inklndowanych listów byty następujące: 


„W Warszawie, 15. 9-bris 1794. List tu inkladowany był 
wyslany przez JPana Rogaluiskiego. ktory jeździł az do Starej 
Wsi, tam nie zastawszy już W. Pana i nie mogące dostać koni 
i nie wiedząc, gdzie W. Pana szukać. wrócił mi te listy. 

„Ja dziś powtórnie piszę do W. Pana. abym mn dał wie- 
dzieć. równie jak J. Pann Naczelnikowi, nie tylko de contentio 
pierwszego listu, ala i o tem, że wczoraj JP. generał major Bux- 
leveden. który jest tn postanowiony jako komendant Warszawy, 
od JP. generala En Cheff Suworow, powiedział mi. że wkrótce 
wyjdzie obwieszczenie rossyjskie, darnjące wszystko, Diallo i Kra- 
sno Rossyanom, i że już równie darujący krok wyjdzie od króla 
pruskiego. Które korpusy oddzielone i t. d, tak, jak w moim 
liście. + 


Stanisław zugustć 


List króla do Prezydenta Zakrzewskiego. 


„W Warszawie, dnia 10. Novem. 1794. 


„Mości chorąży Zakrzewski. Pytal się o WW. Pana generał 
en chetf Suworow dla W. Pana dystynewowana estymacye. do- 
kladając. że życzylby tu W. Pana widzieć, nżytego da uslug pu- 
blicznych. Słysząc, że W. Pan znajdujesz sie przy Panu Naczel- 
niku Wawrzeckim. powiedzial tenże JP. Suworow. gdybym tu 
JP. Wawrzeckiego widzial, ścisnąlbym go jako brata, lecz póki 
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go bede widział w obozie, muszę przeciwko niemn czynić jako 
general, Gdym mn powiedział, że JP. Naczelnik trwa w obowią- 
zku wdzięczności od nas winnym. JP. insurgentom wielkopolskim, 
których powstanie oswobodziło Warszawę od pruskiego oblężenia 
i którzy teraz innego schronienia nie mają prócz obozu Naczel- 
nika, odpowiedział JP. Suworow: „Piszę ja sam do króla Jm. 
praskiego, najmocniej proszac za tymiż insnegentami Wielkopola- 
nami, sam zaś paszporta dawać bede tym, którzy tylko onych 
żądać będą. które ich po drodze i w domu zabezpieczą. Mogę 
ufać. że moje interesowanie się za JPanami Insmgentami skute- 
eme bedzie.“ Przelożylem JP. seneralowi SŚnworow, jak mocna 
potrzeba była. aby od króla pruskiego wyszło npewnienie jak 
najznpelniejsze dla osób i fortun wszystkich bez żadnej cxcepcyvi. 

Wzelędem zaś samego wojska polskiego, gdziekolwiek i pod 
kimkolwiek znajdnjącego się, na wszelkie sobie uczynione repre- 
zentacye i prośby. taką tylko dal finalną rezolucyę. że w przyło- 
mności sztabsoficera od niego zeslanego. żołnierze polscy mają 
złożyć broń w ręce oficerów polskich. a ci tę broń ręczną i ar- 
maly mają odesłać ta do arsenalu warszawskiego. oficerowie zaś 
polscy przy broni swojej zostaną i będą mieli wszelką wolność 
t będą mogli udać się tam, gdzie im się tylko podobać będzie 
i bezpieczenstwo tymże JP. oficerom. czyli w Warszawie, czyli 
w domach swoich, czy po drogach, paszportami od generała Su- 
woraw. npewnione będzie dla nich. dla słnżących i dla ekwipażów 
ich. Tadzież ci sami oficerowie komenderujący podkomendnym 
żolnierzom swoim będą mogli dawać paszporta. dokąd żołnierze 
iść będą chcieli. Wszystkie zaś kasy znajdujące się przy korpusach, 
miedzy oficerów i żołnierzy odchodzących rozdane będą, a mia- 
nowicie dla tych artylerzystów. którzy tn armaty odprowadzą do 
arsenalu. Takową determinacyą swoją deklarował JP. Suworow 
dla tych wszystkich korpusów większych i małych. które się tu 
neldowaly z chęcią niewojowania dalszego i że inszej nie dozwoli, 
oświadczył dla wszystkich. 

Sądziłbym się szczęśliwym. edybym nad te prawdy co mil- 
szego donieść mógl, lub wyprosić tym, których z serca szanuję 
i kocham. W dowód przyczyny wierzenia. że skuteczne będzie 
inleresowanie się P. Suworow do króla pruskiego za Insuregentami 
wielkopolskimi, powiedział imi, że tenże król powierzył mu zwierz- 
chność nad wojskiem swojem. w krajach polskich bedącem. i że 
general pruski Fawrat, po Sehwerynie następca, JP. Suworow 
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dyspozycyi słuchać ma. Ale to W. Pan miej dla siebie, nie chee 
bowiem P. Suworow, aby to hylo pnblieznem. 


Stanisław zlugust.* 


Na ię ekspedycygę Królowi nie odpisałem. czyli zaś Naczelnik 
i Prezydent jaką dali rezolucye. nie wiem: to rzecz pewna. że 
kuryer jeszcze większą bojażnia i strachem tak oficerów jak 
i zolnierzy przenosił. 

O pierwszej po poludniu przybyło kilku oficerów z obozu 
infanteryi i doniosło. że Majaczewski, major, swój regiment 
zbuntowawszy. zdeboszowal go temi słowy: „Idźcie, odzie chcecie, 
tn wiecej niemasz do czynienia*. Ten czlowiek podly pierwszem 
stal się narzędziem dezorganizacyi w swoim korpusie. 

Wszystkie inne regimenta piechoty. artylerva i strzelcy 
poszli za tym niegodziwym przykladem. zostawnjąc broń i armaty. 
do domów się rozehodzili. Chcialem jeszcze na prędee wziąć 12 
armat do kawaleryi, dla uformowania z nich konnej artylervi 
i przedsięwzięcia marszu do granie franenskich. Naczelnik przy- 
chylif się do tego. Udalem się więc do pulku artylervi Górskiego, 
ale zamiast doznania jego pomocy. byl mi jeszcze na przeszkodzie, 
tak że niżeli się spostrzegłem. już nikogo. ani armat. ani koni, 
ani wozów amunicyjnych nie było. Większa cześć żołnierzy pla- 
kala. narzekająe na swoich oficerów. Zgielk i halas był nadzwy- 
czajny. Słowem. nie chcę drugi raz byé przytonnym w Życiu 
mojem podohnemn rozproszenin. 

Już prawie nie więcej czynić nie można było. Mielismy 
wprawdzie do 4.000 jazdy. po której jednak niewiele spodziewać 
się można było. Cudem więc jeszcze i to bylo. żeśmy z nią po 
ucieczce piechoty porządnie do kKkonskieh  przymaszerowali. 
W marszn zlączyliśmy się z 1.000 koni powstania sieradzkiego 
i wielniskieso. które w Wielkopolsce pod komendą generała 
Lipskiego. Stokowskiego i Lenartowieza zostawilem. 

Zostaliśmy sie przez noc w końskich. kawalerya nasza byla 
brygadami po mieście, a putki wojewódzkie po wioskach rozkwa- 
terowane, z rozkazem, ażeby równo ze dniem nazajutrz na drodze 
z Końskich do Radoszye idącej. w porządku do batalii ciagnela. 
dla przedsięwzięcia dalszego marszu. 

Dnia 15. z rant zaczęła się kawalerya na postanowionem 
miejscu zoromadzać.. General Rymkiewicz stanał na czele brygad 
Rzewuskiego i Biernackiego, ażeby je na przeznaczone doprowa- 
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azil miejsce, sądząc, że do niego szczególnie przywiązane byly, 
ale te dwie brygady tak godnego nie byly warte wodza. nie po- 
szły za nim. rozproszyły się i każdy w swoją poszedl strone. Nie 
mielismy więcej nie nad brygadę Madalińskiego. moją i wszystkie 
wielkopolskiego powstania milicye, pod komendą generala Skó- 
rzewskiego. Wszyscy oficerowie obudwóch brygad. dali mi święte 
zaręczenie, iż wierności dla Ojczyzny do ostalniego dochowają: 
momentu, 4 mojej też strony o tem samem postanowienin ich 
zapewniłenu, i jak koniec pokaże. danego sobie dotrzymaliśmy 
słowa. 

W rem przybył do nas z kolumną swoja brygadyer Jaźwiń- 
ski. mało już miał piechoty i arvtyleryi prócz jeszcze znacznej 
czesci brygady swojej, wcale nie kawalerri. W tym marszu je- 
szcześmy wiele armat zakopali i amunicyi popsuli. Pomimo tyle 
nieszczęśliwych zdarzeń, przymaszerowahśmy jednak do Radoszyce, 
gdzie sie na drugiej stronie miasta kawalerya moja rozlokowała, 
kn końskim zaś korpms Jaźwińskiego został rozkwaterowiny. 
Podczas jeszcze marszn przybył do mnie obywatel, od majora 
Klocha przysłany, z następujacem pismem : 


„Vkaziciel niniejszego pisma ma moje słowo honoru, iż bez 
niebezpieczeństwa w 24 godz. może przejść wszystkie posterunki 
prnskie. innej na wszystkie zapytania nie potrzebując dać odpo- 
wiedzi, prócz, że chee mówić z majorem Klochem. "To zaręczenie 
w imię króla Imei praskiego : w hadoszycach. 


Kloch, major komenderujący forpocztami wojska pruskiego.“ 


Pisno to pokazałem Naczelnikowi, lecz ndecydowano jnż 
więcej nie wdawać się z Prusakami. Opuszczeni od wszystkich, 
reszta wojska w ostatniej dezorganizacyi, bez wszelkiego sposobu 
do dalszego utrzymania się. 

Czekaliśmy w kadoszycach na odpowiedź króla przez gene- 
rala Gorzeńskiego: tymczasem, aby nas Moskale (którzy od dni 
kilkn osobliwie z korpusu generata Denisow mocniej na nas na- 
cierali) zupelnie nie otoczyli, rozkazano więc, ażeby sie cała ka- 
walerya koło wsi Grodziska zgromadziła i nazajutrz dnia 16. No- 
vembra do Malogoszczy maszerowala. Major zaś Bielanowski 
z mojej brygady powinien był pójść aż do Łopnszna i nazajutrz 
posterunki pruskie, jak tylko świtać będzie. odeprzeć od Mało- 
soszczy. Dnia 16. o godzinie 5-mej zeromadziła się cała kawalerya 
nasza, brygada Madalińskiego i moja i milicye na przeznaczonem 
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miejsen. Aliści generał (iorzeński z odpowiedzią króla i Suwo- 
rowa przybył z Warszawy. Nic w niej pocieszającego nie było, 
gdyż generał Suworow od punktów swoich uie odstępował. Za- 
częła się natychmiast rada, bardzo wiele mówiono. dyskutowano, 
lecz na nie się nie zdecydowano. W tem kozacy i strzelcy nieprzy- 
jacielsey korpus brygadyera Jaźwińskiego napadli i atakowali. 
Korpus ten bez Żadnego poddał się wystrzału 
i mirzeszcecii db mae a a a ea ZOSERAATOJAĆ pl ar, 
kromi) asm ate 

[Gwardya litewska złożyła swoje chorągwie w kościele w Ra- 
doszycach, nikt do Moskali nie przszedl. a piechota broń w ba- 
genach potopiła. Uwaga generala-leutenanta Kosińskiego, pod- 
ówczas oficera pulku strzeleów.|] 

Podczas bitwy Naczelnik posłał oficera do generata Denisów 
proponujac mu zawieszenie broni, z przyczyny. że się negocyacya 
z generalem Suworow rozpoczęła byla. Generał Denisów przyjął 
propozycye i cofnal wojsko swoje: nasze wojsko. niestety. tak 
jak śnieg na słońcu topniało wlaśnie. bo z korpusu Jaźwińskiego 
bardzo mala część przy nas się zostala. 


Dnia tego pelen rozpaczy wsiadłem na koń, w celu odwie- 
dzenia kawaleryi mojej z generalem Rymkiewiczen. udając się 
do niej, lecz jej w kwaterach nie znajduję. 

Falszywy rozkaz ruszyl ją dalej i ledwom ją dognal w Ño- 
pusznie; tn się zatrzymawszy rozlokowałem ją po wsiach oko- 
licznych. Po drodze trafilem bagaże i wozy, między nimni było ich 
dwa z pieniądzmi. kazałem im się zaraz w Łopusznie zatrzymać 
i brygadzie mojej do strzeżenia je oddałem. Od majora bielanow- 
skiego odebralem raport. że posterunki pruskie z Malogoszczy 
wypędził. Niewiem dotychczas ezyli co Naczelnik królowi odpisał 
i seneralowi Suworow i czyli jaką przyjął kapitnłacyę. Z Lopu- 
szna raportowałem, eo się stało z kawaleryą i że ją do dalszych 
jego zatrzymałem rozkazów. Naczelnik mi odpisał, zaklinając mnie, 
ażebym ją znowu wrócił, gdyż inaczej wealeby jeden tylko pozo- 
stał w Radoszycach. Rozkazałem natychmiast brygadzie Madaliń- 
skiego. ażeby nazad do Radoszyć maszerowała. lecz ta wypelnić 
takowego zlecenia nie chciala, mówiąc. że mnie nie chce opuścić 
i na krok mnie odstąpić, choćbym też nie wiedzieć co z nią 
zrobił. + 

Żadnego innego korpusu nie miałem. Bielanowski był w 600 
koni w Malogoszczy, reszta mojej brygady była na placówkach 


a 
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ina straży przy kasie: nie moglem tedy jak generala Skórzewskiego 
z milicyami tejże nocy do Radoszyc wyslać, a tak ten godny mąż 
z zacnymi „ludźmi. poszedl mieodimownie. W tej mysli mozelem 
noc calą przepędziłem. ażeby ją nazajntrz zaraz do skutku przy- 
wieść, gdy kuryer od Naczelnika ustnie i na piśmie przywióżl 
z sobą rozkaz, ażebym go nie opuszczał i z kawaleryą moją nazad 
się wrócił, gdyż hy iwaczej Moskale zawieszenie broni pod- 
niesli. Chcialem aż do ostatka być posłusznym władzy mojej: 
tak tedy opuścilen mój projekt i doczekawszy sie Bielanowskiego, 
pomaszerowalem dnia 17. 9-bris do Radoszyc, gdzie już nikogo 
nie zastalem, jak Naczelnika. generałów Giedroycia. Niesiołowskiego 
i Giełonda oraz prezydenta Zakrzewskiego: ze nna przybył œe- 
neral Rymkiewicz, innych już me było. Wszystko zaś u nas tak 
było w rozpaczy, że wcale jeden do drugiego słowa me przemó- 
wil. Tu dowiedzialem się, że brygadyer laszczyński z kasą 
80.000 złotych wynoszącą, haniebnie uciekl. 


Dniem pierwej w przytomności wszystkich sztabsoficerów 
powiedziałem mu. ażeby się tymi pieniadzmi wraz podzieli. Co 
do subalternów, o tych powiedzialem. że już o nich mieć będę 
staranie, Ten czlowiek z wszechmiar niecznły na punkt honoru. 
jako oficer dal sobie pierwszeństwo. ho niebaczny na siebie sa- 
mego i przyszłość opinii. aczkolwiek z ostatniego ratowałem go 
ucisku, haniebnie brygadę moją opuścił. 

Dnia 18. o godzinie 8 rano przybył do nas niespodzianie 
general Denisów z kilka oficerami i oswiadczył nam. że ma roz- 
kaz od generala Suworowa zaproszenia nas wszystkich do War- 
Szewy. ponieważ nas tenże widzieć pragnie. 

Tak niespodziewane zapowiedzenie jakby piormiem przeszło 
nas, osobliwie zaś mnie, któremu to nadzwyczajnem być sie zda- 
walo: w tem Naczelnik zapytał się, czylibyśmy jeńcami byli. od- 
powiedział geueral Denisów. bynajmniej. Graf Suworow tylko 
chce WPanów poznać. Trzeba nam hylo jeszcze dzielić pieniadze, 
które z Łopuszna bylem wrócił: dwie nam do tego general De- 
nisów przeznaczył godziny. 

Mieliśmy dë 120.000 zl. pol. w srebrze samym najwięcej 
i wiele też w papierach. Z poczatku dzielila one odemnie ustanowiona 
komisva. lecz gdy nakoniec tak wiele hvło nacisku, że komisya 
wystarczyć uie mogla, reszta rozbitą zostala. na lnp najeheiwszym. 
Uratowulem jeszcze z beczki 50,000 zł. i podzielilem one pomię- 
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dzy wiernie słnżących do końca, z brygady mojej każdy w pro- 
porcyi coś dostał: gemejni po 6 zł., oficerowie podług rangi, 
wszyscy byli kontenci, prócz jednego. któremu sie zdawało, że 
byl nkrzywdzony i który nie chee dotąd oddać koledze swemm 
sprawiedliwego długn, odsylając go do tych pieniędzy, których 
mn podlng jego widzimisie nie doliczono. Brygada Madalin- 
skiego miała w kasie swojej 3.000 zł.. którymi się także podzie- 
lila. Zaraz potem rozeszły się obiedwie do końca Ojczyznie sln- 
żące brygady, w niczem już jej nżytecznomi być niemogące. 

Niech Opatrzność poblogosławi cnoliwym olicerom i żolnie- 
rzom, którzy te składali korpusy i innym aż do końca zostającym 
oficerom i żołnierzom. niech im się pozwoli doczekać tej chwili, 
gdzieby znowu swym obywatelom doświadczonej enoty dawać mo- 
'eli dowody, a niech to moje życzenie slnsznie im winnej 
wdzięezności stanie się zakładem. 

General Skórzewski z wszystkiemi milicyant w pruski po- 
szedł kordon, a eo się z tymi godnymi do chwały Ojczyzny stalo 
zaciężnikami i ich dowódzcami, o tem dokladnie nie wiem. 


Taki więc byt koniee rewolnevi naszej. Otoczeni od Moska- 
lów. Prusaków i Anstrvaków, nie mogliśmy inaczej zakończyć. 
Przekonany atoli jestem., że gdyby wszyscy generałowie nas 
wiernie w swoich obowiązkach aż do końca dotrwali, a nie tak 
hezwględnie wnętrzności swojej Ojczyzny rozdawli, jak w samej 
rzeczy nezynili. zapewne byśmy się byli przez zimę i dużej 
w Wielkopolsce i Prusiech utrzymali. 

` Zostalismy wiec pod konwojem zaprowadzeni do Warszawy, 
który atoli honorową warta nazywano, ile że nam palaszów nie 
wzięto. 

General! Rymkiewicz i prezydent Zakrzewski ndali się do 
Galicyi. 

jylo nas pięciu. to jest Naczelnik Wawrzecki, gen.-liont. 
Giedroyć. general-major: Niesiołowski, Gielgud i ja. Gdyśmy do 
Warszawy przybyli, wolno nan bylo stanąć, gdzie nam się pado- 
bafo. a o godzinie 6 rano zaprowadzono nas do generała Suwo- 
rowa: skorośmy przed nim stanęli. zapytał się nas. jak się zo- 
wiemy i oświadczył się oraz. że jeżeli będziem się rewersować, 
iż więcej nigdy przeciw Moskwie i jej aliantom wojować nie be- 
dziemy, wolno nam będzie udać się tam, gdzie tylko zechcemy, 
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W przeciwnym zaś razie, oznajmił nam. że do Petersburga zapro- 
wadzeni będziemy, Byłem tylko jeden. który sie rewersować chcia- 
lem, inni zaś z Naczelnikiem nczynić tego nie chcieli. nakoniec 
jednak namyślili się, oprócz Naczelnika W awrzeckiego, który dla 
wzbronienia sie tym sobie wymaganiom do Petersburga transpor- 
towańnym został. 


W. M. KOZŁOWSKI. 


ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 


BISKUP KRAKOWSKI 
(rt 1560). 


MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 


Wiat Sa 


(Dokończenie) 


"Tak apelacya jak obrona śmiałego biskupa. działającego pod 
opieką króla a w porozumieniu z rzecznikiem głównym reformacyi 
polskiej, była wyrazem prolestu calej opinii polskiej przeciw su- 
premacyi papiezkiej. W obronie chlostal niemilosiernie Vchański 
szyderczą ironią uroszczenia Stolicy Apostolskiej do panowania. 
w całym świecie chrześciańskim. do rozstrzygania spraw Bożych 
w imię Ducha sw., do naczelnej władzy i jnrysdykcyi nad wszy 
sikimi Kościołami chrześciańskimi, „Toż nie jest rzecz papiezka, 
a pogotowiu pornczników (kardynałów -inkwizytorów) — pisal 
w jednem miejsca — o wierze sądzić, ale kazdego Kościoła chrze- 
ściańskiego w Panu Chrystusie zebranego a jeszcze więcej ze 
wszystkiego świata zebranego zboru chrześciańskiego*. „Któż tego 
jeszcze nie wie* — pisał w innem miejsca — „kto jedno was 
Rzymianie zna, abyście wy nie woleli więcej od prawdy i od 
Boga odwodzić, niżby na drogę prawdy każdego przywieść ?* Szy- 
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azil z kłątwy papiezkiej: „stara to wasza ona sulica“ — pisal — 
„już bądź Panu Bogu chwala wszystkim wiernym jedno. iż nie- 
sprośnyln znajoma, młotem slowa Bożego nie jedno przytępiona, 
ale juz prawie skrnszona*. Dowodził, że arcybiskup polski ma 
wszelką „moe przeniesienia bisknpów bez mocy i dopuszczenia 
papiezkiego, twierdząc, że „mógłby w kościelech polskich naj- 
przedniejszych tnnów wyliczyć imiony własnemi po kilkadziesiąt 
tych takich biskupów. którzy w Polsce od arcybiskupa i święceni 
i potwierdzeni abo przenoszeni z jednego hisknpstwa na drugie 
byli bez wszelakiej wiadomości papiezkiej*. Przeczyl, jakoby mial 
obowiązek „badaczów rzymskich (inkwizytorów) słuchać jako 
sędziów abo przed nimi stawać” — on — „który jest z laski 
bożej bisknpem kujawskim nie w Rzeczypospolitej rzymskiej, ale 
w koronie polskiej...“ Twierdził, że papieże rozciągające władzę 
swoją na biskupow, „moc, gwalt a krzywdę i bezprawie nezyniii 
Kościołowi Bożemu i braci swej“ — „że to, co każdego kościoła 
clirześciańskiego i pornczników jego arcybisknpów i innych star- 
szych własne było, to oni sobie przywlaszczyli i swoim i potem 
komn chcieli tvch rzeczy dozwalali. dopnszczali, pornczali bez 
przyzwolenia wszystkiego zborn chrześcimiskiego wolnego i owszem 
przeciw ustawom zborn chrześciańskiego...* „Moc rzymska“ — 
zdaniem jego — „jako papiezka tak tych badaczów, jesli który 
jest, ani do Chełma, ani do Wlocławia, ani do żadnego miasta, 
biskupstwa, ziemie, państwa abo władzej zciągać się nie moża, 
zwłaszcza do korony polskiej. ani z osobna: gdyż też Polska 
nie podlega królestwn abo państwn rzymskiemu, ale jest osobne 
królestwo, żadnego nie wyznawając inszego pana, jedno króla pana 
swego, który też żadnego nad soba na świecie inszego mocy 
a władzej nie wyznawa oprócz samego Pana Boga wszechmogącego: 
a w rzeczach duchownych sa też w Koronie polskiej przełożeni 
chrześciańscy areybisknpowie. bisknpowie i (my) nezeni Indzie 
(Modrzewski. na których postanowieniu jako główna rzecz okolo 
wiary tak i to, co za nia idzie i dzieje się koło niego, przestawać 
bedzie miało weding recesn pospolitego przeszłego sejmu piotr- 
kowskiego i wędłue apelacyi i odezwania imieniem jego i jego 
(towarzyszy) na najbliższy sejm walny abo na wolne concilium 
chrześciańskie...5 Dowodząc, że król polski jest niezawisłym od 
nikogo władea, lłumaczył. że dotychczasowy zwyczaj składania 
przez niego obedyencyi papieżowi. był wyrazem tylko „dobrej 
*woli* jego, nie zaś „powinności żadnej“. Pisal: „Nigdy się kró- 
lowie polscy, panowie nasi, nie obwięzowali papieżom rzymskim 


HE 
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Żadnemi zapisy ani ze świętą chwała Żadna, eni przysięgą żadna 
sluchać papieżów*, że teraz wlasciwie nie powinien król polski 
skladać papicżowi obedyencyi, gdyż „papież | z swym konsysto- 
rzem nie chcial nie dbać jako na innych panów  chrześcimiskieh 
tak na J. kr. Mości napominanie. żądanie i prośbe przez listy 
i posły o złożenie spólnego wolnego chrześciańskiego concilium — 
i fakiego nie złożył“. Właśnie też z powodu opieszalstwa papieża, 
„J. K. Mość z radą panów Rad swoich, bacząc wielkie nichez- 
pieczeństwo państw swoich z tej przyczyny. już raczył recesem 
swoim sejmu koronnego walnego w Piotrkowie dzierżanego, wziąć 
tę rzecz okolo wiary i zakonn Bożego na przyszły walny sejm 
koronny...” Za przykładem króla powinien pójść papież. powinien 
złożyć „concilium wolne, spólne, pospolite chrześciańskieś. Inkwi- 
zytorowie i kardynałowie zamiast wysyłać pozwy 1 klątwy „w sile 
Ducha św.* — „którą sobie uie dobrze przywłaszczaja*, lub w imię 
„posłuszeństwa*, które się im nie należy, powinniby raczej sta- 
rać się, aby ono „jako najrychlej złożone i dzierżone. obehodzone. 
a już więcej a dalej nie targane ani odkładane nie bylo...“ Na 
to koncylymm wezwie on ich takze. jak oni wezwali jego, a wezwie 
ich „jako posel na zbór święty chrześcianski słusznie a zgodnie 
obrany (na sejmie 1552 r.). *) wezwie nawet samego papieża!” bo 
już dosyć „wszystkiego sie pokuszali”, eo tylko „rozum czlowieczy” 
lnb „sam stary dyabel* wymyślić może. aby tylko „omamić* 
Indzi 1 przyciągnąć ich „do ciemności. niewoli i okrucieństwa”. 
Dosyć juz prowadzili wojen i walk. dosyć już „żądali mak świę- 
tym Bożym wiernym slowa Bożego naśladowcom*, dosyć ich 
„zgladzdi z świata okrutnemi smierciami* — „aby sie wiary 
prawdziwej chrześciańskiej zaprzaliś. „Darmoście tak wiele złego 
światu czynili i zadawali” — odzywał sie do swoich wrogów i db 
wrogów ludzkości a do potępionych przez siebie kardynałów rzym- 
skich Uchanski — „boście w najmniejszej rzeczy myśli swej nie 
dowiedli. ale owszem więcej jeszcze przeciw sobie ludzie burzyli, 
moe swoją, władzę, mniemanie. dochody. które do was ze wszy- 
stkiego świata zniesione były a prawie płynęly, i majętność swoją 
przytępili i powatliliście: i możecie też tego pewni być, że wam 
jnż nie wskórać tym obyczajem. ale chceecie-li, jakobyście tego 
slusznie żądać mieli, aby to, co jest rzecz najpotrzebniejsza zba- 
wieniu ludzkiemu i uspokojeniu tak dnsznemn, jako i temu na 
świecie będącemu, ażebyście też i sami na wszystkiem nie zginęli, 


1) Vide Część pierwsza. 
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marnie dusz swyveh 1 ludzkich abyscie dalej i więcej nie tracili, 
gardl. majętności i miejsca w Kościele Bożym przystojnego nie 
pognbili. przyczymajcie się wszelakin obyczajem o to, jednoby 
wiernie i przystojnie. aby concilium takie, jakie ma być i o jakie 
elrześcianie -proszą. spólne pospolite, chrześciańskie na hezp'e- 
cznem i przystojnem miejsen. a co najrychlej złożone i obcho- 
dzono było; bo imaczej nie nadziewajcie się na wieki, aby to, 
czego świat dzis nawiecej potrzebuje i te różnice o wierze przez 
co inszego. jedno przez concilium wykorzenione były i zle oby- 
czaje poprawione między państwy a królestwy chrześciańskiemi 
i tych. którzy w nich są posadzeni; azebyście sami teź osobami 
swemmi wszysey przedniejsi. zacniejsi. papież i kardynali. a nie 
przez posly byli: a owi biskupi. coscie ich tak wiele jako pleha- 
nów anatworzyli. a których się nie malo i za wami, kardynały, 
po Rzymie włóczy. raczej doma zostawcie. abo każdego do swego 
biskupstwa poślijcie, boć na concilium nie po takich nieuczonych, 
ani też jako słyszeć nienabożnych, po mniehach też i po opaciech 
i mistrzach i innych {am nie. zwłaszcza którzy pomięszali teologię 
i filozofię z dekrety i z dekretały. co samo tam snadź prawem 
zowiecie, ale z patryarchami. bogomyślnymi ojey, metropolity, 
arcybiskapy, biskupy i innymi ludzmi. jedno uczonymi a poho- 
nymi. i klórzyby w czytanin ksiąg starych milych ojeów obierali 
się jako na to dawno radził i cesarz chwalebnej pamięci Maksy- 
milian wam abo przodkom waszym: a nie cheecie-li w tem in- 
szych przykładów bliższych naśladować, weżmijcie ale przed oczy 
to. co się w Polsce dzieje, a iście nie bez dziwnej sprawy Ducha 
sw, że nikogo inszego. jedno uczone ludzie a pobożne na ię 
sprawę okolo wiary zwolano wysadzić na przyszłym walnym sej- 
mie koronnym...” 

Kto wie. jakieby sciagnal na siebie gromy Uchański i jakiby 
nadal kierunek całej reformacyi polskiej, gdyby obrona jego do- 
stala się do wiadomości uuncynsza i papieża. Zanim się jednak 
mogła dostać do nich. zaszły okoliczności, które czyniły ją zupeł- 
nie zbyteczia. Oto dnia 18. sierpnia b. r. 1559. zmarł srogi Pa- 
wel IV., a w miesiąc później 16. września rzecznik jego polityki 
w Polsce, nuncynsz Kamill, prawdopodobnie dotknięty zaraza. jaka 
w lecie tegoż roku grasowala w krakowie, gdzie wlaśnie wówezas 
przebywał. ') Wobee tego Uehański wolal czemprędzej wycofać 


1) Morawski, A. P. Nidecki, Kraków 1893, s. 97. Wierzbowski, 
Gch. W. s. I%6, TI. s. 431. Rafał Waryawski, kast. i prob. krak. 
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z obiegn swój ostry memoryał, nie majacy już racyi i celn. a mo- 
gacy mn zamknąć drogę do zgody z nowym papieżem. ile że rý- 
watocześnie do tej zgody namawial go teraz sam król, który żywił 
nadzieję, że ze zmianą pontylikata nastąpi bez watpienia luny 
kurs, więcej łagodny i pokojowy, w polityce rzymskiej. W ten 
sposób groźny bnnt jednego bisknpa polskiego przeciw supremacyi 
rzymskiej, na którym wszyscy dysydenci, reformatorzy polscy 
a nawet zagraniczni. jak Lntomirski. Łaski, Modrzewski. Kalwin. 
Wergerynsz i inni, wielkie budowali nadzieje. sądząc. że kurya 
rzymska doprowadzi go do jawnej apostazyt i do zwycięstwa 
„ewangelii w Polsce za jego przewodem, miał się zakończyć 
pożądanem pojednaniem Korony z Tvarą.') Nie zawiodły też 
nadzieje Uchanskiego i Zygmunta Angusta. Wybrany 25. grudnia 
t. r. Tagodny i sklonny do ustępstw i kompromisów papież Pins IV. 
nadal zewnętrznej i wewnetrznej polityce kościelnej rzymskiej 
wręcz przeciwny kierunek temu. jaki panował w niej za czasów 
namiętnego i fanatycznego jego poprzedmka. Chere nawiązać 
z Zygmuntem Augustem przyjazne stosunki, chcące wejągnąć Polskę 
do ndziału w soborze powszechnym, który właśnie zwołać zamic- 
tzal, 1) polecił zaraz na poczatku 1560 r. kardynalom wypracować 
odpowiedni memoryal o Polsce. a gdy mn tenże został niebawem 
przedleżony. wysłał natychmiast. bo już w kwietniu t. r. na mie- 
sine przed śmiercią naszego bisknpa. nowego nuncyusza z różczką 
pokoju do Polski. Nuncyuszem tym był Berard Bongiovanni. hi- 
skup kameryiski, ze wszechmiar godny powierzonej sobie misyi. 


nieobeeny wówczas w krakowie, otrzymał wiadomość od kanonika Po- 
doskieeo, również wówezas nieobecneso w stolicy, Że mial mmcvusz 
umrzeć una inna chorobę. alio quodam morbo (2). 

1) Prekonizacya Uchańskiego ua konsystorzu rzymskim nastapila 
2. czerwca 1561. (Ueh. IV. nr. 6. s. 163), w rok później, 1562, zo- 
stal arcybiskupem prymasem gnieźnieńskiem. Wierzbowski podaje na 
str. 183—184. Iehańscianu V. charakterystyczny ustęp z listu Stan. 
Lutomirskiego % dnia 8. listopada 1560 r. jako „głos rozpaczy” z po- 
wodu zawodu, jakiego doznali dysydenci ze strony Uchamńskiego: — 
który „odważył się w publicznem piśmie nazwać biskupa rzymskiego 
Autychrystem*. a przecież potem „pogodził się z tyranem z nad Tybru 
wyprzysiągłszy się prawdy”. Stało się to zdaniem Lutomirskiego za 
staraniem „legata «intychrysta*. nuncvusza Berarda. 


2) Istotnie zwołał go na Wielkanoc 1561 r. 6. kwietnia bull 
m 29. listopada 1560 r.. v. str. 230. rozdziału VI.. Uchańseiana V- 
pod tyt: Stosunek Polski do soboru Trydenekiego i jego dekretów 
(1542—1577). 


` ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 1127 


który mnial wywalczyć w Polsce zwycięstwo znupeľłne dla refor- 
macyi katolickiej. 1) 

Tego zwycięztwa nie oglądał już Zebrzydowski. Usunąwszy 
sie po sejmie piotrkowskim od wszelkieli spraw publicznych. opu- 
ściwszy nawet z powodu zarazy grasującej w krakowie terytorynm 
swej dvrecezyi. spędzal ostatnie dnie życia swego w swych mają- 
tkael wielkopolskich. zgorzkniały i zobojętniały na widok szule- 
jacej w jego oczach nowej burzy żywiołów, które postępowaniem 
swem niereligijnem i nieetycznem jako biskup i senator, chrze- 
ścianin lub obywatel, niejednokrotnie przedtem sam zbyt hazar- 
downie do walki wyzywał. Ten stan apatyi, zobojetnienia i ubez- 
władnienia był chronicznym u niego objawem. który go nieraz 
narażał na ostre wyrzuty ze strony kanoników krakowskich, wyż- 
szych władz kościelnych Inb swieckich. ściągał nań gromy pote- 
pienia ze strony opinii publicznej. Popadał w stan ten, ilekroć 
go zużyła walka o sprawy przez siebie i swój urząd reprezento- 
wane, walka, którą z zasady prowadził namietnie, złośliwie. nad- 
używając swej władzy lub stanowiska. szafnjąc chetnie górno- 
brzmiącem slowem. obliczonem na efekt, któremn czyny zawsze 
klum zadawały! T teraz jak zwykle spoczywał po trudach sejmo- 
wych. zmęczony walka z posłami. jako rzecznikami postępowej 
reformy Rościola i państwa. Z tej walki wyszedł na poły zwy- 
ciezeą. powstrzymał razem z innynn biskupami katolicyzm od 
ostatecznego upadku, wywalczył, podobnie jak na innych sejmach, 
dla hierarchii kościelnej ochronę prawna jej dotychczasowego 
stanu posiadania, zwlaszcza osławionej jurysdykeyi, która nie z0- 
stała jeszcze obalona. jak tego chcieli posłowie, tylko na czas 
pewien, zawieszona i to jedynie w sprawach tyczacych się religii. 
Że jednak równocześnie tak przed sejnem jak po sejmie zupelnie 
lekceważył sobie codzienne, powszednie, lecz nie mniej ważne, 
obowiązki pasterskie. że zaniedbywał dyecezyę swoją, żyjąc zdala 
od niej życiem sybaryty i egoisty, nie tylko nie zaskarbil sobie 
uznania za to. eo zdzialat dia Kościoła na sejmie, ale nawet scia- 
gnal na siebie jako zły pasterz gromy potępienia. 


: 


1) Wierzbowski. Uchańsciana IV. nr. 54, s. 218—223 (Infor- 
macra dla nuncynsza mającego się udać do Polski), tudzież, s. 4—9 
(wyjątek z danej mu instrukcyi i wyjątki z listów kardynala sekretarza 
stanu Karola Boromeusza do niego 1560—1565): także: Relacye Nunc. 
E T. s. 84—113 (listy jego i relucye jego, — i listy do niego 
pisane). 
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Stało sie to w rok po sejmie piotrkowskim 1558/9 r.. kiedy 
przebywał w rodzinnym swym zamka Więcborkn. Glos potępienia 
podniosła przeciw niemn kapituła krakowska. Zniecierpliwiona 
dlngą nieobecnością jego w stolicy, wystosowała do niego dnia 
10. lutego 1560 r. obszerne pismo, w którem napiętnowala do- 
tychczasowy sposób jego postępowania. skreśliwszy zarazem obraz 
stanu dycecyzyi krakowskiej. bedącego tego postepowania owocem. 
Pisala tedy: „Każdy prawowierny z boleścią patrzy na to. jak 
trapią zewsząd w tej krakowskiej dyecezyi Waszej Wielebności 
religię i wiarę św. katolicką różne nieszceześcia. Chociaż już od 
lat bardzo wielu dzialy się w niej bozkarnie nadużycia. rabowano 
kościoły i neiskano kler, gdy mkt nie przeszkadzał temu. gdy 
nikt nie elronil domu Izraela, jednakże teraz pod nieobecność 
w dyecezyi swojej Waszej Wielebności. której zaiste niejedni się 
bali, stan ten niezmiernie się pogorszył. Oto heretycy, ci ludzie 
najznchwalsi. nabrawszy odwagi i sil podczas nieobecności W, W. 
Kościoly. których sam W. W. powinna bvć opiekunem i patro- 
nem. profanują, rabują. zamieniają na swoje synagogi, wrpędziwszy 
z nich prawowitych pasterzy i plebanów i innych katolickich 
kaplamów?). rzeczy kościelne niszczą. Przenajświętsze Ciało Chry- 
stnsa razem z krzyżmem z cyborrów wyrzneają i rzucają na zie- 
mię, depcą je i daja psom na pożarcie. Niedawno nczynił to Ja- 
kób Gierałtowski w kozach, Stan. Cikowski w (Grorzkowie, Szcze- 
panowski w Szczekocinach. Nawet pleban w Uszewie został przez 
faktorów W. W. wypędzony z kościola i plehanatn swego; pod- 
dani radlowieccy Żalą się ze lzami, że są nciskani i obciążani 
wieloma niesłychanymi ciężarami. te same głosy podnoszą i inni 
liczni poddani klnczów i dóbr biskupstwa W. W. i płaczą. Pro- 
boszczówi z Miechowa najechał Kilian Łukowski, jeden z naj- 
lepszych folwarków. zajął go i wszystko zboże zabral. Dwaj opaci 


z Wąchocka, jeden mianowany przez króla, drugi — jak sam 
mówi — przez W. W., mieli zamordować opata trzeciego, którego 


wybrali mnisi: dobra klasztorne najechali i zajęli, sprzęty ko- 


1) vide list Jana Przerębskicgo, arcybiskupa gnieźnieńskiego do 
biskupa kamerynskiego, Berarda Jiongiovanniego, nnneynsza w Polsee, 
z Lowicza z dn. 16. sierpnia 1560 r. (Rel Nine. Ap. 1. s. 84), 
w którym czytamy Aiunt in Cracoviensi dioecesi centum et sexaginta 
ecclesias RAE AI ex jurisdietione episeopi ab istis noratoribus" esse 
creptas, t. j. że dysydenei zajęli za czasów Zebrzydowskiego w dyecezyi 
krakowskiej 160 kośeiolów katolickich. 
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ścielne zrabowali. mnichów jednych pozalujali. innych pokaleczyli, 
resztę z klasztoru wypędzili. Klaszior więc zprofanowany, ślużba 
Boża ustala: walczą ci opaci o folwarki. Msze, nabożeństwa, za- 
wieszone nie tylko po innych kościołach, ale nawet w naszym 
katedralnym krakowskim, cześć Doża z dniem każdym upada, 
a dzieje się to jak z wieln innych przyezyn. tak również z tego 
powodu, że właścicielami oltarzy i godności kapłańskich są dwo- 
rzanie I świeccy. którzy po dworach bawią oddani zajęciom świe- 
ckim. Ci nie rezyduja po swoich benelicyach kapłańskich. nawet 
nie trzymaja snbstytntów. którzyhy za nich sprawowali urzędy, 
nię wyplacają należytości beneflcyalnych, z lekkiem sumieniem 
sądząc, że przez to nie grzeszą, snadź może nie wierzą, że Bóg 
istnieje: gdyby chcieć o nich wszystkich pisać, zapelnićby nimi 
można nie list — lecz książkę. Co prawda. kompromitują się tem, 
ale wzięli sobie przyklad z Waszej Wielebności, skoro i Wasza 
Wielebność bynajmniej nie stara się o to. by zmusić do wypeł- 
niania swych obowiązków n. p. posesora oltarza św. Malgorzaty 
w westybnlu zakrystyi stojącego i bogato wyposażonego, który je 
mniej więcej już od lat pięciu zaniedbuje: nie płaci on także od 
lat wielu czynszu należącego się szpitalowi św. Walentego. Nie 
rezydnją przy swych nrzędach psałterzyści, missaliści, mansyona- 
rynsze i inni liczni prebendaryusze. zwłaszcza ci. „którzy mają 
prowizye od króla lub biskupów. Innych księży jest tak mało, że 
nawet lektorów nie ma, a przyczyną tego to, że W. W. od dłuż- 
szego czasu nie wyświęcal księży. Taki tn jest brak duchowien- 
stwa, że niekiedy ujrzysz jedną mszę czytaną przy wszystkich 
oltarzach altarystów. Tak jest zaniedbana i zeszpecona świątynia 
nasza, że zatrueila już prawie zupelnie dawną swą piękność, 
Zaiste wszystkie zabndowania jej wymagają wielkiej i szybkiej 
restanracyi. Szczyty jej i dachy częścią. rynny częścią ząb czasn 
poniszczyl. dach zwlaszeza nad skarhcem do tego stopnia prze- 
gnil, że przy najmniejszym wietrze gaty zenite nsuwają się i spa- 
dają. kościoł i skarbiec, wystawione na działania atmosferyczne 
deszczów, śniegów i wiatrów, muszą się z czasem rozsypać i runąć 
razem z dachami. Przewidująe to, prosiliśmy zawsze, blagaliśmy 
zawsze W. W.. żeby się już raz wzial do:bndowy owego kościoła, 
Żeby miał litość dla niego, boć przezeń otrzynuł i ma imię, god- 
ność. honor. stanowisko wysokie. równające go z książetami króle- 
stwa, bogactwa i potege. Wprawdzie W. W. zawsze obiecuje, ale 
temi obietnicami hościól się nie pokrywa, nie ozdabia, lecz do coraz 
większej dąży z każdym dniem rniny. My ze swej strony gotowi 
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jesteśmy zrobić to, co do nas należy, dlatego prosimy 1 zakhnamy, 
aby W. W. już raz obietnice swoje wypelnil i dał na restauracye 
katedy 1500 fir. od lat tylu na nią przeznaczone, które niechby 
z polecenia Jego przedsiębiorcy złożyli hezwľocznie, aby wezesnie 
można zakupić materyal budowlany, olów. cvnę, żelazo. belki, 
pale. powrozy i robotę samą jak najprędzej rozpocząć, Pisaliśmy 
w poprzednim liście naszym do W. W., że umarł Dr. Benedykt 
hkośmińczyk. kaznodzieja naszego kościoła, o tem samem piszemy 
w niniejszym. prosząc W. W., aby pomyślał o obsadzenin miejsca 
opróżnionego po zmarłym. gdyż to należy wyłącznie do mzedu 
W. W. Tataj wielką osobliwością jest zdolny kaznodzieja. wpraw- 
dzie doktorowie kollegialni są uczeni, ale brak im animozyi 
i elokwencvi. niektórzy nuchylaja się od pracy kaznodziejskiej. 
inni nie zaduwalniają się tak malym zaszczytem. Jest przecież 
dwóch tntaj magistrów, jeden z Urzędowa, obdarzony niezwykłym 
talentem krasomowczym, drugi z Tarczyna, biegły w Piśmie św., 
gotów i skory do pracy. Aliści tego usiluje J. Przewielebność 
Arcybisknp nasz (Przerębski) do siebie przyciągnąć. juź go nawet 
miał sobie przysadzić. Jest także Pukasz (Leopolita Inb Zawieszka) 
olośny ów kaznodzieja Dominikanin od św. Trójcy. lecz i tego 
chce mieć u siebie Czcigodny i Przewielebny ów Arcypasterz (1), 
który posiadaujac bardzo obfita nankową biblioteke, tyeh meżów 
uczonych do siebie zwabia, by z nimi studyował pismo święte 
i stawał się z dniem każdym nezeńszym i lepszym: czynił też to 
przez cały czas w Łowiczu przed wyjazdem w poselstwie do ce- 
sarza (Ferdynanda w b. r. 1560). A ponieważ pod nieobecność 
i po śmierci doktora Benedykia dają tu kazania tylko przygodni 
i sprowadzani kaznodzieja. tak malo ludzi poczytuje ich za godnych 
słuchania, że panują w naszym kościele przerażające pustki, Na- 
leżałoby którego z nich wybrać, mającego wzięcie u lndn. ucza- 
nego, znanego z doświadczenia życiowego. Niechby więc W. W. 
objawił nam swoją wole. komuby ten urząd kaznodziejski porn- 
czyć clciał. Zresztą powinien pamietać o tem W. W. że terz 
są czasy niebezpieczne i świeccy czyhają na dobra kościelne. 
które elicą kościołowi zrabować: nadto ponieważ dzisiaj nie mo- 
Zna nikomu wierzyć, prosimy, aby W. W. polecił wszystkim sta- 
rostom wszystkich zamków i prefektur swoich biskupich złożyć 
przysiege w rece "kapituły. że zamki te na wypadek smierci swo- 
jej lub awansn jej tylko przekażą. Kielicha złotego, darn należnego 
i pod przysięga obiecanego kościołowi swojej obłubienicy, Wasza 
Wielebnosć dotychczas nie dal, lecz nie dal także 100 zlotych 
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ofiarowanych J. kr. Mosci w czasie postulacyi. Ponieważ do tego 
wszystkiego. co się wyżej napisało. tak z nrzędu jak z obowiązku 
i z przysięgi swojej jest W. W. zobowiązany. prosimy i błagamy 
aby w tem zaspokoił smuienie swoje wobec Boga i oczyścił się 
ze zlego imienia i zlej opinii o sobie wobee prawych ludzi i ka- 
tolików, a dla Boga. od którego ma wszystko, zechciał hyć szczo- 
drobliwszym. Prosimy nadto usilnie i gorąco, aby bezzwlocznie 
z owej Ojczyzny swojej powrócił do tej 'drngiej Ojczyzny swojej 
iz nami razem pozostał. obyczaje kleru poprawil, dyscyplinę 
upadlą podniósł, szkoay religii powetował. Kosciół z ran wyle- 
czył. owczarnię swoją przed wilkami zamknął, kaznodzieję w Ko- 
ściele swoim nstanowił. nieobecnych altarystów i innych księży 
do rezydowania zmusił i zeromadził. msze i nabożeństwa zanje- 
dbane przywrócił. walące się zabudowania kościelne zrestanrowalł 
i nadał im dawną okazalość, ksieży pomnożył i wyświęcił, wype- 
dzonych plehanów sprowadził napowrót. klasztory uporządkowal, 
imdzież i w innych sprawach godziwych a potrzebnych spełnił 
obowiązek dobrego kapłana i troskliwego pasterza. W tem bedzie 
raczy? Najwyższy i Najlepszy Bóg hlogoslawić i wspomagać W. W. 
tak samo wszyscy prawie ludzie i katolicy. senatorowie koronni 
tutaj bawiący, jawnie wyznają. Że nie odstąpią W. W. i nżyczą 
Mu swej pomocy. Również my wierni doradcy W. W. w duszy 
sie o to modlimy i życzymy sobie, aby inaczej nie postapił W. W. 
a prosimy Go, aby był łaskaw życzliwie to od nas przyjąć i dal 
się nakłonić do iego wszystkiego. o czem do Niego % nszanowa- 
niem i życzliwością piszemy. A jeżeli snadź W. W. togo uczynić 
nie zechce. jeżeli bedzie zhywal nas słowy i sprawy nA jak 
dotychczas. mei TM będą musieli z urzedu i obowiązku swego 
na to zle szukać sami lekarstwa i czego dotychezas nie czynili, 
rzecz tę cala podadzą do wiadomości wladz wyższych. Życzymy 
Waszej Wielebności dlugiego i pomyślnego życia, Jego względom 
Jeszcze raz się polecamy i prosimy, aby na te prośby i postulata 
nasze listownie odpisał. a raczył dać odpowiedź pożądaną dla nas 
a pożyteczną dla Kościoła Bożego*.7) 


List ów kapituly krakowskiej oburzył Zebrzydowskiego. 
Woly go i drażniły pochwały dane przez nią Przerebskiemn, ar- 
cybiskupowi gnieźnieńskiemu, niegdyś prałatowi krakowskiemu 


1) Kor. Zeb. nr. 876. s. 549—552 (Datum Cracoviae ex generali 
Capitulo Purifieationis S. Mariae, die X. Februarii A. Christi 1560). 
List tlumaczony z oryginaln łacińskiego. 
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i podkanclerzemn koronnemn, który niejednokrotnie krzyżował 
interesa swego biskupa w Krakowie i w Wilnie. Będąc przeko- 
nany o swej niewinności i o zasługach, jakie polożył dla korony 
i Kościoła, napisał do kanoników krakowskich z Więeborga dnia 
5. marca hb. r. 1560 list tej treści: „Na list ten. ktory do mnie 
napisaliście nie w tym celu. aby mnie napomnieć. ale aby gniewy 
we mnie zapalić, odpowiem wam krótko, jednak rzetelnie i ży- 
czliwie. Gdybym na pewne nie wiedział, że w gremium waszem 
sa niektórzy bracia a moi najbliżsi. którzy taka nienblagana 
względem mnie pałają nienawiseią. ze łatwiej i chętniej spotwurzą 
życie, sławę i dobra opinię moją. niż ahy umie cokolwiek spra- 
wiedliwośei przyznali lub jaką enote pochwalili. gdybym nie mial 
przeciw nim dostatecznej obrony w calem życin mojem. ten gniew 
ich boleśniej odeznibym. Tak też te ostre żądła waszego listn 
o wiele silniej by mnie nkłóly. gdybym nie był zupełnie wolny 
od winy w tych zbrodniach. o które mnie ciężko i groźnie oskar- 
žacie. A chociaż nie może mi być dzięki Bogn. żadna zarzneona 
niegodziwa zbrodnia, ani jakobym był niedhałym biskupem lub 
opieszalym pasterzem. ani też jakobym był rozwiazłym kapłanem, 
hynajmniej nie wzraszają muie śmiałe slowa wasze i skargi. 
Nicobeeny jestem. Kościół opuścilem. nie zarządziłem naprawy 
dachu katedry. nie wypłaciłem 1.500 (1. nie dalem kielicha zło- 
tego. oltarze z powodn niedbalości mojej pozbawione slng Bożych, 
księża nie otrzymają święceń. Podaliśny ałówne zarzuty wasze. 
które wedlne możności króciutko odeprzemy. Naprzód więc, Że 
w mojej dyecozyi jest źle, że znchwałość ludzka się wzmaga. że 
wynosi się i chelpi bezczelność, która wszelkie, Boskie i ludzkie 
prawa. niegodziwemi zbrodniami kala, o tem wiemy i dawno już 
przedstawialiśmy skutki tych nieszczęść. Nie dopiero teraz, bracia, 
to zle zrodziło się, tkwi ono od dawna w łonie Kościoła. a cho- 
ciaż ciężkie. przykre i okropne. jednak jak z powodu bezkarności 
zyskało na mocy i sile. tak wydaje się być mniej snrowem i ho- 
lesnem. bo się do niego już przywykło. I nie w tem dziwnego, 
gedy nie tylko kazdego dnia, ale każdej niemal godziny widzi się 
i słyszy coś okropnego, że przy tem wiąglem powtarzaniu się 
przykrości i skarg, pozbywamy sie w dnszy wszelkiego uczucia 
boleści. Jeżeli gas sądzicie. że to zle gnieździ się tylko w jednej 
dyecczyi mojej, nie zas w calej prowincyi, uważajcie. byście 
w ocenianin wszystkich klęsk hościoła nie okazali za malo zna- 
jomości i bystrości sądn: nie zostaje tak wielka zaraza na jednem 
miejscu. ona tak zawleka się i rozszerza, że wszystkie prawie już 
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Kościoły ogarnęłą i zniszczyła. Rozglądnijcie się po wszystkich 
terytoryach kościelnych! Czyż nie znajdziecie je slabe, dotknięte 
ciężką tą zarazą. rozerwane i prawie zniszczoneż Zwróćcie swe 
oczy na gnieżnienską i poznańską dyecezyeę. pomijając na razie 
wloclawską! Zaiste, nie Cikowskich, nie Szezepanowskich. nie 
£nkowskich. ludzi zresztą biednych. braci naszych pożałowania 
godnych. ujrzycie. lecz wielu Helioderów. wieln Nikaronów, wielu 
Alchinów. którzy z niepowściąeliwej jakiejś bezbożności i nie- 
zwykłej zuchwałości wszelkie rzeczy święte pogwałcili, znieważył, 
poniszczyli, kapłanów katolickich jakhy niewolników powypędzali 
i powyrzucali, dobra ich zajęli. posiedli i złupiłi. wszelkie ozdoby, 
złoto, srebro. szaty święte. z światyń przenieśli do siebie. Do tego 
stopnia to złe się rozszerzyło, że w obydwu owych dyecezyach nie 
ma żadnego miasta, żadnej prawie wsi szlacheckiej, w którejby 
widać bylo jakie ślady dawnej religii (D). Jeżeli więc Wielebny 
i (zeigodny Arcybiskup, najcelniejszy maż naszej prowincyi 
i najgorliwszy w pelnienin obowiązków, nie mógl powściągnąć tej 
rozpasanej wściekłości. jeżeli nie mógł rozpalonych chuci ludzkich 
ugasić i zahamować szalonego rozpędn ich zbrodni pomimo staran. 
usiłowań i niezwykłej gorliwości swojej, cóż mnie za to powiecie, 
gdy widzicie, że w mojej dyecezyi to samo się dzieje? Czyż 
wszystkich innych będziecie chwalili a mnie jedynie ganili? Należy 
wprawdzie dawać godnym meżom nagrody za czyny chwalebne, 
prawe i religijne, lecz nie w ten sposób, aby. gdy ich się chwali, 
mialo się ganit drugiego lnb nie doceniać jego gorliwości. starań 
itradów, którego chociaż to sumo czyni, co tamten, którego 
chwalisz, dlaczego nie uznajesz także godnym tej samej pochwały? 
Nie sobie nie przypisuje. niemniej malo i skromnie, o sobie bym 
mówi. lecz jeśli coś przecież powiem. to któż — proszę — w usn- 
wanin tych wszelakich nieszezęść byl bardziej odemnie gorliwy 
i obowiązkowy? (1). Wy sami, jeślibyście bez zawiści chcieli przy 
znać, nie znależlibyście nikogo gorliwszego, wytrwalszego, ener- 
giczniejszego nademnie (1D. Przypomnijcie sobie przeszłe czasy: 
powirinbyście wiedzieć dobrze, co przeszedłem z owym konradem 
Krupka, do którego zbiegło sie wieln szlachty, aby go z sądu 
mojego. jakoby z jakiego pożaru wydobyć: co z Jahem Donerem 
co z Justem Decynszem. ile to pracy, ile upokorzenia i codzien- 
nych trosk znieść musiałem, ile nienawiści i zawiści wytrzymać, 
jakiemi to grożbami mię straszono, na jakie niebezpieczeństwa 
byłem wystawiany, na jaką trwogę narażony, jaki to zrobiono 
napad gwałtowny na mnie w moim prywatnym domu, gdy bawił 
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u mnie legat apostolski, a było to podezas sejmu, na którym 
z całą odwagą wystapiłem przeciw znchwałości (posłów): powin- 
nibyście wiedzieć, w jaki sposóh ich atak od karków naszych od- 
parlem, z jak wielką wreszcie nie powiem siłą lecz troską i tkli- 
wością pasterską walczylem na wszystkich sejmach za owieczki 
Pańskie, ile razy błagalem, by mi pozwolono wystąpić sądownie 
przeciw lupieżcom kKościolów. ile razy Lasoekiego (Krzysztofa) 
o świętokradztwo publicznie oskarżałem, szaty święte do senatu 
ile razy odnosić kazałem. Za te me troski i trudy pasterskie, spo- 
tykały mie publiczne pochwały ze strony swoich i obcych, w któ- 
tych widoczne były oznaki wdzięczności. A patrzcie teraz, bracia. 
jak się to wszystko odwrócjło i mnieniło na gorsze. Oto zu co 
mię chwalono i nwielbiano, o to teraz jestem oskarżany po nad 
miarę i wstyd. jak gdybym był biskupem dalekim od wszelkiej 
troski, od wszelkiego zmartwienia, od wszelkie staran i trudów, 
pozbawionym charakteru, religii i prawie bezażytecznym. 0 nie- 
obecność mie oskarżacie, lecz nie macie powodu o nią tak bardzo 
oskarżać. Wierzajcie mi, nie. ma w mojej nieobecności winy tej, 
która na mnie skladacie. Kto inny tu zawinił, klo zaś, nie po- 
wiem, sami się możecie domyśleć. Bądź co bądź, nie chcialbym 
być posądzony o to, jakobym był tak ubogi na duchu, iżbym nie 
rozumiał, co winienem memu Kościołowi: wiem. że ja dla Ko- 
ściola jestem. ustanowiony, nie Kościół dla mnie. Jesli jego dłu- 
znikiem jestem, jak dłngobym mu nie slażył, jak dlugohym go 
jako oblubienieę swoja zaniedbywał, ezci jej nie podnosil, bez- 
wątpienia zawindbym tylko wobee Boga. Oddalifem się tedy. nie 
w tym celn, abym nublnbienicę moja porzucić miał, lecz abym 
uniknął zarazy (1). I zaiste temu nie zaprzeczalem. gdy bowiem 
„egnaliśmy króla, wyraźnie wobec niego oświadczylem. że w naj- 
bliższym czasie Kraków opuszczę, jeżeli jakiegoś środka sią nie 
obmyśli przeciw tej wściekłości i swywoli ludzkiej (!). 

Jeżeli tedy w niczem, co się należy odemnie kościołowi, 
niedy nie bylem opieszały ani lekkomyslny, jeżeli prawdziwej re- 
ligii nie broniłem niedbale Inb nrzędownie tylko, lecz z calym 
zapałem i z najglebszem przejęciem się, jeżeli wreszcie wszystko 
spełnilem, co spełnić powinien był prawy i sunienny pasterz. 
dlaczegożby któe miał narzekać na moją nieobecność i mnie o nią 
sądowo oskarżać? Czyżhy może w mojej obecnosci to złe się nie 
działo, o którem piszecie, że dzieje się teraz z powodu mojej 
nieobecności? Jeżeli tak sądzicie, nie dobrze rzecz pojmujecie, 
Albowiem zuchwałość i swawola tychże (heretyków) jest już za 
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wielką. aby się:dały obecnością lub gorliwością naszą powściągnąc. 
(0 ro! Czyż nie byliśmy obecni na wszystkich sejmach? Uzyż 
nie radziliśmy wspólnie wszyscy o tem. w jaki sposób moglibyśmy 
uchronić od upadku miotaną i poniewieraną religie? kiedy przy- 
patrywauiśmy się okropnym profanacyom Sakramentn. obrzydliwym 
obrzędom 1 świętokradzkin zgromadzeniom publicznym. niemal 
w obliezn króla i odeznwaliśny niewysłowiony ból na widok tej 
zbrodni — czyż nie donosilismy o niej wspólnie królowi? Cóż 
jednak dokazaliśmy? Jakież swobody. jaki pokój wyjednaliśmy dla 
Kościołów i księży naszych? Niewiadomo nikomu. czy cokolwiek 
ubylo wrogom z-ich perfido i bezczelności. My odnieśliśmy 
wieksze przykrości. doznaliśmy cięższych zmartwień, oni spotego- 
wali swoją zuchwałość i osiągnęli większą sposobność do swywoli. 
Jeśli tej swywoli nie mogła. czy nie chciała ani władza królewska 
ani powaga senatu poskromić, czyż mogła więcej ją poskromić 
nasza nadwerężona i niemal wydarta nam jnrysdykcya biskupia? 
Zaiste ja nie pojmuje, cohyśmy mogli dokazać swoją obecnością. 
swoją troskliwością, czuwaniem i niezmiernem natężeniem sil. 
jezeli nas urzędy nie będą energieznie wspierały, jeżeli nie nżyją 
swego miecza, jeżeli pozwolą. aby ostrza ich władzy tępiały. 
Jożeli przedtem tego dokażecie. co w tej rzeczy jest głównie 
potrzebne, aby nam zwrócona zostala jnrysdykcya, którą nam 
wydarto, aby urzędy wyroki nasze wykonywały. nas powagą 
swoją wspierały. ahy zdzialaly to orozą praw i karności, ezego 
my nie możemy zdziałać nanką. pracą i mozołem naszym, jezeli, 
mówie, tych dokażecie rzeczy. wówczas, gdybym-z wami pozostać 
nie chtial. będziecie mię oskarżać słnsznie i prawnie o nieobe- 
cność. Lecz dotychczas nie bylo powodu. dla którego byście mi 
w tych rzeczach, w których ziożyłem dowody wielkiej troskliwości 
i staranności o moje kościoły. zarzneać mieli jakieś ciężkie 
zbrodnie. Sądzę, ze już dosyć poznaliście sprawę mojej nicobecno- 
ści i sposób mojego urzędowania. przejdę teraz do owych pienie- 
dzy, których się odemnie na restauracye domagacie. Powiadam 
wam. że zadaniem odemnie takowych pieniedzy wielką wyrządza- 
cie mi krzywde. Skoro bowiem Gamrat lub Maciejowski, ten 
święty biskup. ani jednej nneyi na rzecz tej restauracyi nie dali, 
czyż godzilo sie mnie o to oskarżać, mnie, który już tyle dałem 
w przeciągu trzech lat, ile bylem powinien. a wznioslom wielkim 
nakładem pieniężnym tyle zamków i pałaców wspaniałych! (D 
Mimo to jednak, gdy tylko z pieniędzy, które otrzymaliście ode- 
mnie. zlożycie rachunki do rąk mego wikaryusza i włodarza, 
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wówczas rozpatrzywszy się we wszystkiem, polecę wam wypłacić 
tyle pieniędzy, ile się godzi i należy, ale nie tyle. ile wy rozka- 
znjecie, Również niesłusznie jestem przez was obwiniony o to. 
że niedbali są księża. Jest wikarynsz. jest oficyał nasz. dlaczegoż 
oni nie użyją ramienia swej władzy przeciw opieszalym księżom? 
Czego im nie wytoczą sądowego procesn? My zaiste za nadto 
wielkieni sprawami i kościoła i Rzeczypospolitej jesteśmy zajęci. 
abyśmy mieli szukać po świecie i zbierać księży, których jeżeli 
rzeczywiście mało jest, to nie wina moja, lecz czasów (!). (zyż 


a, 
nie ma takiego, któryby mógl ich wyświęcac? A nie ja temm 
winienem, lecz ci. którzy z elekcyą biskupią tak dlngo zwlekali. 
że nowy sufragan nie mógł dotychczas otrzymać dyplomu (rzym: 
skiego).”) Także powiadacie. że nie ma kaznodziei. Ależ wy jeste- 
ście powolani do pracy w służbie Bożej. do budowania kościoła. 
blaczegoż więc tej służby sie nie podcjmujecie, dlaczego glosze- 
niem ewangelii Kościoła Chrystusowego nie budujccie? Czy może 
dlatego, że kunonikami jesteście, tego czynić me macie? O! my- 
licie się bardzo. Nie pojmuję, któregohy kanonika, którego pro- 
boszcza. którego dziekana wyłączył Chrystus od tego obowiazku, 
skoro ewangelię swoją głosić i opowiadać kazał po całym świecie. 
Misye tu wszyscy Chrystusa spełniamy, a eóż mamy innego po- 
rnczone w tej misyi, jeśli nie gloszenia ewangelii? Biada mi. 
mówił Paweł. gdy nie będę ewangelii opowiadal. My więc. którzy 
jesteśmy następcami Pawła i Apostołów, skoro wcale nie opowia- 
damy ewangelii Chrystusa, z jakąże siłą, z jakim talentem. wy- 
mową i porywem moglibyśmy owo „biada wykrzyknąć! Nie 
wstydzcie się tedy, bracia moi. ewangelii, jak się nie wstydzicie be- 
neficyów. korzystnie i przyjemnie jest ogolacać z wełny owieczki 
Pańskie, nie trzeba się także żenować paść je slowem ewangelii. 
W rzeczy tej, gdy przybedę, głosem moim pasterskim będę wam 
przodował, tymczasem zaś pozostawiam wan do woliwybrać kogo 
chcecie na kaznodzieję. Nie rozumiem też, jakiem prawem i jakim 
tytulem żądacie odemnie stu złotych, chyba żeby mi więcej doku- 
czyć. Niezawodnie, gdyby niektórym daną byla zupelna swoboda 
postulowania, nie watpię, że mną by wzgardzili. a zażądaliby 
kogokolwickbądź innego. byle nie mnie. Nie dostarczyłem dotych- 
czas kielicha złotego, dlatego to na taki szorstki list zasłażylem! 
Patrzcie ile to zewsząd z niego przegląda cieżkiej nienawiści za- 


:) Dotychczasowy sufragan, Andrzej Szpot zmarł 26. sierpnia 
1559 r. 
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miast braterskiej milości, kiedy w najmniejszej nawet rzeczy nie 
raczyliście mię oszczędzić. Poddanych narzekania nie są u was 
nowe. a ponieważ wiecie, że nie były nigdy uzasadnione, nie 
powinniście hyli zbyt pospiesznie potepiać moich prefektów, któ- 
rych nie możecie nważauć za tyranów, tylko za chrześcian, Są- 
dząc, że nie dosyć mnie jeszcze obciążyliście temi zbrodniami, 
dołączyliście na końcn listu jakieś groźby i postrachy sumienia. 
Gdybym miat przed wami złożyć rachunek sumienia. próżno bym 
się trudził, Pytam się przecież, w czem byście chcieli moje su- 
mienie widzieć wolniejszem niź jest obecnie? Trzeba było wymie- 
nić jakąś ciężką zbrodnię. któraby sumienie moje widocznie kre- 
powala. Zaiste gdzie wiele lakomstwa, bezbożności i niegodziwo- 
ści, tam między tyloma szkaradami lotrostwo i zbrodnia nkryć się 
nie może. Jeżeli więc żadnej nie podaliście, od czego zatem ehcie- 
byście moje sumienie uwolnić? Uważajcie dobrze, byście tak nie 
oskarzali cudzego smnienia, jak sie wam zdaje, że nie ciężą żadne 
winy na waszem. (o się zaś tyczy waszych grożb, zapamiętajcie 
to sobie, że ja się waszemi żadnemi groźbami nie przerażam. bo 
caly tryb mego życia zawsze tak urządzałen. aby się oszczerców 
nie bać, oskarżycieli nie lękać., Dlatego również wam radzę, w ten 
sposób żadajcie sprawy z mego życia, abyście mogli złożyć ją ze 
swego wlasnego, Mnie z pewnościa nie można zarzucić nie takiego, 
czegoby nie osłabila i zniweczyła moja nezciwość i niewinność, 
Odpowiedzialem już na wasze kryminacye, nie dlatego, aby was 
draźnić, ale aby się oczyścić z wszelkiej winy, o którą jestem 
oskarżony; wy tedy żyjeie szczęśliwie w Chrystusie Jezusie i ocze- 
kujcie naszego przybycia spokojnie.“ 7) 

Tego przybycia jednak kanonicy krakowscy nie doczekali 
się nigdy. Zebrzydowski bowiem rozchorowawszy się niebawem 
na febrę, nmarł w jedenaście tygodni po tej wymianie listów 
z czlonkami swej kapituly, we Wrześni dnia 23. maja b. r. 1560, 
gdy wracał z Wieeborea do Krakowa. Osierocona przezeń katedra 
biskupia dostala się arehidyakonowi krakowskiemu, Filipowi Pa- 
dniewskienm, podkanclerzemu koronnemn. Ster dyecezyi krakow- 
skiej, zaniedbanej i podnpadłej za rządów naszego biskupa, mial 
więc przejść w ręce jednego z prałatów tej kapituly, która zda- 


1) Kor. Zeb. nr. 877, s. 552—556: Datae exarce nostra paterna 
Więcbork, die quinta Martii A.-D. 1560. R. R. Duorum V. VW. frater 
junior. Andreas, Dei gratia Episcopus Cracoviensis manu sua. List tlu- 
maczony z oryginału łacińskiego. 
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niem jego również przyczyniła się bardzo do jej upadku z powodu 
złej administracyj w swym własnym zakresie działania.') Czyż 
ster ten teraz mial być szczęśliwszy? 

W rok po śmierci Zebrzydowskiego dnia 16. maja 1561 r. 
w Wiewióree umarł najwiekszy jego przeciwnik, bezwzęlędny 
a potężny wróg jnrysdykcyi biskupiej bronionej wszelkiemi siłami 
przez niego -- były hetman w. k., kasztelan krakowski Jan Tar- 
nowski.?) 

Zwľoki Zebrzydowskiego sprowadzili bracia jego do Rra- 
kowa i pochowali je w katedrze, w kaplicy zwanej im. Zebrzydow- 
skich. Na sarkofagu wielkiego twórcy swego rodu i założyciela 
magnackiej fortuny, wyobrażonego w rzeźbie z marmuru, w peł- 
nych szatach pontyfikalnych z pastoralem w reku i z surowym 
wyrazem twarzy w oblicza, pomieścili szumny lacinski napis tej 
treści: „PRererendissimo in Christo Patri Duo Andreae Zebrido- 
vio de Wiancebory Dei yratia lpiscopo Cracoviensi, duorum 
sapientissimorum Andreae Cricii Archiepiscopi Gnesnensis et Petri 
Thomicii Epi Cracov. Nepoti, magi illius Hrasmt Roterodo disei- 
pulo et auditori, viro prudenti, diserlo, frugali, sobrio uc tempe- 
rato, de Christi Koclesia de que universa Reipublicu optime merito- 
fratres et exequutores domino suo liberalissimo moesti posuerunt. 
Moritur Września, ex patria Cracoviam redens, anno domini 1560, 
viyesima tertia mensis Mai, aetatis suae annis 64 eructis.®) 

Miał się też pojawić niebawem po zgonie Zebrzydowskiego 
żywot jewo, pióra jednego z najzaciętszych wrogów jego, Stani- 
sława Górskiego, kanonika krakowskiego. Żywot ten jednak zagi- 
nal. W jakim duchu i w jakim tome był napisany, możemy po- 
znać ze słów samego autora, zachowanych w liście jego z 1%. marca 
1562 r., pisanym do Stanislawa Iozyusza. Brzmią one: „Zebry- 
dovius quantum depraedalus est subditos Eeclesiae quam horrenda 


1) Morawski, A. P. Nidecki, Kraków 1892. str. 100—101. 

2) Orzechowski, Żywot Tarnowskiego. 

3) W klasztorze Dominikanów w Krakowie znajduje się także 
portret Zehrzydowskicgo z herbem Radwan, z księgą otwartą w prawej, 
z berem biskupiem w lewej ręce i z napisem takim: Andreas Zebri- 
dovins in Wienczborg. Episcopus Cracoviensis, vir magnus, qui praaci- 
pitem in hereśim patriam ingenti animi magnitudine erexit, obiit Wrze- 
śnia, in patriis bonis et a fratribus palatinis catedrali snae post mor- 
tem redditus, anno MDLX, actatis vero LXII. Yide Annales Sigismundi I. 
ct Augusti. 
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patracit, puto, now incognitum est cel ex fama Dni Vestrae 
+ quae fortasse aliquando plenius ex vita eius @ me conseripła 
cognoscel* ..,') 

Natomiast obrazu jego życia, dzialalności tego humanisty 
i inkwizytora zarazem, nie poważył się skreślić żaden z jego dłu- 
goletnich sekretarzy, ani slawny latynista Andrzej Patrycy Ni 
decki, ani — Lukasz Górnicki. 


Dr. TADEUSZ TROSKOLAXSKI. 


1) Vide Łukaszewiez. Dzieje kośc. wyzn. helw. s. 46, tudzież 
Wisłocki w przedmowie do wydanej przez siebie „kKorespondencyi Ze- 


brźydowskiego*. s. IV. — Górski bywał wyznaczany przez kapitułę 
do redagowania instrukcyj poselskich na synody i niejednokrotnie w nich 
potępiał postępowanie Zebrzydowskiego — vide, juk wyżej. 


yat 


Z podróży do Szwajcaryi. 


(Dokończenie), 


Oberżyści na Rigi tak samo obdzierali uiejednokrotne po- 
dróżnych, jak nasi gazdowie w schroniskach. Około r. 1795 ba- 
wiąca na Rigi poetka duńska. Fryderyka Braun zapłaciła, jak 
opisuje w dzienniku swym podróżnym. w oberży pod Matką Boską. 
za śniadanie złożone ze sera, chleba. masła i dwn flaszek kwa- 
Sueco wina szwajcarskiego 5 talarów t. j. 1S koron. Pierwsze 
selironisko na szczycie Rigi zbudowal w r. 1816, z pomocą To- 
warzystwa alpinistów szwajcarskich z Zurichu, oberzżysta Marcin 
Bürgi. Było ono jednopiętrowe. z drzewa zbudowane. równie prv- 
mitywnie. jak spalone sehronisko Burowej przy Morskiem Oku: 
pomieścić moglo zaledwie kilkanaście osób. koszta tej budowy 
wynosiły okało 3200 franków. W schronisku tem gościli najwy- 
bitniejsi luryści, najgłośniejsze osobistości europejskie z pierwszej 
połówy NIM. wiekn: głowy koronowane zarówno jak królowie 
ducha. poeci, uezeni. politycy i wodzowie wszelkich nacyj i je- 
zyków: między nimi I nasz Słowachi okało r. 1634. który widok 
z Rigi opisuje w sposób następujący w liście do matki: „Ty 
sobie, Mamo. wyobrazić nie możesz. to to jest patrzeć ze szczytu 
Rigi albo Faunlhornu na wschód słońca. Swiat zdaje sie pod no- 
gamy Pen sam chlód. który przenika na szczycie gór. rodzi 
w mmysłach jakas drażliwość. Plakalem na Rigi.. rozezulała imię 
cichość i malóść chat rozsianych po górach i dolinach, miedzy 
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zwierciadelkawi _ kilkunastu jezior! Gdyby. nie było na świecie 
poezyi. to ta sama mysl, że człowiek, który chodzące po ziemi, 
zebrał tyle jasnych i zachwycających obrazów, z ziemi do grobu 
pójść misi, zrodziłaby ją...“ 

W r. 1648 syn Marcina, Kasper Burgi-kitschanł wybudował 
istniejący po dziś dzień Kitlmhans. mający pomieszczenie na 130 
osób: w ośm lat później buduje drugi hotel na 200 osób, zapla- 
ciwszy za plae budowlany 574.000 franków i zobowiązawszy się 
do płaceniu 8.000 franków rocznie. aby być przez dziesięć lat 
wolnym od wszelkiej konkurencyi. Interes musiał być znakomity. 
Napłew turystów przybrał olbrzymie rozmiary dopiero z wybudo- 
waniem kolei zębatej na szczyt Rigi w r. 1871/3 i kiedy stanął 
wspaniały. 5-ciopietrowy hotel braci Schreiber w stylu palacowym, 
urządzony z wielkim komfortem i przepychem na 300 osób. Pod- 
czas gdy w r 16516 zwiedziło szczyty Rigi 294 turystów, z tych 
95 Szwajcarów, 68 Niemców, 112 Anglików, 9 Francuzów, w r. 
1819 już 1086 osób, w r. 1826 osób 1422, zwiedza obecnie Rigi 
%0—100.000 osób na rok, a nroczy ten wireh nadjezierny stał 
się najulnbieńszem miejscem wycieczek dla całego świata, a ko- 
paluią złota dla przedsiębiorczości szwajcarskiej. U nas pomysl 
kolei na Świnice znajduje przeciwników nietylko w poetach fan- 
tastach, ale przedewszystkiem w indolencyvi naszego społeczeństwa, 
nierozuniejacego korzyści z takiego przedsięwzięcia Kto wie 

` jednak. czy za 50 lub 100 lat nasza Swinnica, Morskie Oko. Rysy 

udostępnione kolejami nie stana się Rigi póľnocno-wschodniem, 
międzynarodowem ogniskiem świata turystycznego, a co najwa- 
Żniejsze kopalnia, złota dla polskich przedsiębiorców. kultura kro- 
czy szybciej czy wolniej. ale ustawicznie naprzód, zawita nieza- 
wodnie wraz z komfortem i wygodą w nasze tatrzańskie turnie, 
mimo zgorszenia i oburzenia fanatycznych taterników. Oto myśli, 
z jakiemi kładł się do snu polski turysta, mający osiedlić się na 
Podhalu. 

Rano o godzinie 4-tej zbndził nas tabalny głos rogn alpej- 
skiego, zapraszającego na ogladanie wschodu słońca. Temperatura 
była zbliżona do zera. Otuleni w cieple ubranie schodzimy z 4-tego 
piętra na dól. wdrapujemy się na najwyższy, urwisty garb wierz- 
cholkowy, uwiejlczoly drewnianą wieżycą. kilkadziesiąt osób z róż- 
nych zakątków świata rozgląda sie w cudownej panoramie. Mrok 
ustąpił już ze szczytów górskich, mgly opowily tylko srebrnymi 
kłęby toń jezierną. Na niebie widać mdlejace gwiazdy. Na pół- 

' nocnym wschodzie w okoliey St. Gallen, gdzie Lentis wznosi 
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swój przysadkowaty czub, na niebosklonie pojawia się złoty smug, 
coraz czerwieńszy i coraz szerszy. Pogodne szczyty berneńskie 
w coraz to innych przedstawiają się barwach; poranna bladość 
ustępuje miejsca różowej krasie. by za chwile zaplonać zlocistym 
blaskiem. Różopalcata zorza osłoniia wschodnie krawędzie gór, 
St. Galleńskiego Altmanna, Kurfitrstów z nad jeziora Walleńskiego. 
Młody dzień kładzie pocałunek ognisty na jasno-biale ezola naj- 
starszych i najpiękniejszych cór przyrody. A one mieniąc się 
z radości, wdzięcznie witają złociste słonko, strzelające promie- 
niami od wsehodn. het tam od naszej Polski, od naszej Wisły. 
Od promieni rumienią się ponad jeziorem Lowerzkiem z wysepki 
Hchuanau stożkowe szczyty Glarniska, przed nimi blizniacza para 
szczytów, zwana „Myihen“, u stóp których leży Schwyz, a za nim 
szwyzkie wirchy rozłożyste Pfaunenstock, Reiselstoeck, przez które 
w październiku 1799 r. Suworow. sprawca rzezi na Pradze. usku- 
tecznił swój slynuy odwrót przed francuską przemocą. Od Um 
Rothstockn rozpoczynają się śnieżyste ealumv gór. Połuduiowy 
grzbiet Rigi zakrywa nam widok na jezioro. którego szmat okolo 
Reckenriedu bardziej na zachód sie odsłania. Za niem olbrzymy 
Berneńskie jak Finsteraarhorn, Wetterhorn, Mnich. Eiger, Jung- 
frau ostatni raz w calej okazałości się nam pokazuja na pożegna- 
nie, ostatni raz oko wędrowca zachwyca „Gór nadalpejskich snie- 
Żysta dziewica, kiedy od słońca różane ma lica“; zamyka widok od 
zachodu rogaty Pilat naprzeciw zatoki Kiissnachskiej, nad którą 
zawieszeni się znajdujemy. Zwracamy się ku północy, za Piłatem 
widać niskie wały Jurajskie nad jeziorem Nenchitelskiem het da- 
leko za, Luzerna. Za niem na zachód garby Jury solurskiej, a po- 
niżej nich białawe kłęby mgly nad jeziorem Sempachskiem. Fan- 
tazya njrzeć w tych klębach może hufce rycerskie w złocistych 
i stebrzystych rynsztunkach, walczące z chlopstwem, które broni 
własnych sadyb i wolności. I chłopska pieść okaże się silniejsza: 
chwieją się w Żelazo okute szeregi panów. sztantar austryacki się 
chyli, niby kłos podeięty, daremnie książę Leopold usiłuje go po- 
deprzeć. Sztandar ten bezpowrotnie przestal powiewać nad szwaj- 
carską ziemia, llabsburgów dziedziną. legł wraz z bohaterskim 
księciem, legł wraz z 1400 rycerzami w prochu oswobodzonej 
ziemi szwajcarskiej. W tych górach, nad tem jeziorem wykłuła 
się demokratyczna idea w chwili, kiedy f(eudalizm rycerski pano- 
wal wszechwładnie wszedzie i we wszystkiem, nawet w kościele 
samym. Ta demokracya złumala ten fendalizm w znacznej części 
nietylko w Szwajcaryi, ale w sąsiedniej Francyi i Italii i uwolz 
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nila Europe od przemożnej kasty kszatryasów. która znalazla grób 
swój w knrhanach czy pod Morgarten. czy pod Sempach czy 
Naftels czy pod Marteu. Wolność ta oddzialywała i promienio- 
wala i na alzackie dzierżawy. których dalekie szezyty wogeskie 
ślą pozdrowienie widzowi z Rigi, oddzialywała i na okolice Szwarz- 
waldn wychylającego się na samej pólnoey. Czy w Badenie, czy 
w Wiirttembergii, czy w samej Bawarvi, którveh ziemie w pro- 
mieniu 160 kin. widoczne sa z Rigi szwajcarskiej. demokratyczna 
idea nie bez wpływu szwajcarskiego znacznie więcej przeniknęla 
spoleczne warstwy niż na pólnocy dzierżaw niemieckich. W gó- 
rach bowiem gości wolność i swohoda i z gór ta wolność schodzi 
w dolinę. Tu w górach szukali tej wolności, zaprzepaszczonej 
i zdeptanej w nizinach wielkopolskich i nadwis 
bohaterzy i wieszeze. Czy Kościuszko czy Mickiewicz, czy Słowacki, 
czy wreszcie .liangiewicz... Oto marzenia, jakie nkołysaly mój 
umysł powtórnie do snu po wschodzie słońca na Rigi. Rano mgla 
jezierna doszla do szczytu i zamknela nam widok zupełnie. Pro- 
mienie słoneczne świecąc z góry, rznealy na ekran mgły nasze 
cienie, otaczające je tęczowymi kontury. Wnet i to ustało, bo mgła 
otulila szczyt srebrnym calunem. a czlowiek po uskutecznionych 
zakupnach na szczycie Rigi, rad wsiadl do pociągu, wiozącego nas 
ku północy nad jezioro Znęskie. a ztąd do Einsiedeln, Częstochowy 
szwajcarskiej. 

Obok Lourdes Loretto, St. Jago de Compostella. Czesto- 
chowy. należy Einsiedeln do najełośniejszych miejse odpnstowych 
swiata katolickiego. Już w r. 1466 na główny odpust Poświecenia 
amolskiego gromadziło się okolo 130.000 pielgrzymów ze wszyst- 
kich krajów europejskich. W ostatnich dwu stuleciach przybywa 
rocznie do Einsiedeln okolo 150.000 pielgrzymów. W latach 1886 
i 1894 liczba pątmików wzrosła do 200.000. Z samej Szwajcaryi 
przybywa tu na odpusty okolo 80 kompanij. a dawniej bywało 
ich i 125: obecnie z pobudowaniem kolej kompanie zastąpiły prze- 
ważnie pielerzynki z sąsiednich krajów. liczące niekiedy po tysiąc 
pielgrzymów. Pielgrzymki takie płyną nietylko z ealej Szwajearyi, 
ale z Alzacyi, Lotaryngii, Badenii, Dawaryi, Wfrttenbersii, Tyrolu, 


uiskieli, i nasi 


Sabaudyi, Franeyi, Belgii, ba, nawet z Anglii i Ameryki. Siegają 
zaś te pialerzymki od X. stulecia i nietylko masy ludowe spro- 
wadzają tn w to lesiste ustronie, ale najwybitniejsze osobistości 
dziesięcin z góra wieków. Dielerzymowaly tn Ottony saskie, współ- 
czesne naszymi bolesławom i Karole IV. i Zygmunty Luksemburgis, 
przyjaciele i wrogowie naszych Kazimierzów i Jagiellonów. Piel- 
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grzymowały Habsburgi, Hohenzollerny, Wittelsbachy  Wettingi, 
pokolenie po pokoleniu. Przybywali tn ludzie święci, jak żona 
Ottona Wielkiego, św. Adelajda, św. biskupi konrad z kostnicy, 
Ulryk z Anesburen, św. Majolus, sławny opat kluniacki z czasów 
naszego Kazimierza Mnicha: przyhywał tu w XV. w. patron szwaj- 
carski bł. Mikolaj z Fhie. bawił tu w r. 13570 św. Karol Boro- 
inensz, arcybiskup medyolański, często przybywał św. Piotr Cani- 
zynsz, trzy razy bawił św. Benedykt Józef Labre. Z najgłośniej- 
szych biskupów zeszłego wiekn pielerzymował tn 26 razy sławny 
bisknp orleański, Dnpanlaup, sędziwy arcybiskup fryburski z Bry- 
zgowii, Hermann von Vicari elodził tn pieszo z ludem odmawiając 
po drodze różaniec, tak samo głośny twórca chrześcijańskiej akeyi 
socyalnej w Niemczech, biskup moguncki Ketteler. T coż wiedzie 
te tysiące i miliony patników od t0-cin wieków w tę leśną i gór- 
ską ustroń w kantonie Szwyzkim ? 

W połowie dziewiątego wieku św. Meinrad z rodziny szwab- 
skiej, zaliczonej do protoplastów rodu Hohenzolleruów, urządził 
sobie tutaj pustelnię, żył tu i działal przez lat 25, oddany siużbie 
Bożej i posłudze bliźnich i. jak pięciu naszych braci meczenników 
w Wielkopolste z reguly św. Romualda, został zamordowany przez 
rabusiów w r. 861. W pięćdziesiąt lat później światobliwy ka- 
nonik sirassburski Beno, czas pewien biskup w Metzn, osiadł 
w coli męczennika. by pnstelnicze wieść tu życie wraz z towa- 
rzyszami. Lud okoliczny zwał siedzibę pustelników „zn den Ein- 
siedeln*, z czego powstala nazwa Kinsiedeln. Za Benonem przy- 
był ze Strasshurga kanonik Eberhard, założyciel klasztoru Bene- 
dyktynów na miejsen pustelni. W r. 948 wykończono ów większy 
kościół. który obejmuje w swem wnętrzu starą kapliezke na cześć 
Najświętszej Panny, założona przez św. Meinrada. Zaproszony do 
poświęcenia kościoła i kaplicy biskup Kostnicy, św. Konrad, wraz 
z biskupem Augsburga, św. Ulrykiem, mial dnia 14. września odbyć 
poświęcenie. Gdy jednak w nocy wstal wraz z zakonnikami celem 
odmówienia zwykłych modłów, usłyszał wraz z nimi cudowne 
pienia anielskie hymnów używanych przy poświęceniu. W ohec 
tego wahał się biskup poświęcić kaplice na drugi dzień. Gdy 
jednak naglono na niego, a biskup zabrał sie do aktu poświęcenia, 
uslyszano trzy razy wyraźnie glos: „Bracie daj pokój, ona jest 
przez Boga poświęcona. “ Wobec tego wszyscy dali wiarę. że ka- 
plicę samo niebo poświęcilo. Cud ten opowiedział w r. 964 sam 
bisknp Konrad wobec cesarza Ottona Wielkiego i jego żony Ade- 
lajdy, papieżowi w Rzymie, a papież uznał poświęcenie za 
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prawidłowe i zakaza! jakiemukolwiek bisknpowi miejsce to na 
nowo poświęcać. Odtąd klasztor stal się miejscem cndownem. 
uświęconem nietyiko laskami Bożemi, ale światobliwością swych 
zakonników. z których niejednego zaliczono w poczet świętych, 
jak Wolfganga, Gerołda i t. d. Cesarz Otto l. przyznał klasztorowi 
wolność elekcyl opata i wyniósł takowego do godności księcia 
Rzeszy. I słusznie. włości. jakiemi Otto Wielki i Henryk Il. święty 
szczodrze obsypali klasztor, obejmowaly w samym kantonie Szwyz- 
kim przeszło cztery mile kwadratowe. Do tego w ciągu wieku przy- 
bywały różne nabytki w ziemi, a zwłaszcza w kosztownych sprzę- 
mienia klasztornege przepadla 


ra 


tach kościelnych. Przeważnu część 
w burzliwych czasach. zwlaszcza podczas rewolucyi religijnej 
w AVJ. wieku. Wtedy to nietylko wskutek zaboru dóbr kościel- 
nych przez, Zwinglian byt klasztoru byl zagrożony, ale także 
wskutek wewnetrznego upadku i rozkładu. I nie dziw. Do XVI. 
wieku przyjmowano do klasztorn na zakonników tylko szlachte; 
to też w r. 1526 zabrakło zupelnie zakonników. Za sprawą kato- 
lickich kantonów i klasztoru w St. Gallen, po usunięciu niekato- 
lickiej cksklnzywności szlacheckiej, nastąpilo odrodzenie ducha ka- 
tolickiego i znowu płynęły coraz liczniejsze rzesze wiernych do 
cudownego miejsca, zwłaszcza cudownego obrazu Matki Boskiej, 
przechowywanego w świętej kapliczce. kult ten obrazu Matki 
Boskiej einsiedleńskiej datuje sie od w. XV. Mnóstwo cudów tu 
wydarzonych spotegowało slawe tej niemieckiej Częstochowy. Ty- 
siące ich zapisanych przechowują roczniki klasztorne. Szeregi ich 
potwierdzają nietylko zakonnicy, ale urzędowe doknmenta rad 
miejskich a nawet protestanckich. Pod r. 1534 n. p. według źró- 
del klasztornych *) jakis Jakób Loubi na skargę opata Gallnsa 
od św. "Błażeja w Schwarzwaldzie, został ujęty przez wójta Tschu- 
diego z Glarus i uwieziony w wieżycy zamku wójtowskiego w Ba- 
denie szwajcarskim, przykuty silnym łańcuchem do muru. Lękając 
się tortur i szubienicy, zwrócił się z karna modlitwą do Matki 
Boskiej 2 Einsiedeln. We śnie ujrzal postać jasną, która mu rzekła 
„Wstam, jesteś wolny!* Obndzony więzień spostrzegł, że lańeuchy 
opadły mu ze ściany na ramiona. Widzac w tem widoczny cud, 


nie waha! się, ponieważ drzwi turmy były zamknięte, skoczyć 
oknem z wieży kilkopiętrowej. Spadł na skalę, a potem do rzeki 
Limmat i mimo to nie poniósł żadnego szwanku. tylko kapelusz 


> 5 P. Odilo Ringholz O. S. B. Walfahrtsgeschichte unserer Lic- 
ben Frau v. Einsiedeln 1896. str. 68. 
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postradal. Natychmiast udał sie do Einsiedeln, by lanńcuchy i dyby 
żelazne tu zlożyć na pamiątkę ocalenia. Urzędowy zbiór wyroków 
sądowych pod dniem 14. kwietnia 1534 potwierdza cudowne oca- 
lenie temi siowy: „Co do owego Jakóba Lonbi wyrokujeny, po- 
nieważ Bóg i jego Matka wielebna mu pomogla, że nie ma hyć 
wiecej sądowo nagabywany.* Między podpisanymi znajdujemy 
podpis protestanta Henryka Ralma z Zwiehu, który jako repre- 
zentant Zurichu pierwszy wyrokowal. 

Pod r. 1550 dowiadujemy się o uzdrowieniu cndownem 
15-letniej Anny. zwanej Stumpenróckti, podrzutka. od urodzenia 
knlawej i tak pokrzywionej, że tylko na kolanach wlec się mogla. 
Mimo to wybrala się pokryjomu z miasteczka Urnach w kantonie 
St. Gallen do Einsiedeln i w drodze przez postać jakąś cudowną 
nagle jest nzdrowioną. Rząd schwyzki, zbadawszy to cudowne wy= 
darzonie, na jego pamiątkę kazał wybudować kaplicę na miejscu 
uzdrowienia, po dziś dzień stojąca. Syn margrabiego Ludwika 
Wilhelma z Baden-Baden, glośnege pogromcy Turków, Ludwik 
Jerzy, był do 7-go roku Życia niemy. Matka jego Franciszka Sy- 
hilla udala się w lipcu 1708 r. z dzieckiem dò Einsiedeln: gdy 
orszak stanal na sórze. zkąd pielgrzymom otwiera się widok na 
Einsiedeln. nagle dziecko zapytało się: „Czy to jest kaplica Matki 
Boskiej w Kinsiedeln ** 

Dnia 20. gradnia 1868 r. nmarl w Tmzernie glosny muzyk 
kościelny, Cysters Ambros Mever, organista z kościola św. Leodo- 
gara. Urodzony w r. 1814 byl on do ego roku życia głucho- 
niemym, prawie zidyociałym. Pomoc lekarska okazala się bezsilną. 
Pobożny ojciec robi pielgrzymkę do Kinsiedeln, gdzie w goracej 
modlitwie poleca dziecię nieszczęśliwe opiece Boga-Rodzicy. Wra- 
cającego do domm ojea powitałlo nieme dziecię wraz z rodzeństwem 
słowami: „Ojcze! ojcze! Odtąd chłopiee okazywał wielkie zdol- 
ności, zwłaszcza do muzyki i wyrósłszy poświecił się stanowi za- 
kounemu i stal się wirtuozem w grze na organach. 

Oto z tysiąca cudownych nzdrowień kilka przykładów, które 
tlnmaczą przywiązanie. wiarę i ufność ludu katolickiego do świe- 
tej kapliczki w Einsiedeln i do mmieszczonego w niej obrazu 
cudownej Matki Boskiej. Nawet tak poganski mnysł. jakim hył 
Goethe, poctyezna intnicyą odczuwał świetość tego miejsca, kiedy 
pod rokiem 175 w pamiętniku swoim, wspominając o pobycie 
swolm w Minstedelu, pisze: kapliczka w środku kościoła. dawna 
pustelnia świętego Meinrada, inkrastowana marmurem i o ile się 
tylko dało, zamieniona na porządna kaplicę, było dla mnie coś 
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nowego. przezemnie nigdy jeszcze niewidzianego. to male naczyńko, 
otoczone filarami i sklepieniami nakryte. Poważne refleksyeć mn- 
sialo ono nasnwać, że jedna iskra moralności i bogobojności tutaj 
wzniecila ciągle płonący i świecący płomień. do którego wierzące 
rzesze wsród wielkich trudów miały pielerzymować, aby przy tym 
płomieniu I swoją świeczkę zapalić. Cokolwiek o tem sądzić można. 
świadczy to o bezgranicznej tęsknocie ludzkości za podobnem 
światłem, podobnem cieplem. jakie ów pierwszy św. Meinard 
w najglębszem uczneln i najsilniejszem przekonania żywił i jakiego 
nżył. ') A jednak to, eo tyle wieków mimo bnrz i zawieruch wo- 
jennych i religijnych przetrwało. miało paść ofiara fanatyzmu 
rewolucyjnego Francuzów w r. 1798. Pod generałem Sebanen- 
burgiem wojsko francuskie splondrowało klasztor i zbnrzyło do- 
szczętnie kaplice: cudowny obraz nkryty ocalal. Dopiero po kilku 
latach powrócili zakonnicy do klasztoru; odbudowano ze starego 
materyaln, wedle dawnyćh wzorów, na nowo kaplicę endowną, 
gdzie znowu króluje endowny obraz Najśw. Panny Einsiedleńskiej 
i ściąga jak dawniej coraz to liczniejsze rzesze pobożnych piel- 
grzymów. „Czyż to nie jest rzeczywisty prawdziwy cnd. że setki 
tysięcy, aniliony utradzonych i obciążonych ludzi na flisach ka- 
miennych klęcząc przed cndowną kaplicą, czarnej Matce Bożej 
przedkladali w modlitwie swą nędzę i swe cierpienia i pocieszeni, 
a może i naprawieni z tąd wrócili? Czy ci ubodzy w duchu pod 
wzęlędom humanitarnym i moralnym nie stoja o cale niebo wy- 
żej ad pólnezonego motłochu wielkomiejskiego, który ponczony 
przez psendonczonych wierzy tylko w bratalno-materyalistyczny 
dogmat, jakoby czlowiek byl tylko zwierzęciem i wyciąga z tego 
taką naukę, że wolno mn po zwierzęcemn żyć i działać”. Tak pisze 
nie jakiś tam kaznodzieja katolicki, lecz weale do elirześcijaństwa 
nie przyznający się sławny swego ezasu historyk literatury. Jan 
Seherer. 

Zabudowania klasztorne dzisiejsze, są dzielem budownictwa 
XVII. w. w stylu barokowym, szóstym z rzędu budynkiem kla- 
sztornym od czasów św. Meinarda. Tworzą one czworobok 156 m. 
dlugi, 136 m. szeroki, z czterema podwórzami w środku, obejmu- 
jący przestrzeń mniej więcej 67/, lektara. W środku tego czwo- 
robokn znajduje się kościół z dwiema kopulastemi wieżycami od 
frontu. Przed klasztorem od zachodu rozlega się olbrzymi plac 
ze studnia Matki Bożej w środku, zaspakającą pragnienie setek 


1) Gocthe, Ans meinem Leben III. 18. 
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tysięcy pielgrzymów, obozujących w czasach odpustu na tym placu. 
Po granitowych szerokich schodach, z jednej i z drugiej strony 
otoczonych półknlistemi arkadami, wchodzi się na rozleglą terasę, 
na której wznoszą się potężne zabudowania klasztorne. Wspaniały 
ośmiobok od frontu umieszczony mieści pod swem sklepieniem 
między dwoma filarami cudowną kapliczkę, na wzór domku lore- 
tańskiego w środku kościola mmieszczonego. Pod wzgłędem sztuki 
ani kaplica ani kościół sam nie zrobiły na mnie wrażenia. Do 
barokowych budowli kościelnych oko nasze tak przywykło, że 
staly się zjawiskiem zupelnie pospolitem nawet wtedy, kiedy wy- 
różniaja się od naszych kościołów potęgą rozmiarów. Taka n. p. 
fara poznańska wcześnie barokowa artyzmem arehitektonicznym 
przewyższa bez porównania barok kościola einsiedelnskiego. Wra- 
żenie robi ten maly czarny kościólek w środku koscioła. przed 
którym klęczą. korzą się i dusze podnoszą rozmodlone postacie 
pobożnych. Wrażenie robi chór „patrów* powoli i powaznie kro- 
czących z refektarza przez caly kościół do czarnej kaplicy; wra- 
ženie zwłaszcza robi smętne Salve Regina odśpiewywane przez 
„patrow* wedle melodyi z XT. wieku., Tony te poważne, smętne, 
proste przypominają nieco nasza Boga-Rodzicę śpiewaną od wic- 
ków nad grobem św. Wojciecha, tylko nasza pieśń średniowieczna 
ma więcej slowiańskiej krewkości, animusza i rozmaitości od mo- 
uotonnej, prostej melodyi einsiedelńskiej. Przeświadczenie, że te 
smętne tony powstaly w czasach największej walki, największej 
rozterki duchowej. jaką kiedykolwick przechodził Kościół, a wv- 
płyngły ze zbolałej duszy gnębionych i zgnębionych chwilowo 
zakonników, reformatorów eregoryańskieh. dodawały tej prastarej 
melodyi uroku. W uszach i w sercu dźwięczał dlngo ten korny 
i rzewny jęk: „O clemens, o pia, o duleis Virgo Maria!*. Ponie- 
waż czas naglił, trzeba było szybko oglądać te olbrzymie ołtarze, 
czy Różańcowy, czy św. Marcina, czy św. Benedykta, czy freski 
barokowe na sklepieniach, czy marmurowy wielki ołtarz roboty 
Pozziego z Medyolanu, czy olbrzymie obrazy Deschwandena. Wie- 
cej uwagi zwrócił złocony świecznik, wiszący w kopule przed 
ołtarzem P. N. Sakramentu, wysoki na 5 m. z trzech obręczy 
złożony, z których dolna ma 4 m. średnicy, roboty paryskiej 
w szlachetnym stylu romańskim wykonany. Jest to dar Napo- 
leona HI. z r. 1865. Na środkowej obreczy widnieje napis wyjęty 
z listu królowej Ilortensyi, matki Napoleona III., do opata einsie- 
delnskiesgo: „Je dessire metre moi et mes enfants sous la pro- 
tection de lu sainte Vierge*. 
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Na pólnoc przypiera do glównej nawy kościola osobny kościół, 
zwany Beichtkirche, o dwóch piętrach; górne słnży za skarbiec. 
dolne sklepione z szeregami konfesyonałów służy jako spowiedniea 
patników różnych nacyj i języków. Spieszylo się nam ogladać 
klasztor. zwlaszcza opackie apartamenta, zwane dworem. Przedsta- 
wialiy się jako podróżnicy z Polski. Dostajemy jakiegoś mlodego 
„patra“. zdaje się bibliotekarza, za cicerone. Prowadzi nas naj- 
pierw do wielkiej sali. najwspanialszego apartamentu klasztornego. 
Sala bogato ozdobiona, ale nie zbyt gustownie udekorowana, zdobna 
jest malaturami na powale Deschwandena, na ścianach wiszą 
szeregi obrazów, obok przedstawiających sw. Katarzynę, bł. Miko- 
laja z Flite, Ecce Homo A. Caracciego. św. Barbarę z XV. wieku. 
mamy tn przeważnie portrety monarchów, z jakimi klasztor ntrzy- 
mywał przyjazne stosunki. Mamy wieć portrety Napoleona III. 
i cesarzowej Engenii, cesarza Franciszka Józefa I. i cesarzowej 
Elżbiety, Piusa IX., zmarłego następcy tronu kndolfa. króla Ka- 
rola rnmnnskiego i jego żony Elżbiety, slawnej Carmen Sylvy, 
mamy zwłaszcza portrety króla praskiego Fryderyka Wilhelma LI. 
j cesarza Wilhelma I. Dalej obraz przedstawiający kazanie 
św. Meinrada artystycznie mie wielkiej wartości, ale ciekawy, że 
jest darem katolickich Hohenzollernów z r. 1861, w czasie obchodu 
Lysiącletniej rocznicy męczeństwa św. Meinrada, który pochodził 
z rodziny pokrewnej Hohenzollernom. Postacie na tym obrazie 
przedstawione, są portretami członków rodziny Hohenzollernów. 
Wobec tego nie dziw. że Iohenzollernowskie pruskie sympatye 
w klasztorze einsiedelnskim są wcale żywe, jak z drugiej strony 
znane są sympatye protestanckiego dworu berlińskiego do zakonu 
Benedyktynów. 0 tych sympatyach pruskich przekonał mnie nasz 
cicerone, niezawodnie gorliwy czytelnik berlińskiej Germanii, 
Było to właśnie po wyborach Korfantego na Górnym Śląsku. 
Mając Polaka przed sobą, zacny „pater“ niemiecki nie mógl nie 
wyrazić abolewania i obawy z powodu szerzącego się socyalizum 
wsród Polaków górnośląskich, występujących przeciwko prawo- 
wiernemu katolicyzmowi ceentrowców wrocławskich. Jak wielkie 
bylo jego zdziwienie, a może i zgorszenie, gdy mu oświadczylem, 
że rzecz się ma odwrotnie, że zwycięstwo polonizmu, to utrwalenie 
katolicyzmu, a przeciwnie germanizacya to protestantyzacya. Aa 
glowe się zaś schwycil, gdy ma oświadczylem, że większa część 
t. zw. Dentschkatolików ua wschodzie pruskiej monarchii przede- 
wszystkiem oglada się na cesarza, potem na landrata, a potem 
dopiero na Pana Boga i Kościół. „To jest stronniczo-narodowe 
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zapatrywanie Pańskie!“ oświadczył mi nie bez irytacyi Benedyktyn. 
„W każdym razie więcej zbliżone do prawdy, bo oparte na długo- 
letniej obserwacyi własnej na miejsen* — odparlem — „od źródel 
informacyjnych Waszej Wielebności. jakkolwiek tak bardzo kato- 
licka mają irme!“ Nie przekonałem oczywiście młodego Benc- 
dykiyna einsiedelnskiego o sympatvach prasko-wszechniemieckiel, 
ale mialem sposobność przekonać się. że nie wszyscy synowie 
duchowni św. Meinrada na tę samą nutę są nastrojeni. Jeden 
z „patrów*, z którym wszcząlem rozmowę, skoro się dowiedzial, 
że jesteśmy z Krakowa, oświadczył nam z nieklamana sympatyą: 
„Ach to Panowie z Polski! jak bardzo się cieszę, że mogę powi- 
taé tu synów waszego szlachetnego. a tak nieszczęśliwego narodu*. 
Pater ten byl człowiekiem sędziwym i przedstawiał typ wymie- 
rającego obecnie pokolenia niemieckiego. tej generacyi, która śpie- 
wała hymny pochwalne na cześć „Tysiąca walecznych  opuszcza- 
jacych Warszawę* i t d. Typ pierwszy, pelen uprzedzeń do 
obcych i pelen pychy i zaroznmiałości krzyżackiej. staje sie coraz 
częstszym nawet w obozie Windliorstów i Sehorlemer-A stów. 
Pomimo uprzedzenia i przeciwieństwa politycznego, nasz mlody 
Benedyktyn z wielką nprzejmościa oprowadza nas po klasztorze 
i pokazuje nam co jest widzenia godnem. Wszedzie panuje wzo- 
rowa czystość i ład i porządek niemiecki, połączony z wygodą 
i postępem, tak często niestety obcym w naszych klasztornych 
celach. Oświetlenie w klasztorze jest elektryczne, opalenie budyn- 
ków klasztornych. obejmujacych 32.000 m? przestrzeni. parowe. 
Rury, służące do opalenia, mają 6 km. dlngości. Prawdziwą ozdobą 
klasztoru jest jego biblioteka. umieszczona w pięknie ozdobionych 
barokowych salach. biblioteka liczy 50.000 tomów, zwlaszcza 
z dziedziny teologicznej, okolo 560 inknnabul. szereg drogocen- 
nych rękopisów aż let z VIII. w. z prześlicznemi miniaturami, 
Perta tej biblioteki jest t. zw. Anonymus lub Regionator Kinsiedlen- 
sis z X. w. zawierający cenny opis i topograficzne szkice Rzymu 
jakiegoś patnika z VIII wieku. Bibliotekę oczywiście komplefuje 
się ustawicznie nowemi dzielami. Nadto posiada klasztor trzy 
biblioteczki podrzedne dla profesorów i sluchaczy teologii i. dla 
gimnazyalistów klasztornych. W klasztorze bowiem znajduje się 
gimnazynm, liczące około 300 nezniów z 25—30 profesorami, 
oczywiście zakonnymi. W klasztorze jest konwikt na 150 uczniów, 
umieszczony w pglnocno-wsehodnim narożniku klasztornym. Piekna 
kaplica z obrazami Deschwandena, trzy olbrzymie sale naukowe, 
teatr szkolny, sala muzyczna, świadczą, że w klasztorze wiedza 
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ze sztaką harmonijnym wezłem złączone. sluża celom wychowaw- 
czym. Bogate zbiory, chemiczne laborarorya, cenne zbiory sztuki, 
rysunkowe, fizykalne, przyrodnicze stwierdzają nadto, że poziom 
nanki tej klasztorhej szkoly średniej jest weale wysoki. 

Wziąwszy na uwagę to jeszcze. że klasztor zaspakaja potrzeby 
parafialne einsiedelnskich mieszkańców i okolicznega Indu w liczbie 
okolo 4000, że pełni obowiązki duszpasterskie w 8-miu parafiach 
szwajcarskich, zajmuje sie misyvami i rekolekcvami. kieruje szere- 
giem towarzystw katolickich. spelnia obowiązki spowiedników 
w kiiku klasztorach żeńskich. że założył trzy filie klasztorne 
w Stanach Zjednoczonych, że wydal szereg uczonych i pisarzy, 
jak O. Wojciecha Kulna. Karola Brandesa i t. d. — zrozumiemy 
pożyteczną działalność synów św. Benedykta i św. Meinrada, nie- 
tylko w srednich wiekach. ale i w nowszych czasach, Ci ludzie, 
którzy tak umieli sie zastosować do potrzeb ducha czasu i tyle 
dobrego działają, zaiste są dobrodziejstwem prawdziwem dla tyle 
postępowego, tak knlturnego i tyle demokratycznego spoleczenstwa 
szwajcarskiego. 

Z żalem opuszczamy przybytek cudowny, nietylko łaską Bożą, 
ale rzetelna pracą nad dobrem bliżnich nświęcony. Po drodze na 
kolej wstępujemy celem zakupna dewocyonalij do sławnej na ca- 
łym świecie firmy Bensingera i Ski, posiadającej filie w Nowym 
Yorku, w Ciucinatti, w St. Lonis. w Chicago, w Kolonii, Paryżu 
it d. Dość wspomnieć, że w Kinsiedeln rozporządza firma ta 
20-tu budynkami, a zatrudnia 600 Indzi. Zasługi tej firmy około 
katolickiej literatury i sztuki chrześcijańskiej zjednaly jej szereg 
najwyższych odznaczeń ze strony Stolicy Apostolskiej i kilku pa- 
pieży. Zresztą w tej szwajcarskiej Czestochowie. złożonej ze sa- 
mych gospód, nie wiele do widzenia. Nie ma czasu obejrzeć sla- 
wnej pdnoramy Męki Pańskiej, choćby dla porównania jej z naszą 
licha Styki w Częstochowie. 

O 6-tej godzinie pociąg wiezie nas do Rapperswylu. Doliną 
rzeki Sihli jedziemy do Bilorach, a ztąd nad wybrzeże znanego 
nam jeziora Ziwichskiego. W promieniach zachodzącego słońca 
migają wieżyce ciężkie Rapperswyln. wśród złotem nabijanych ful 
wieczornych wychylają się zielone wysepki Ufnau i Litzelan. 
Pierwsza z nich należy do klasztoru Kinsiedelnskiego i jest nświęcona 
pobytem na niej w X. w. św. Adelryka. syna duka szwabskiego 
Burkharda I. i jego świątobliwej mażonki Reginiindy. Kościół 
i kaplica, stojące na tej wysepce, mają być fundacya tego świętego 
pustelnika z książęcego rodu i jego świętej matki, W każdym 
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razie byly już w r. 1141 poświęcone. Na malym cmeniarzn tej 
wyspy spoczywają zwłoki rycerskiego rewolneyonisty AVI wieku, 
Ulryka Huttena, który tu szukal pomocy lekarskiej n zakonnika 
einsiedelnskiego i umarł w r. 1523, wyjęty z pod prawa banita 
i apostoł grabieży kościelnych. Waska tamy, zbudowaną w r. 1878, 
dzielącą jezioro na dwie nierówne połowy, dojeżdżamy do tyle 
sercu polskiemu drogiego Rapperswyln. ozłoconego promieniami 
zachodzącego slonca. 

Miusteezko, zaledwie 3500 mieszkańców liczące, prześlicznie 
położone nad jeziorem, zdobi wyniosłe wzgórze lipami ocienione, 
z pośród których sterczą kn niebu baszty prastarego zamczyska 
panów na Rapperswyłu. oraz obszerny gotycki kościól z dwiema 
cieżkieni wieżycami. Ulokowawszy się w jednym ze sktomnych 
hoteli przy stacyi kolejowej i posiliwszy się wcale smaczną kola- 
eya, obchodziiśmy alejami nadjeziernomi szwajcarskie miasteczko. 
Już zorze wieczorne gasły bet tam nad Zirychem. fale jezierne 
przybieraly coraz bardziej opalowe, coraz ciemniejsze barwy; cie- 
nie nocne otulały coraz więcej skrzydłami swemi i miasto i oko- 
lice i jezioro i zamek. Cisza była do okola. wśród alei błąkaliśmy 
sie sami. 

Po tylu wrażeniach wspaniałych, po huku, wirze tr zgiełku 
wielkomiejskim, myśl moja znalazłszy się w ciszy i samotności, 
jak ptak pierzchliwy wydobywszy się z matni, leciała tęskliwie 
na wschód, hen daleko do wielkopolskiej wioski z prastarym go- 
tyckim kościółkiem, ocienionym podobnemi lipami. do złotych głó- 
wek moich drogich bobiat, układanych przez ukochana mateńke 
do sun. Daremnie chcialo się tą tęsknotę do swoich odpędzić: 
napróżno wsłuchiwalom sie w dźwięki wosołej jakiejś nuzyki, ply- 
nącej 1 jednego z gmachów rapperswyskielr. Nostalgia opanowała 
zupełnie znużonym nnyslem, serce się trwalo do rodziny, do żony, 
do dzieci. Pragnienie powrotu do domu i ojczyzny jak najspie- 
szniejszego kołysało zmęczony unysł do sna Zanim jednak oba- 
czym tę upragnioną ojczystą ziemię. należy się rozpatrzeć w tym 
skrawku ojczystym, jaki na szwajcarskiej ziemi stworzyła patryo- 
tyczna polska dłoń hr. Władysława Platera. 

Bylo to [5 lipca 8 godzina rano, kiedyśmy wstąpili w mury 
rapperswylskiego zamczyska. Przez odźwiernego zaprowadzeni do 
kustosza p. de Rozenwert Rużyckiego, zastaliśny go gdzieś na 
HI-om piętrze „w bluzie prostego robotnika z przyrządami: sto- 
larskini w rękach, pracującego nad umieszezeniem jakichs obra- 
zów. Przyzinuń się, że mię rzetelna praca polskiego patryoty 
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w polskiem Mnzeum chwyciła za serce. Przedstawiwszy się 
kustoszowi. zwiedzaliśmy pod przewodnictwem szwajcarskiego 
zdaje się odźwiernego, który po niemiecku ohjaśniał nam pol- 
skie rzeczy. Trudno opisywać cale Mnzeum i jego zbiory, trudno 
wyliczać te pamiątki po królach polskich i wielkich duchach 
polskich, po Koperniku, Kraszewskim, Chodźce, Kościuszce, Mic- 
kiewiczu i t d. bo badania powstań naszych czy z r. 1704 
czy 1863 r. jest tu źródel wielka obfitość, wielka obfitość rę- 
kopisów po Mickiewiezn; wielka ilość pamiątkowych przedmio- 
tów, obrazów. portretów po królu wieszczów polskich, wypelnia 
osobną sale na 3-ciem piętrze t. zw. Miekiewiczowską. Prześliczny 
widok z okna tego pokoju na miasteczko, tulące się u stóp zamku, 
na jezioro mieniące się od promieni porannego słońca, na bleki- 
tne góry za jeziorem. Na jednej z nich Iochetzel 1.000 m. wyso- 
kiej widać dwie biale budowle, małe z oddalenia. Jest to kościół 
św. Meinrada i hotel obok niego. Kościół ten stoi na miejscu 
pierwszej pustelni patrona tych okolic, zanim do Einsiedeln się 
udal.* W hotelu tym mieszkal mistrz Andrzej Towiański, zły, czy 
dobry duch naszych wieszczów, i pisał z góry Etzel mistyczne swe 
nauki dla polskiej braci. Być może, że ekscentryk ten i mistyk 
religijny stal tam, gdzie kończy się nauka katolicka a rozpoczy- 
nają się bezdroża fantastycznych herczyj i nerwowych halncyna- 
cyj. Z tem wszystkiem dusza to byla szlachetna i dlatego, że szla- 
chetna tak wielką odegrała rolę w życiu naszych mimoz poety- 
cznych. 

Również sala Kosciuszki zajmie umysł każdego Polaka. Wi- 
dać tam łóżko, gdzie zgasło serce bohatera z pod Racławic. szereg 
portretów i podobizn Naczelnika naszego patrzy na przybysza ze 
ścian, gabilotek i t. d. Pokazują szachy i różne sprzęty po nim. 
W pokoju pod nazwą „Przyjaciól Polski* zajęły mnie jako Wiel- 
kopolanina pamiątki po martyrologii dziatek wrzesińskich. 

W południe wiózł nas pociąg do Romanshornn nad jezioro 
Bodeńskie. Tyle wrażeń się wyniosło, że zmysły nie były już 
zdolne do śledzenia uroczych przedgórzy miedzy jeziorami Zürich- 
skiem i Bodeńskiem. 

Umysł staral się skupić ten chaos wrażeń szwajcarskich i ro- 
bić refieksye nad tą przedziwną helwecką krainą wolności. 

Pomimo, że Szwajcaryę zamieszkuje około 2.052.000 Niem- 
ców, 634.000 Francuzów, 155.000 Włochów. a 88.000 Retoroma- 
nów, walki i starcia narodowościowe nie istnieja prawie, z powodu 
zupelnego równouprawnienia narodowościowego. Szwajcarzy roz- 
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wiązali kwestyę językową, stwarzając wielojęzyczne urzędy związ- 
kowe, pozwalając w ciałach prawodawczych, w sądach, w urzę- 
dach posługiwać się każdemu jednym z 3 głównych języków kra- 
jowych. 

Ustrój kantonalny z szeroką autonomia sinży sprawie postępu 
nietylko pod względem politycznym, ale i społecznym. On to 
przygotował nietylko ustawodawstwo z r. 1845 i 1874, ale naj- 
bardziej postępowe reformy, jak referendum ludowe i t. zw. ini- 
cyatywe ludowa. Powszechnie obowiazujące uchwaly zwiazkowe 
mają być ludowi przedłożone do przyjęcia lub odrzucenia, jeżeli 
się tego domaga 50.000 obywateli uprawnionych do głosowania 
lub 8 kantonów (i. z. fakultatywne referendum). Jeżeli dalej 
50.000 obywateli szwajcarskich podpisze projekt ustawy i żąda 
jej uchwalenia, tedy rada związkowa musi ten wniosek wziąć pod 
obrady i przedłożyć go ludowi pod glosowanie. — Ze względu, 
że bezpośrednie powszechne tajne i równe prawo glosowania i t. z. 
system przedstawicielstwa większości są niesprawiedliwe, gdyż 
najpoważniejsze mniejszości odsądzone są od wszelkiego wplywu, 
żądają dziś w Szwajcaryi socyaliści (!) i postępowey proporeyo- 
nalnego przedstawicielstwa t. j. nieclihy każde stronnictwo miało 
przedstawicieli w ciałach prawodawczych. odpowiednio do ilości 
głosów, otrzymanych przy wyborach. — W lipcu r. 1898 kanton 
zurychski nchwalil przez referendum ludowe dopnszczenie kobiet 
do zawodu adwokackiego. Za przykladem tym pójdą niechybnie 
inne kantony, a kobieta zdobędzie tak odpowiedni jej zdolnościom 
posterunek, jakim jest adwokatura i zawód prawniczy. — Cały 
szereg kantonów wprowadził najnowszy postulat kryminalistów 
europejskich, t. j. warunkowe uwolnienie więźnia przed końcem 
terminu wyznaczonej kary. Na polu ustawodawstwa socyalnego 
Szwajcarya, jeżeli się nie posunęła tak daleko, jak Niemcy, to 
w każdym razie postąpila znacznie naprzód. W Szwajcaryi to naj- 
pierw zaprowadzono 11 godzinny dzień roboczy. Pojedyncze kan- 
tony idą dalej jeszcze w ochronie zdrowia i sił robotniczych. Tak 
n. p. Bazylea wprowadziła prawo, zabezpieczajace 7 godzin no- 
enego wypoczynku bez przerwy dla kobiet, usługujących w restan- 
racyach. Ustawy te socyalne przechodzą, pomimo, że partya so- 
cyalistyczna nie wiele liczy stosunkowo zwolenników w tym kraju. 
tylko około 10%/, wszystkich wyborców. Reformy socyalne popie- 
rają głównie wolnomyślni, liczacy 522 wyborców, i katolicy, liczący 
282; wniarkowane centrum liczy zaledwie 15%, przedstawicieli. 
Partya robotnicza dla tego mniejsze ma znaczenie, albowiem pra- 
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wie połowa w przemyśle szwajcarskim zatrudnionych robotników, 
to endzoziemcy bez praw politycznych. 

Pod względem haudln zagranicznego Szwajcarya zajmuje po 
Holandyi pierwsze miejsce w Europie, gdyż dowozi rocznie wię- 
cej niż za miliard towarów (15998: T160: 1900: 1111; 1901: 1050 
milionów fr.) czyli 325—350 fr. na osobe, a wywozi za granice 
towarn za przeszlo 800 milionów fr. (1899: 796; 19001 1901: 836 
milionów fr.) czyli 240—252 fr. na osobę. Dome między dowo- 
zem a wywozem pokrywa Szwajcarya dochodami z turystów, pro- 
centami od obeych walorów, zyskumi szwajcarskich przedsiębiorstw 
za granicą i t. a. Znaczenie handlowe maleńkiej Szwajcaryi naj- 
lepiej nwidocznia tabela porównawcza cyfr, przypadających na 
osobe w pojedynczych krajach z bilansu handlu zagranicznego. 
W Holandyvi wypada 1432 fr. na osobę, w Belgii 624. Szwajcaryi 
622, w Brytanii 527, Danii 459, Szwecyi 252, Niemczech 231, 
Francyi 210. Stanach Zjednoczonych 168, Hiszpanii 105'/,, Wło- 
szech 92, Austro-Węgrzech 82, Rossyi 41. Zaznaczyć przytem trzeba, 
że w Holandyi, Belgii i w Brytanii wliczono do bilansu handlo- 
wego nietylko cyfry rzeczywistego dowozu, ale i cyfty handlu 
przewozowego, dalej kruszce szlachetne wybite na monetę, co sta- 
tystyka szwajcarska w oddzielnych mnieszeza pozycyach. Mimo 
sąsiedztwa wysoce kulturnych i przemysłowych narodów, maleńka 
Szwajearya umie bronić się skutecznie przeciw protekcyonalizmowi 
ełowemu sasiadów. Traktaty najnowsze handlowe zbliżyły ją do 
krajów trójprzymierza i zapewniają jej wolny przewóz szwajcar- 
skich towarów przez terytorya sąsiednie. Przed 10-cin laty stano- 
wila 69.630/, przywozn i 58,859, wywozu wymiana towarowa Szwaj- 
caryi Z Sasiednimi krajami, na pozostałe 30,370/, przywozn i 41,159, 
wywozu składała się wymiana towarowa z Anglią. Ameryką, Azyą 
i Afryką oraz odleglejszymi krajami Europy. — Do samej Ame- 
ryki wywozi Szwajcarya za 100 milionów fr. towaru. Mimo więc, 
że Szwajcarya nie posiada żaduych kolonij, rozwija podziwu godna 
energie w zawiązywanin stosunków handlowych z krajami zaenro- 
pejskimi. — Handlowi szwajcarskiemu tornują drogę towarzystwa 
nankowe, a przedewszystkiem znakomita organizacya świata prze- 
mysłowo-knupieckiego. Gdzie tylko w świecie jest interes do zro- 
bienia, tam z pewnością z prywatnej czy publicznej inicyatywy 
nawiązuje jakaś szwajcarska misya czy ekspedycya stosunki han- 
dlowe, wysyla reklamę handlową w języku tego kraju, gdzie się 
ma interesa robić. — Na straży interesów handlowych szwajcar- 
skich stoi w pierwszej linii t. z. Schweizerische-Handelskammer, 
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złożona z 15 delegatów stowarzyszeń handlowo-przemyslowych 
z.glosem decydującym i delegatów Rady związkowej z głosem do- 
radczym. Obok tego czuwa nad interesami handlowymi „Szwaj- 
carski związek handlowy“, liczący przed 10 laty już 34 sekcyj 
z 0484 czlonkami z każdej miejscowości szwajcarskiej. Główneni 
zadaniem związku jest rozpowszeclnianie nank handlowych wśród 
kupców. Ilość udzielonych lekcyj, wedlug sprawozdania z r. 1894 
wynosiła 145.996 godzin, a biblioteki stowarzyszeń zawierały 
16.930 tomów. Takie n. p. stowarzyszenie „Union horlogóre* dało 
inicyatywę w zawiązaniu stosunków handlowych z Japonią, zało- 
żyło kilka biur kontrolujących dokladności wag zegarkowych. Aby 
zaś wytrzymać konkurencyę amerykańską na polu zegarnietwa, za- 
łożono 9 szkól zegarmistrzowskich. Takie stowarzyszenie „Societe 
judnstrielle* zakłada szkoły przemysłowe i zaprowadza zawodowe 
nanczanie w szwajcarskich szkołach nzupelniających. Do szkól te- 
chnieznych średnich i niższych, utrzymywanych przez rząd związ- 
kowy, uczęszeza przeszło 2000 ehłopeów i 200 dziewcząt. Szkół 
handlowych posiada Szwajearya 19, a politechnika zarychska o sla- 
wie europejskiej przyczynia się uie mało do rozwoju szwajcarskiego 
przemysłu. — Kraje, posiadające tanie surowe materyaly i ta- 
niego robotnika, mogą przodujące zajmować stanowisko na targu 
wszechświatowym, produkując „schlecht und billig“. Szwajcarya, 
nie mając ani płodów surowych ani taniego robotnika, produko- 
wać musi towar przedni, luksusowy i artystyczny, by znajdować 
zbyt dła swego towaru w krajach, stojących na czele ekonomi- 
cznego rozwoju świata. Produkuje zatem materye jedwabne, ko- 
ronki, zegarki, biżnterye, obuwie, cygara, ser, mleko skondensa- 
wane, czekoladę i t. p. „Pozbawcie Szwajcarye jej szkół, jej sto- 
warzyszeń, jej instytucyj, tak ściśle związanych z temi stowarzy- 
szeniami, a kraj ten zacznie odstraszać widokiem swej nędzy, jak 
przyciąga turystów pięknością swych krajobrazów !“ 

Wobec przemysłu rolnictwo szwajcarskie schodzi na drugi 
plan, tak samo, jak w Anglii, Niemczech. Z 29.692 km.* ziemi 
uprawnej przypada na lasy 84735 km. na winnice 523 kin. a re- 
szta 20.596 km. t z. 83%, na grunta uprawne. Przeważna część 
tego areatu służy hodowli bydła jako laki, pastwiska lub pola ko- 
niczyny. a tylko 4%, całego areału przeznaczona jest dla uprawy 
zhoża. Gospodarstwo jest zatem wylacznie prawie pastewne 1 mle- 
czne. Szwajcarya liczyła r. 1901 około 1,350.000 sztuk bydła, to 
znaczy 404 sztuk na 1000 ludzi, w Danii 757, w Stanach Zjedno- 
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czonych 640, Szwecy! 520, Norwegii i Rumunii 470. — Mimo naj- 
racyojalniej prowadzonej gospodarki. ludność rolniczych U rkanto- 
nów pomniejsza się na rzecz przemyslowych. Gdy n. p. r. [840 
zajmowalo się 1.145.719 osób rolnictwem, to 18 lat później już 
tylko 1,033.865. natomiast w tym czasie wzrosła ludność oddająca 
się przemyslowi z 968.548 do 1.,074.586, w handlu z 175,912 do 
213.707, w komunikacyi z 62.612 do 127.916. Zmniejsza się ilość 
samodzielnych gospodarstw, zmniejsza się ilość bydła, wzmaga się 
obdłużenie własności ziemskiej, mimo energicznych nsiłowań rządu 
i spoleczenstwa, celem podniesienia rolnictwa. Połowa rocznej emi- 
eracyi szwajcarskiej przypada na lndność wiejską. Interesa 400/, 
ludności rolniczej zresztą muszą ustąpić interesom 60%, ludnosci 
przeważnie przemysłowej. Mimo taniego kredytu i monopolu zbo- 
żowego, jakiego ellopska partya się domaga, rolnietwo szwajear- 
skie, mimo całej swej racyonalności, mimo stowarzyszeń i szkół 
rolniczych, nie ma świetnych horoskopów przed soba. Szwajcaryi 
przyszłość spoczywa w indnstryi, zwłaszcza przedmiotów konfortu 
i zbytku. 

Majątek ludu szwajcarskiego obliczają na 18 miliardów fran- 
ków. W kasach szwajcarskich z początkiem obecnego stulecia przy 
ludnosci trzy i pólmikionowej znajdował się I miliard fr. składek, 
podczas gdy w Niemczech 17 razy ludniejszych w tym czasie było 
zaledwie 107/, miliarda fr. Zabezpieczenia od życia w Szwajcaryj wy- 
noszą w r. 1900 — 683!/ miliona fr. zabezpieczonego kapitału i 21/3 
miliona fr. renty, co stanowi na każdą jednostkę szwajcarską 206 fr. za- 
bezpieczonego kapitału. Pod tym względem przewyższa Szwajcaryw 
wszystkie państwa europejskie. W Niemczech przypada na osobę 
tylko, 178 franków zabezpieczonego kapitału, w Skandynawii 168, 
w Anstryt 101 fr.; tylko Wielka Brytania dominuje nad wszyst- 
kini kapitałem 225 fr. na osobę. — Jeżeli prywatnem zabezpie- 
czeniem góruje Szwajcarya nad innymi krajami pod względem pu- 
blicznego zabezpieczenia od choroby. wypadków nieszczęśliwych 
i starości, pozostaje w tyle za Niemeami. Referendum ludowe z d. 
20. maja 1900 r. odrzuciło publiczne socyalne zabezpieczenie. Nie 
można atoli wątpić, Że już w najbliższej przyszłości demokratyczne 
spoleczejstwo szwajcarskie ureguluje tę sprawę i usunie kwostye 
pauperyzmu przez przymusowe zabezpieczenie na starość klasy pra- 
cującej. W tym kraju wolności mieszka pracowitość, dobrobyt i kul- 
tura. Z żalem żegnało się ten kraj piękny i gościnny, ten kraj 
przytułku dla tylu naszych wielkich duchem i sercem rozbitków, 
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gdym siadał w Romansliorn na parowiec, wiozący nas do Lindau 
bawarskiego. 1) 

Olbrzymia, bo 539 km? powierzchni obejmująca tafla jezierna 
podobna jest do morza i morzem też breganckiem zwana była 
przez Rzymian. Jasno zielone lnb blękitnawe. fale mienią się cu- 
downymi blaski ws gorących promieniach lipcowego słońca. Na 
południowym wschodzie olbrzymy alpejskie Lentisu i gór przed- 
arulańsko-alganskich dają jezioru gigantyczny wyglad górski, ku 
zachodowi niknie z oczu lad i widz ma złudzenie morza; tylko 
na północnym zachodzie błękitnieją niskie kopice bazaltowe szwab- 
skiego Ilegau ze swojemi zamczyskami i ruinami aus der alten, 
ale chyba nie guten Zeit. W 1%, godziny upłynęło się około 20 
km., zbliżamy się do bawarskiego Lindau, na półwyspie ieziernym 
usadowionego. Jeszcze raz spojrzało się na poludnie ku szwajcar- 
skim brzegom, wnet pociąg uniósł podróżnych do bawarskiej sto- 
liey. Szwajcarya „zniknęła, jak sen jaki złoty*, w pamięci dlugo 
jeszcze majaczyły 


Gaje, doliny, łąki i strumienie 

Jeziora, czarne głazy, śniegi, chmury, 
Girlandy z orłów na błękitnym lodzie, 
Słońce czerwone, jak krew, o zachodzie... 


DR. KAZIMIERZ KROTOSKIT. 


1) Dr. Geering Frangott und Dr. Rudolf Holz. Wirtschaftskunde 
der Schweiz. Zurich 1903. Studnicki Władysław. Rozwój form poli- 
tycznych i stosunki ekonomiczne Szwajearyi. 
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